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ZE S T O S U N K Ó W  P O L S K O -G D A N S K IC H  Z 1934 ROKU

PREZYD ENT SE N A TU  W. M. G D A Ń SK A  A R T U R  GREISER W  BELWEDERZE.

Nr. 39

Prezydenta Greiser w towarzystwie radcy senatora dr. Hutha i kpt. Kolie, oficera policji gdańskiej, złożył 
wizytę p. Marszalkowi Piłsudskiemu. Od lewej widzimy kpt. Lepeckiego, senatora dr. Hutha, min. Papee. 

Marszalka Piłsudskiego, min. Becka, prezydenta Greisera i oficera policji gdańskiej Kolie.
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N U M E R  G D Y N S K O - G D A N S K I



BUDOWA OKRĘTOW

STATKI M ORSKIE -  STATKI RZECZNE 
H O L O W N IK I M ORSKIE—N A PR A W A  
O K R ĘTO W  w KAŻDYM  ZAKRE­
SIE—OBSZERNE URZĄDZF- 
N IA  DO D O K O W A N IA  —
KRANY PŁYWAJĄCE

G D A Ń SK ,
W E R FT  G. 4

Telef. 23441 
Adr. tel. STO CZN IA

MASZYNY PA R O W E—KOTŁY 
PA RO W E — SILNIKI DIESEUA 

I G A ZO W E -  K A N A ŁOW E STACJE 
POM P — U R ZĄ D ZEN IA  C H ŁO D N IC ZE — 

C U K R O W N IE — KONSTRUKCJE ŻELAZNE — 
SILNIKI ELEKTRYCZNE — TRA NSFORM ATORY

B U D O W A  M A S Z Y N

The Briłish And Polish Trade Bank A.G.
G D A Ń S K D O M IN IK SW A LL 6

Adr. telegr.: Trabanque Telef. No 283.51

Kapitał akcyjny G 5.000.000.— 
Rezerwy G 3.551.465.57

ZA ŁA TW IA  W SZELKIE TRANSAKCJE BANK O W E ZE SZCZEGÓLNEM  U W Z G LĘD N IE­
N IEM  FIN A N SO W A N IA  POLSKIEGO IM PO R T U  I EKSPORTU.

Erich Braude Tow. Handlowe Ferrum
D A N Z IG  Sp. z o. o.

G D Y N IA

Telef. 222 08 
220 06

Import Złomu żeliwnego
Adr. telegr. „FERRUM “.



G IE S C H E  SP. A K C .

O D D Z I A Ł  W  G D Y N I  

G D Y N I A

W Ę G I E L
G I E S C H E

H A N D E L S G E S E L L S C H A F T  L  H  

D  A N  Z I  G

BEHNEE & SI EG
ARMATOR I MAKLER OKRĘTOWY 

G D A Ń S K  G D Y N I A
REGULARNE LINJE OKRĘTOWE 

Z GDAŃSKA I GDYNI DO: 
Libawy — Rygi — Rewia — Helsingforsu — Stock- 
holmu — Norrkóping — Kalmaru — Malmó — Góte- 
borgu — Oslo — Hamburga — Londynu — Belfastu 

— Dublina — Cork

OTTO BENKE Żegluga Okrętowa
GDAŃSK s/s „Gertrud" 2600 dw. s/s „Susa" 

1250 dw. s/s „Ada" 4350 dw.

MieilzyDaroilowe T o w a r z y s tw o  Handlowe

„EMTEHA"
Spółka Akcyjna w Warszawie, ul. Czackiego 6 

ODDZIAŁ w GDYNI, ul. Św. Piotra 5
A dres telegr. Emteha  — Gdynia  — Warszawa. 

Z A O PA T R Y W A N IE  O K R ĘTÓ W
D O ST A W Y  N A  W A R U N K A C H  B EZC ŁO W Y CH  D LA  PO L­
SK IC H  PLA C Ó W EK  D Y PL O M A T Y C Z N Y C H  I K O N S U ­
LA R N Y C H  Z A  G R A N IC Ą : wódki, likiery, wina, tytonie, pa­
pierosy, artykuły  kolonialne, konserw y, delikatesy i t. p. 
C E N N IK I W Y SYŁAM Y N A  Ż Ą D A N IE .

„ B  B R G r T B A  N  S “
Towarzystwo Żeglugowe

Sp. z o. o.
G D Y N I A  G D A Ń S K

ul. Portow a 15. Tel. nr 39-21 Langerm arkt 3. Tel. 225-41

A G E N C I LLO Y DU  — M aklerstw o — Spedycja — Bunkrow anie 
A genci aw aryjni -■ S tauerka — Frachtow anie statków

R EG U LA R N E  L IN IE  O K R Ę TO W E  Z G D Y N I I G D A Ń SK A
D O :

portów  bałtyckich, Szwecji, Norwegii, H olandii, Belgii, Francji, 
Portugalii, H iszpanii, Italii 

portów  Lewantu, portów  M orza C zarnego, M arokka, portów  
G ulfu, M eksykańskiego, A m eryki Południowej, A fryki Południo­

wej i A ustralii.
Specjalne linie okrętow e dla im portu owoców południow ych.

Danziger Bunker-Kontor
G. m. b. H.

DANZIG GDYNIA
D A N Z I G, Ankerschmiedegaasse 16/17
B ankkonto: D resdner Bank in D anzig; Fernsprecher: Danzig
242 07, 268 31; G dynia 3535. Telegram m e: D anzig: D A B U K O  
D A N Z IG . C ode: Scott‘s Code lOthe Edition. V ertretungen in 
H am burg, Bremen, Stettin, London, K openhagen, Oslo, Stock- 
holm, M almó, Riga, Rotterdam , Triest, G enua. Prima oberschle- 
siche B unkerkohlen der „Progress“ -Katowice; D anziger Bunker- 

K ontor G. M. b. H . D anzig - G dynia.

Tel. 26831 D anzig. G dynia 35-35



Z AKŁADY AMADA
FABRYKI TŁUSZCZÓW  JADALNYCH

K A IS E R ’S KAFFEEGESCHAFT K E I S E R A  SK ŁA D  KAWY
Sp. z O. O.

W GDAŃSKU 
Oddział w Katowicach, ul. Kościuszki 11 

Telefon 3428

WŁASNY IMPORT K A W Y  -  

H E R B A T Y  -  K A K A O  

I TOWARÓW KOLONIALNYCH.

Bezpośrednia sprzedaż konsumentom.

Własne oddziały w wszystkich większych 
Eigene G rossrósterei fur Kaffee und Getreide. miejscowościach na Górnym Śląsku.

G. m. b. H.

DANZIG-LANGFUHR 
Adolf Hiłlersfrasse 219 

Telefon-Sammelnummer 427 51

DIREKTER KAFFEE r- 

UND TEE -  IMPORT.



Cena 2 zł.

POD REDAKCJĄ R A D O S Ł A W A  KRAJEWSKIEGO, TO M A SZA KS. LUBOMIRSKIEGO  
I GEN. W. POL. E. H  OH EN A  U ERA DE C H ARLEN Z

Rok X  Warszawa, 1937 r. Nr. 39

ZBRATANIE KASZUBÓW  
Z ARM IĄ

W  W ejherow ie odbyły  się w  paź­
dzierniku  r. b. uroczystości, związane 
z przekazaniem  armii hojnego daru 
ziemi kaszubskiej, a mianowicie w ręcze­
nie miejscowemu batalionowi m orskie­
mu nowego sztandaru, oraz ofiarowa­
nie w ojsku 11 karabinów m aszyno­
w ych, ufundow anych przez ludność 
kaszubską (patrz artykuł w ewnątrz).

Zdjęcie przedstawia m om ent wrę­
czania sztandaru pu łkow em u dow ód­
cy batalionu morskiego, przez uczest­
niczącego w uroczystościach Pana 
Ministra Spraw W ojskow ych  gen. 
dyw . K asprzyckiego, (patrz artykuł).



R. K.:

G D Y N I A  I G D A Ń S K  W HANDLU Z A G R A N I C Z N Y M  P O L S K
O pierając się na „Roczniku statystycz­

nych G dyni 1936 — 1937“ i publikacjach 
Głównego U rzędu Statystycznego, w idzi­
my, że za r. 1936 wywóz i przyw óz ra ­
zem z Polski wynosi 16.024.000 ton, w 
tym  przez G dynię 7.420 tys. ton, przez 
G dańsk 4.949 tys. tys.

W  tym  sam wywóz w ynosi: z Polski
ogółem 12.958.000 ton, przez G dynię 
6.259 tys. ton, przez G dańsk 4.423 tys. 
ton.

Polski przyw óz, a zwłaszcza wywóz 
przez G dynię stale w zrasta w r. 1928 w y­
nosił przyw óz i wywóz 1.708 tys. ton, w 
1929 — 2.620 tys. ton, w r. 1930 — 3.275 
i tak aż w r. 1936 — 7420 tys. ton. G dy­
nia stała się nade w szystko portem  w y­
wozowym.

G dańsk natom iast obecnie ma więcej 
niż dwa razy w iększy obrót tow arow y, 
niż przed w ojną (w r. 1913 miał 2111 
tys. ton, a za r. 1936 4.949 tys. ton), ale 
obrót ten poczynając 1928 r., t. j. od 
chwili rozbudow y G dyni stale sp ad a : 
wwóz i wywóz razem przez G dańsk w r. 
1928 w ynosił 8358 tys. ton, jeszcze w r. 
1931 przew yższał 8.100 tys. ton, a p o  tym 
zaczął spadać do 4.949 tys. ton za r. 
1936.

Różnice te n ie  są tak  jaskraw e jednak, 
jeśli pod uwagę weźmiemy nie ciężar, 
lecz wartość w ywożonych i w wóżonych 
towarów.

W  r. 1936 wartość wwozu i wywozu

razem przez G dynię wynosi 370 milj. zł., 
przez G dańsk 306 milj. zł.

Załączone przy niniejszym tablice da­
ją pojęcie o handlu zagranicznym  Polski 
z różnym i państwam i z uwzględnieniem 
oddzielnie przez G dańsk i oddzielnie 
przez G dynię, przez granice lądowe 
z jednoczesnym uwzględnieniem wagi 
(w tysiącach ton) i wartości w 
milionach złotych) towarów, druga 
tablica (również z „Roczn. Statyst. 
G dyni) je s t zestawieniem ruchu statków  
w ważniejszych pOTtach świata, wykazuje, 
ile statków  w r. 1934, 1935 i 1936 p rzy ­
było do danego portu  i ile te statki mia­
ły ton rejestrow anych brutto  (w .ty s ią ­
cach to n ) :

H A N D E L  POLSKI Z R Ó ŻN EM I PA Ń ST W A M I PRZEZ 
G D A Ń SK , G D Y N IĘ  I G R A N IC E  LĄ D O W E ZA  1936 ROK.

R U C H  ST A T K Ó W  W  W A Ż N IE JS Z Y C H  PO R T A C H  
ŚW IA T A  W  L A T A C H  1934-36.

Port

1934 1935

1933—iy36

1936

Liczba 
stat­
ków i

Nom- 
bre 

des na- 
vires

1 1000 
NR T

Prze­
ciętny 
tonaż 
statku 
N.R.T 

Tonnage 
moyen 

net d’un 
bateau

Liczba
stat­
ków

Nom-
bre

desn.i-
vires

1000
N.R.T

Prze­
ciętny 
tona2 

statku 
N.R.T. 

Tonnage 
moyen 

net d’un 
bateau

Liczba
stat­
ków
Nom- 
bre 

des na- 
vires

100(1
N.R.T

Prze­
ciętny 
tonaZ 

statku 
N.R.T. 

Tonnage 
moyen 

net d’un 
bateau

Alexandria 2.195 5.382 2.452 2.527 6.035 2.388 2.500 5.635 2.254
Algei 4.114 8.338 2.027 3.952 8.216 2.074 3.757 7.793 2.074
Amsterdam 3.222 4.638 1.439 2.893 4 178 1 444 3.023 4.280 1.416
Anvers 10 305 16.840 1.634 11.125 18.069 1.624 11.429 18.669 1 633
Bordeaux 2.936 4.216 1.436 2.837 4.124 1.438 2.776 4.120 1.484
Boston 1.223 3.883 3.175 1.303 3.905 2.997 1.363 4.120 3.021
Bremen 6.845 7.939 1.160 7.118 8.300 1.166 7.805 8.699 1.115
Buenos Ayres 2.322 8.908 3.836 2.093 8.134 3.886
Calcuta 648 2.430 3.750 629 2.348 3.762 623 2.396 3.846
Cardiff 2.652 3.156 1.190 2.744 3.226 1.176 2.666 2.944 1.104
Cherbourg 907 6.731 7.421 952 6.478 6.805 913 7.174 7.858
Dunkerque 2.260 4.467 1.618 3.018 4.645 1.539 2.984 4.611 1.545
Durban 1.731 5.038 3.066 1.674 5.976 3.570 1.915 7.100 3.708
Danzie 4.880 3.175 651 4.455 2.844 638 5/404 3.295 6JjQL
udynia 4 1 47 ■■ 4.559- .—  4 911 4.930 1.002
Geuoa 2.938 7.894 2.087 3.040 3.545 8.216
Glasgow 1.845 4.148 2.248 1.869 4.202 2.248 1.960 4.706 2.401
Goteborg 3.047 3.933 1.291 3.310 4.422 1.336 3.655 4.965 1.358
Hamburg 16.706 18.432 1.163 15.705 18.215 1.159 16.720 19.216 1.140
Le Havre 2.940 9.605 3.267 3.054 10.466 3.427 3.101 10.513 3.390
Helsinki 1.692 1.459 863 1.764 1.580 •"896 2.181 1.924 878
Houston 2.489 9.O09 3.620 2.522 9.259 3.671 2.732 10.092 3.694
Hull 3.643 4.846 1.330 3.816 5.267 1.380 3.699 6.175 1.399
Klei 5.147 1.092 212 5.072 1.070 211 5.309 1.214 229
Kobe 4 172 15.808 3.789 4.422 16.764 3.791 4.578 17.255 3.769
Kbnigsberg 2.523 1 054 418 2.863 1.106 386 4.349 3.165 728
Kóbenha»n 9.621 4.884 508 9.508 5.107 573 9.901 5.565 562
Leningrad 1.843 2.284 1.239 1.842 2.304 1.254 1.560 2.021 1.296
Lisboa 3.007 12.475 4.280 3.116 12.160 3.902
Liverpoo! 6.426 14.078 2.191 7.036 13.981 1.987 7.064 14.318 2.0 27
London 14.614 21.717 1.486 14.039 21.829 1 555 14.451 22.386 1.459
Lubech 4.190 790 189 4.254 1.004 236 4.796 1.211 253
Los Angelos 1.718 5.981 3.481 2.693 9.877 3.568 2.417 8.715 3 606
Malmo 5.721 2.700 4.719 5.769 2.569 445 5.785 2.660 458
Marseille ; 9.886 16.637 1.682 9.135 16.612 1.819 8.383 16.545 1.974
Memel 1.030 623 605 1.225 691 564
Montevideó 1.669 8.276 4.959 1.631 8.087 4.958 1.743 8.506 4.880
Montreal 1.036 3.741 3.6 U 1.059 3.973 3.752 1.168 4.393 3.761
Neapoli 1.815 6.699 3.691 1.691 6.069 3.589
Newcastle o/Ty 4.104 4.942 1.204 3.628 4.386 1.209 3.176 4.531 1 1.427
New Orleans 2.276 6.469 2.842 2.505 10.959 4.375 2.695 12.080 4.482
New York 5.099 25.290 4.960 5.264 25.352 4.816 5.560 26.265 4.778
Oran 3.364 6.289 1.870 3.168 6.242 1.979 3.042 5.751 1.891
Osaka 2.814 9.1901 3.266 3.159 10 110 3.295 3315 10.926 3.295
Oslo 2.857 3.166 i 1.108 2.919 3.069 1.051 3.011 3.043 1.0)1
Philadelphia 1.647 5.059 I 3.072 1.746 5.415 3.101 1.902 5.826 3.063
Piraeus 6.962 7.150: 1.027 7.726 7.563 979
Riga 1.221 887 726 l .076 834 775 1.217 881 724
Rio de Janeiro 1.599 8.307 | 5.195 1.673 8.206 4.905
Rotterdam 13.276 20.962 I.579' 12.830 20.933 1.634 14.284 23.247 1.627
San Francisco 3.759 7.349 ! 1.955 1.732 7.996 4.617 1.675 6.960 4.155
Shanghai 1.933 8.570 4.434 1.911 8.532 4.465 1.784 8.361 4.687
Singapoure 5.989 14.610 2.439 5.930 14.800 2.496 5.752 14.881 2.587
Southampton 2.648 10.349 3.908 2.643 10.756 4.059 2.704 10.867 4.019
Stoćkhólm 2.680 2.504 934 2.870 2.794 974 2.990 3.043 -1.018
Sydney 1.306 6.251 1 4.786 1.433 6.613 4.615 1.406 6.777 4.820
Tallin 1.285 809 i 630 1.427 835 585
Vancouve. 2.718 6.830 2.513 2.744 6.242 2.275 2.829 6.892 2.436
Venezia 2.157 4.028 ] 1.867 2.101 3.907 1.860

G  D A
O pierając się na materiale statysty cz- 

wym W . M. G dańska stwierdzam y, że w 
r. b. obszar W . M. G dańska 189.288 ha 
zaś obszar samego miasta tylko, po roz­
graniczeniu zalewu z Rzeszą Niemiecką, 
po przyłączeniu O liwy i siedmiu gmin, 
wynosi obecnie 11392 ha., ludność

Ń S K W L I C Z B
257000 osób i 31.000 Sopot, (ludność ca­
łego obszaru W . M. G dańska 407.00 osób).

R U C H  ST A T K Ó W  na wyjściu w por­
cie G dańskim  za 1936 r. 5298 o pojem no­
ści 3292 tys. ton  rej. brutto.

R U C H  P O D R Ó Ż N Y C H  w r. 1936: 
przyjechało 235, w yjechało 144 osób.

A C H

G D A Ń SK A  FLO TA  H A N D L O W A  
wynosi w r. b. 23 statków  o ogólnym to ­
nażu 10750 ton. rej. brutto .

W PŁYW Y Z CEŁ w G dańsku stopnio­
wo spadają: w r. 1930 stanowiły 122 milj. 
zł., w 1931 — 89, w 1936 — już tylko 28 
milj. złotych.

Przywóz — lmportation Wywóz — Exportaiion
Waga — 1000 tón Wartość — miln. zł Waga — 1000 ton Wartość — miln. zł

Kraje Poids — 1000 tan Valeur—millionszl Poids — 1000 ton Valeur—millions zl

Gdynia Gdańsk gr. lad. Gdynia Gdańsk gr. ląd Gdynia Gdańsk gr. ląd. Gdynia Gdańsk gr. ląd
Gdynia Da iit z lg fr.Int. Qdyn<a Dantslg Ir.Int. GdynU Dantzig Ir. Int. Gdynia Dantzig Ir.Int.

Ogółem 1.160,6 625,9 1.379,7 678,1 70,9 354,4 8.259,3 4423,3 2,281,4 369,9 306,3 350,0

Europa 778,5 392,8 1.369,0 257,6 45,5 347,9 5.274,8 4.008,1 2.267,0 251,1 278,3 339,5

Anglia
Austria
Belgia
Bułgaria
Czechosłowacja
Uania
Estonia
Finlandia
Francja
Grecja
Hiszpania
Holandia
Irlandia
Islandia
Jugosławia
Litwa
Łotwa
Niemcy
Norwegia
Poilugalia
Rumunia
Szwajcaria
Szwecja
lurcja
Węgry
Wiochy
7.. S. K. R.
Inne kraje

83.8
0,2

179,8
0,0
0,1

32,4
6,1
3.9

75.1
3.1

33.1 
84,7
0,1
0,5
0.1
1.2 
2,1
3.9

61.1 
6,6 
0,0 
0,1

107,5
2.9 
0,0 
6,5

83,6

36.8 
0,1
4.7 

0,0 
0,1 
2,1 
0,0 
2,2 
7,0

26,0
0,5
6.4

0,4
0,0
0,0
0,0

118,5
20.8

5.4 
0,0 
0,0

153,0
0,6
0.0
1.4
6.8

2,0
17.4
5.0 

2,6
137,0

0,1
0,5
0.1
4.0
1.4 
0,1 
2,3

0,0
10,4'
0,1
0,4

1.106,1
0.1
0.0

29,9
2,6
2.2
0,3

10,2
8.5 

25,7

118,1
0,4

30.7
0,1
0,0
6.7 
1,5 
0,9

18,0
2,0
8,2

23,6
0,0
0.2
0,1
0.1
0.8
2.4

10,0
2.0
0,0
0,1

21,5
2,1
0,0
3,2
4,9

15.4 
0,1 
1.8

0,1
0,0
1.1
0,0
0,7
1,1
1,0
0,3
3.6

0,1
0.0
0,0
0,0
8.4 
3;7 
1.2 
0,0 
0,0
5.4 
1,0 
0,0 
0,2 
0,3

8,1
44.4 
11,0 
8,8

35.6 
0.4 
0,3 
0.1

24.4 
2.6 
0.3

10.1

P.o
8,8
0.0
0,3

132.1 
1.0 
0,0 
4.9

22.6 
2.2 
0.5! 
5,1 

13.3 
11,0

332.0 
0,0

485.8
3.2 
0.0

156.9
5.5 

257,6
257.1
92.6 

5.8
•218,7

2/8
7.1

16.6 
0,0

55.0
6.5

403.9 
10,3
6.4 

83,8
1.937,6

1.4 
0,0

858.2
2.3 

67,7

788.8
4.1

542.9 
0,1 
0,3

288,6
11.8
85.9 

1.008,3
19.3 
9.6

208,2
7.8

10.3 
0,0 
0.2
8.1

38.7
128.4

18.4
0.0

23.9
694.4 

0,4

103.7 
0.7 
5,2

37.1 
923,4

21.4
10.2 

266,2
10.4 
0.1 
0,7

25,6
1,0
1.3

61.4 
0,1;

10,1.
0.1

19.1 
745,8

13.2
0.1

14,0
42,8
5.2
0.3

23.5 
6,0

27.6 
0,3.

128j6
0,0

14.9
0,6
0.0
4.3 
0.6 
8,0
5.6
3.0
3.1

10.1 
0,5 
0,1 
1.8 

.0,0 
0.6 
0,5
9.3
1.4
0,1
1,3

37,4
1,1
0,0

15,7
0,6
1.7

85.6 
0,5

60.6 
0,1
0,1

20,2
1.5 
8,8

23,5
1,0
2.6 

25,1
0,9
0,4
0,0
0,2
0,5
7,3

10,8
2,5
o/o
0,7

19,7
0,4

3,8
1.1
0,4

7.2 
58,3

8,8
4.9 

49,1
1.8
0,2
0,5

14,6
2,6
1.5

10.8
0,1

6.2 
0,1
3.2 

137,5
0,2
0,0
3.4
8.9 
2,51 
0,6 
5,8 
2.5.
7.3 
0,9.

Azja 115,4 19.2 2,1 61,1 8,9 3,1 76,4 31,9 4,5 22,8 6,5 2.3

Chiny 
Indie Bryi. 
Indie Holend 
Japonia 
Inne kraje

4.6
80,1
9,8
ojs

20,1

0,3
15,1
2,8
0,1
0,9

0.4
•1,2
0,2
0.1
0,2

2,8
32,7

9.0
1,7

14,9

0.5
3,2
3.5 
0,2
1.5

0.3
0.5
0,8
0,5
1.0

9.9
11,2

1,7
24,5'
29.1

1,6
2.6
4,2
0,0

28,5

0,1
1,2
0,2
0,4
2,6

4.6
5,0 
0,8 

'  5,8
6.6

0.3
1.3 
0,6 
0,0
4.3

. 0,1
0,4
0,0
0,1
1.7

Afryka 90,7 93,0 6,7 43,4 6,2 0,3 109,6 33,4 2,4 13,6 '4,8- 0,6

Alger
Egip.l
Z w. Pld. Air. 
Inne kraje

15,0
8,0
7.3

60,4

13,7
0,0

79,3

0,5 
• 0,0 

6,0 
6.2:

0,7
17,4
9,3

16,0

0,4
0,0

4.8

0.0
0.0
0.0
0.3

39,4
41.6 
6,0

22.6

0.1
20,4
3.5
9.4

0,2
0,0
0,8
1.4-

0,6
4,1
5.4
3.5

0,0
1.8
LI
1,9

o,o': 
: 0,1 

0,1 
0.4

Am eryka 161,4 20,8 1,9 168,6 11,1 3.0 412,0 84.2 7,4 75/4 12,0 ! 7.5

Kanada 
Stany Zjedn 
Argentyna 
Brazylia 
Inne kraje

2,0
115,9
16,3
8,7

18,5

0,0
2.3 

13,5
2.3 
2.7

0,1
1,3
0,0
0,0
0.5

2,0
115,2
22,2
11,7
17,5

0,0
1,6
5.5 
2,4
1.6

0.2
2.5
0,0
0.L
0.2

0.2
83,4

270,6
40,8
17,0

5,4
22,7
45.9
0,6
9.6

0,1
4,8
2.0,
0.0
0.5

0,4
54,2
11,5
4,8
4.5

1,0
6,2
3,0
0,2
1.6

0,0
6,9*
0,3
0,1
0.2

Oceania 14,6 0:1 0.0 47,4 0,2 0.1 0.2 0.4 0.1 0.2 0.2 0,1

Australia 
Nowa Zelandia 
Inne kraje

10,7
3.9
0.0

0,1
'o.o
0.0

0,0
0.U 

1 o.Oj

37,9
9.5
0,0

0,1
0,0
0.1

0,1
0.0
0.0

0.1
0,0
0.1

0,4
0.0
0.0

0.1
0.0.
0.0

0.1
o.l
0.0

0.2
0.0
0.0

0.1;
0.0
o.o

Zaopatryw a­
nie statków - - - - - 385,8 262,7 -j 6.4 3,9 -

Transporty a 
dyspozycyjne - - - - -j 0.6 2.6 - 1.4 0,6 - - j

7. nieokreślo­
nego kierunku 0,0 1 0.0 0.0 0.0 0.0 0,0 - 1 - - - i J



W I E L K A  G D Y N I A  W L I C Z B A C H

W idok na śródmieście z  K am iennej Góry, w  oddali widać now y elewator zbożow y.

U kazał się „Rocznik statystyczny G dy­
ni za okres 1936—1937 roku“ pod redak­
cją Bolesława Polkowskiego, kierownika 
biura statystycznego K om isariatu R ządu 
w G dyni.

Rocznik ten posiada 133 stronice w y­
pełnione licznemi tablicami.

N a podstawie danych tego „Rocznika" 
przytaczam y poniżej ważniejsze w iado­
mości liczbowe o G dyni, dotyczące po­
czątku roku 1937.

P O W IE R Z C H N IA  M IA ST A , dzięki 
przyłączeniu w r. 1933 O błuża, Działek 
Leśnych, W itom ina w ynosiła 3094 ha, i 
dzięki przyłączeniu O rłow a M orskiego, 
Cisowej, Pogórza, Lasów Chilonia i W i- 
tom ino w 1935 i obecnie w ynosi 6582 ha.

B U D Y N K Ó W  -  7310 -  w budowie 
-  473.

L U D N O ŚĆ  — 105.000, czyli tyle, co 
Lublin.

PRZEM YSŁ i H A N D E L  — świadectw

przem ysłow ych w ykupiono 1396, handlo­
wych 3147.

RY B O ŁÓ STW O  M O R SK IE — ludno­
ści rybackiej w G dyni — 536, w tym  ry ­
baków  164. (O gółem  ludności rybackiej 
na w ybrzeżu 5.315, w tym  rybaków  1885.)

PO ŁO W Y  PR ZY B RZEŻN E — złow io­
no ogółem za rok 1936 na w ybrzeżu po l­
skim 17.815 ton  (w tym  G dynia 5162 
ton).

PO ŁO W Y  D ALSZE N A  B A Ł T Y K U - 
ogółem za r. 1936 — 462 ton.

PO ŁO W Y  D A LEK O M O R SK IE -  
złowiono w r. 1936 — 5.047 ton śledzi, 
w artości 1.390.000 zł.

R U C H  PA SA Ż E R SK I: Biletów sprze­
dano na stacji G dynia w r. 1936 na po­
ciągi dalekobieżne 545.600 sztuk, na po­
ciągi podmiejskiej 264.400 sztuk.

W yjechało morzem: 25640 osób, p rzy ­
jechało 15682 osób.

W ycieczki turystyczne ponadto sta tka­

mi „G dynia — A m eryka — Linie Ż eglu­
gowe" uczyniło 7380 turystów .

FL O T A  W O JE N N A  W  G D Y N I w r. 
1937 ma 21 jednostek 1) kontrtorpedow - 
ców 2, torpedow ców  4, łodzi podw odnych 
— 3, kanonierek — 2, traulerów  — 4, jed ­
nostek pomocniczych — 6; ponadto w 
budow ie 5 jednostek: 1 — stawiacz min, 
2 — kontrtorpedow ce i 2 łodzie podw od­
ne.

PO R T : pow ierzchnia 24,3 ha; długość 
nabrzeży w  porcie 12,5 kilom etrów , d łu­
gość torów  kolejow ych w porcie 184 kilo­
metry.

M A G A Z Y N Ó W  w porcie 48 o ogólnej 
pow ierzchni użytkow ej 213.000 metrów 
kwadr.

D Ź W IG Ó W  i urządzeń 71 (dźwigi m o­
stowe, portalow e, pływające, taśmowe, 
w ywrotnice wagonowe, suwnice) o ogól­
nej silne nośnej 285,2 ton.

R U C H  ST A T K Ó W  -  weszło w ciągu 
1936 r. 4911 statków.

w G D Y N I

utrzymuje regularną komunikację okrętową z Gdyni i Gdańska do portów:

MALMÓ — GOTEBORG — NORRKÓPING — SZTOKHOLM. HAMBURG — ROTTERDAM  
-  ANTW ERPIA. TALLIN — KOTKA -  WYBORG -  HELSINKI. RYGA — LIBAW A — 
KŁAJPEDA. ABO — RAUMO — M ANTYLU OT O — W ASA. ULEABORG — YXPILA — KEMI. 

LONDYN -  HULL -  LE HAYRE. HISZPANII — SYCYLII — LEW ANTU.

Jeden ze statków  Żeglugi Polskiej ss. „C ieszvn‘‘ u trzym uje regu­
larną kom unikację z  G dyni — Gdańska do Tallinna, K otki, 

W yborga i H elsinek.

S ta tek P olsko-B rytyjskiego Tow arzystw a O krętow ego ss. „W ar­
szawa" pływ a na linii G dynia  — Le H avre.

ŻEGLUGA POLSKA Si. -  POLSKO-B1YTYJSIIE Iow. 0KIE10WE Si.



Z P A N O R A M Y  P O R T U  W G D Y N I
NOW OPOW STAŁE U RZĄD ZENIA  PORTOW E I BUDOWLE

N ow a  przystań pasażerska i tow arow a „Żeglugi P olskiej“ w  G dyni.

Gmach elewatora zbożow ego w  G dyni.



Z P A N O R A M Y  P O R T U  W G D A Ń S K U

Przeładunek rud w  basenie dla towa rów  m asowych w  porcie gdańskim.

Przeładunek drzewa z  placów składow ych w  porcie G dańskim



B O L E S Ł A W  P O L K O W S K I:

M I A S T O
Dwa wielkie zagadnienia łączą się pod 

jednym  pojęciem G dynia: są to port i
miasto portowe. Zagadnienia zupełnie róż­
ne mimo, żę, przecież, stanowią jedną n ie­
rozerw alną całość.

Portowi gdyńskiem u poświęca się znacz­
nie więcej miejsca w prasie i periodykach 
gospodarczych, aniżeli m iastu portowem u. 
To też nic dziwnego, że zagadnienie po r­
tu  we w szystkich prawie j£go przejawach 
jest dobrze znane szerszemyf ogółowi spo­
łeczeństw a polskiego, zagadnienie miasta 
jest zapoznane i obdarzone bardzo małym 
stosunkow o zainteresow aniem  nie tylko 
społeczeństwa lecz i czynników  m iarodaj­
nych.

Zajm ijm y się właśnie miastem portowym  
G dynia i sięgnijmy do początków  jego 
kształtow ani^ się, jeszcze podówczas w ios­
ki rybackiej, do roku 1922 — 1924. Przy 
budowie portu  i miasta G dyni popełniono 
błąd nie do darow ania, mianowicie gdy 
w ykupyw ano po taniej cenie tereny pod 
budow ę portu, nie pom yślano o zakupie­
niu po równie niskiej cenie terenów  pod 
rozwój przyszłego miasta. B łąd ten w i­
doczny jest dla wszystkich w postaci k rzy ­
wych ulic miasta, braku  perspektyw  na 
ich zakończeniu, bezładnie i brzydko za­
budow anych dzielnic; jest tw ardym  orze­
chem do zgryzienia przez Z arząd  M iasta, 
k tóry  stanął wobec braku rozporządzal- 
ności dostateczną ilością terenów  pod in-

P O R T O W E

westycje miejskie i budow nictw o socjal­
ne.

Błąd popełniony na organizmie rodzą­
cego się | miasta G dyni został pow tórzony 
przy jego pow staw aniu i intensyw nej roz­
budowie. M iasto portow e G dynia pozosta­
wione zpstało same sobie bez w pływ u m a­
terialnego i technicznego czynników  pań­
stwowych. Przecie powstające w zaw rotnie 
szybkim tempie miasto, składające się z 
przedstawicieli w szystkich dzielnic i d ia­
lektów  polskich, nie było w stanie w ytw o­
rzyć społeczeństwa, k tóreby potrafiło w y­
łonić Z arząd M iasta; nie było w stanie 
naw et w najm niejszej części pokryć o l­
brzym ich sum, potrzebnych na podstaw o­
we inwefetycje miejskie. O ile na budowę 
portu  szły krocie milionów złotych, o tyle 
na miasto dotacje Skarbu Państwa aż do 
roku 19^2—33 m ierzyły się zaledwie set­
kami tysjęcy złotych. N ic też dziwnego, że 

ospodarka budżetow a miasta przechodziła 
ardzo ciężkie okresy i jedyną drogą do 

zaspakajania potrzeb inw estycyjnych sta­
ły się pożyczki długo i krótkoterm inow e, 
zaciągane często na bardzo niedogodnych 
w arunkach.

Powyższe trudności pow staw ania miasta 
portowego wymieniłem nie po to, ażeby 
się żalić lub kogoś winić, miałem na celu 
jedynie podkreślić, ze wszech miar n ie­
przychylne tło, na którym  kształtow ało się 
miasto G dynia, ażeby w ten sposób nale-

G D Y N I A

życie ocenić pracę i wysiłki Z arządu M ias­
ta, kierującego od podstaw budow ą i roz­
budow ą miasta, będącego funkcją jedyne­
go portu  Rzeczypospolitej.

Z nana jest dobrze „historia" G dyni, po­
w tarzana przy każdej okazji przez m ów ­
ców i przez prasę, o tym jak mała wioska 
rybacka, licząca w chwili objęcia przez 
Polskę w ybrzeża morskiego kilkuset mie­
szkańców stała się studziesięciu tysiącz­
nym miastem. Mniej znanym  jest faktem, 
że obszar G dyni zajm uje 66 kim.2, staw ia­
jąc G dynię na szóstym miejscu wśród 
miast Polski, jeżeli uwzględnim y ich ob­
szar. Przejdźm y teraz do rzeczy prawie 
nieznanych, a stanowiących istotę rozwoju 
portowego miasta G dyni, do pracy i kapi­
tału, włożonego w rozwój miasta.

M iasto, jako zbiorowisko ludzkie w ym a­
ga szeregu podstawow ych inwestycyj, ja ­
kimi są budow le, drogi, światło, wodociągi 
i kanalizacja, kom unikacja w ewnętrzna, u- 
rządzenia użyteczności publicznej i t. p.

B udow nictw o  w G dyni rozwijało się w 
miarę napływ u ludności. N iestety brak od­
powiednio tanich pomieszczeń dla szero­
kich warstw  robotniczych, jak również 
szybszy przypływ  ludności, aniżeli mogły 
nowe budynki powstawać, w płynęły na 
w ypaczenie właściwej linii budow nictw a w 
G dyni. W  różnych dzielnicach miasta po­
za budownictwem norm alnym  powstawać 
zaczęły baraki, liczba k tórych dziś w yno­
si około 3 i pół tysiąca. W  budynkach ta ­
kich, nielicującycb b. często z zasadam i 
higieny, mieszka niestety jeszcze dziś po­
w ażny odsetek robotniczej i bezrobotnej 
ludności G dyni. W alka z tego rodzaju  b u ­
downictwem jest niesłychanie trudna ze 
względu na brak odpow iednich terenów  
pod budow nictw o socjalne oraz brak  kapi­
tałów, k tóreby mogły być zdobyte i użyte 
na ten cel. Zarejestrow ać jednak należy 
pewne w yniki działalności zarządu miasta, 
Z. U . S.-u i Pagedu w kierunku dostarcze­
nia tanich i w ygodnych domów m ieszkal­
nych dla ludzi mniej i mało zam ożnych. A  
więc powstały w G dyni domy ZU S-u, roz­
porządzające dziś ogółem 715 m ieszkania­
mi. W  dziedzinie szerszego budow nictw a 
socjalnego na pierwsze miejsce wysuwa 
się akcja w tym kierunku Tow arzystw a 
B udowy Osiedli, będącego organem Z a­
rządu M iasta. TBO  w ybudow ało paręset 
domków na różnych terenach miasta, za­
sadniczo jednorodzinnych, dając tym  sa­
mym możność taniego mieszkania w G dy­
ni dla kilkuset rodzin. Obecnie w trakcie 
budow y znajdują się bloki mieszkaniowe 
dla robotników , które w pewnym stopniu 
zlikwidują nędzę m ieszkaniową wśród 
ludności robotniczej G dyni.

Również firm a Paged — Polska Agencja 
Eksportu D rew na w ykazała inicjatywę w 
kierunku  budow nictw a socjalnego, w zno­
sząc szereg bloków  dla swoich pracow ni­
ków.

Przejdźm y do inicjatyw y pryw atnej w 
budow nictw ie czynszowym w G dyni. N a 
podstawie statystyki stwierdzam y, że w o- 
kresie pięciu lat ostatnich na terenie G dy­
ni rozpoczęto budowę blisko 2 tysiące d o ­
mów, koszt budow y których w ynosi prze­
szło 60 milionów złotych. W  tym że okre­
sie zakończono około 1500 domów, koszt 
budow y których w ynosi blisko 40 milio­
nów  złotych. C yfry  te dobitnie świadczą 
o intensyw ności budow nictw a mieszkanio­
wego w G dyni.

Jeżeli chodzi o pomoc Państwowego 
Funduszu Budowlanego dla budownictwa, 
to w yraża się on sum ą 37 milionów zło­
tych, rozprow adzonych przez Komitet 
Rozbudow y miasta G dyni w okresie od 
1927 do 1936 roku.

Jeżeli spojrzym y na miasto G dynię z sa-

N O W O ŻY TN A  ARCHITEKTURA W  GDYNI.

Gmach Zakładów  U bezpieczeń Społecznych  w  G dyni

G m achy B anku Gospodarstwa Krajowego w G dyni



m olotu albo też, nie wznosząc się w górę, 
rzucimy okiem na plan miasta, łatwo spo­
strzeżemy, że jest ono pokryte całą siecią 
dróg i ulic. (T rreba  wiedzieć, że długość 
miasta wzdłuż głównej arterii kom unika­
cyjnej przechodzącej przez całą G dynię 
wynosi przeszło 16 kim.). Zasadniczą róż­
nicą patrzenia na sieć ulic gdyńskich z sa­
molotu, a na plan miasta jest to, że siatka 
ulic na planie miasta, jest znacznie gęst­
sza, a to w skutek tego, że obejm uje ona 
również wielką ilość ulic projektow anych, 
których narazie w terenie brak.

O gólna długość ulic na terenie miasta 
przekracza dziś 80 kim., na terenie portu 
20 kim. Do zbudow ania, jak obliczają in­
żynierowie, pozostało jeszcze około 200 
kim. ulic, co uskutecznione zostanie praw ­
dopodobnie, jak dotychczas, w tempie 
znacznie szybszym, aniżeli w innych mia­
stach Polski. M oże będzie ciekawym jeże­
li przytoczę, że w ydatki miasta na budowę 
ulic i placów publicznych w G dyni od ro ­
ku 1930 do 1937 w yniosły przeszło 10 mi­
lionów złotych.

W zdłuż ulic niewidocznie pod ziemią 
rozciągnęła się sieć wodociągów i kanali­
zacji, w ykonaną przez Z akład W odocią­
gów i K analizacji w okresie dosłownie 
kilku lat. Praca ta w yraża się liczbą 100 
kilometrów sieci wodociągowej i 50 kim. 
sieci kanałów  sanitarnych i deszczowych. 
Produkcja w ody w roku 1936/37 wyniosła 
1215 tysięcy m tr3. M ajątek Z akładu W o­
dociągów i Kanalizacji, uw idoczniony w 
bilansie zamknięcia na dzień 31 marca 
b.r., wynosi blisko 14 milionów złotych. 
Sieć wodociągowa i kanalizacyjna nic 
zdążyła jeszcze pokryć całego terenu roz­
legle położonego miasta; szereg dzielnic 
nie ma jeszcze w ody i kanalizacji. Prace 
inwestycyjne Z akładu W odociągu i Kana- 
liźącji są w toku.

D rugim  wielkim przedsiębiorcą miej­
skim są M iejskie Z akłady E lektryczne. Z a­
kupują one energię elektryczną o w yso­
kim napięciu od Pomorskiej Elektrowni 
Krajowej „G ródek" oraz w  mniejszym 
stopniu od Elektrowni O kręgowej pow.

NOW OPOW STAŁE GM ACHY W  GDYNI

Gmach sądu okręgowego w  G dyni.

K artuskiego „Rudki". Same energii elek­
trycznej nie w ytw arzają tylko transform u­
ją zakupioną. W  w yniku ośmioletniej p ra­
cy M iejskie Z akłady Elektryczne w ybudo­
wały 63 kim. sieci o wysokim napięciu, 178 
kim. sieci o niskim napięciu, 34 stacje 
transform atorow e. Ogółem na sieci M iej­
skie Z akłady Elektryczne mają blisko 15 
tysięcy liczników. Zasięg p ra c / Zakładów  
wychodzi daleko poza obręb G dyni, za­
silane bowiem są z G dyni prądem  elek­
trycznym  liczne wsie i miejscowości w 
najbliższej, a naw et i dalszej okolicy. Z a­
kup energii elektrycznej w roku 1936—37 
w ynosił 5,5 milionów kW h. Przekładając 
w yniki gospodarki M iejskich Z akładów  
Elektrycznych na pieniądze, stwierdzam y, 
że m ajątek M ZE wynosi 7 milionów zł.

Do zakładów  użyteczności publicznej 
należy również koncesjonow any przez

miasto Z akład  G azowy. N iestety w sku­
tek nieszczęśliwego w ypadku, jaki miał 
miejsce w blokach Z U S, część k tórych na 
skutek w ybuchu gazu wyleciała w pow ie­
trze, daje się w G dynie zauw ażyć absty­
nencja społeczeństwa od korzystania z tak 
pożytecznego, taniego i obecnie zupełnie 
bezpiecznego środka ogrzewania. Zakład 
Gazowy, zdobyw ający coraz szersze zau­
fanie, może poszczycić się dziś długością 
sieci, w ynoszącej 23 kim., tysiącem konsu­
mentów i produkcją 400 tysięcy m tr.3 ga­
zu rocznie.

Poza w ym iennionym i Z arząd M iasta d y ­
sponuje Zakładem  O czyszczania Miasta i 
Betoniarnią M iejską. O bydw a przedsię­
biorstw a funkcjonują sprawnie z w ybitną 
korzyścią dla miasta i jego mieszkańców. 
W  trakcie budow y, właściwie na ukończe­
niu, znajdują się H ale Targow e i Rzeźnia

W zrost ludności w  G dyni od 1921 r. R ozw ój ilości budynków  G dyni od 1921 r,



CHARAKTERYSTYCZNY FRAGMENT GDYNI

W alka now ej G dyni ze starą

M iejska, uruchom ienie k tórych nastąpi w 
listopadzie b. r.

Z  wielkimi trudnościam i spotkało się 
zorganizow anie kom unikacji w ew nątrz 
miasta. Z agadnienie rozw iązano urucho­
miając autobusy, rezygnując z instalacji 
nienow oczesnego już środka lokom ocji, ja ­

kim są tram waje elektryczne. W  w yniku 
kilkoletnich doświadczeń i bardzo pow aż­
nej pracy Miejskie Tow arzystw o K om uni­
kacyjne posiada dziś 11 linii au tobuso­
wych, z tego dwie zamiejscowe. D roga 
przebyta przez autobusy miejskie w roku 
1936 w ynosi 1322 tysiące kim., a liczba

przew iezionych pasażerów  sięga 4,5 milio­
nów osób. Do zdobyczy M iejskiego Tow a­
rzystw a Kom unikacyjnego należy urucho­
mienie now oczesnych wozów, ekonom icz­
nych i w ygodnych, na miejsce starych 
gruchotów . M ajątek M iejskiego T ow arzy­
stwa Kom unikacyjnego w ynosi 1,5 milio­
na złotych.

T ak  się przedstaw ia inicjatywa inw esty­
cyjna czynnika społecznego, jakim jest 
Z arząd M iasta. Zobrazujm y obecnie roz­
wój przem ysłu i handlu  na terenie G dyni.

N a podstawie w ykupionych świadectw 
przem ysłow ych stwierdzić możemy, że na 
terenie G dyni w roku 1936- istniało 387 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych, 1009 
pzedsiębiorstw  rzem ieślniczych, 3147 
przedsiębiorstw  handlow ych. Jeżeli chodzi 
o zaspokojenie przem ysłowe i handlow e 
potrzeb miasta G dyni, m ożna powiedzieć, 
że jest ono względnie dostateczne. Istnie­
je brak przedsiębiorstw  niektórych branż 
przem ysłow ych i handlow ych, które z po­
w odzeniem w G dyni mogłyby się zaist­
nieć. Stwierdzić jednak należy brak po­
w ażnych przedsiębiorstw  przem ysłow ych i 
handlow ych, k tóreby stw orzyły z G dyni, 
z portu  i miasta, ośrodek przem ysłowo - 
handlow y. A żeby ściągnąć do G dyni 
przedsiębiorstwa przem ysłowe czynione są 
wielkie wysiłki w celu przygotow ania te ­
renów  i udostępnienie z tych terenów  ze 
strony lądu i morza. N ależy i śmiało moż­
na przewidywać, że w miarę budzenia się 
z kryzysu życia gospodarczego przem ysł 
zainteresuje się G dynią bardzo intensyw ­
nie, angażując weń pow ażne kapitały.

Dzisiaj G dynia znajduje się na połowie 
drogi ku  swej świetlanej przyszłości. D al­
szy jej rozwój leży w rękach całego społe­
czeństwa polskiego.

M I E J S K I E  Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E
Z organizow ane w  roku 1929 M iejskie 

Z ak 'ad v  Elektryczne jako przedsiębiorstwo 
sam odzielne z w łasnym  statutem  istnieją 
w tej formie do dnia dzisiejszego, zasila­
jąc energią elektryczną na podstawie U- 
praw nienia Rządowego nr. 156 teren  dzi­
siejszego M iasta w raz ze strefą zaintereso­
wań m ieszkaniowych W ielkiej G dyni.

N ie posiadając własnej siłowni, M. S. E.

zakupują energię elektryczną początkowo 
w  Elektrow ni O kręgowej pow. kartuskie­
go „R utki1, po w ybudow aniu zaś przez 
Pom orską Elektrownię Krajow ą „G ró­
dek" linii przesyłowej 60 kV z G ródka do 
G dyni, M. Z. E. przechodzą stopniow o na 
dostawę prądu  z „G ródka". W ybudow anie 
przez „G ródek" i uruchom ienie z końcem 
ubiegłego roku nowej siłowni parowej w

Ilość zainstalow anych liczników  łącznie 
ęlla światła i siły

Z akup  energii e lektrycznej w  tysiącach 
kilow atogodzin

G dyni stało się dalszą gw arancją pewnej 
i w ystarczającej dostawy energii elektrycz­
nej dla naszego M iasta.

W ychodząc z założenia, że tylko jak 
najszerzej i jak  najgłębiej pojęta elektryfi­
kacja obszaru zasilania może zapewnić 
przedsiębiorstw u rentowność, M. Z. E. 
w prow adzają w roku 1932 jako pierwsza e- 
lektrow nia w Polsce taryfę blokow ą dla 
mieszkań pryw atnych, organizując rów no­
cześnie dział propagandy grzejnictwa i jed­
noczesnego stosow ania elektryczności w 
gospodarstw ie domowym.

W ynikiem  prow adzonej w  tym  k ierun­
ku  pracy jest m. n. zjawisko, że gdy w ro ­
ku  budżetow ym  1932/33 z całkowitej ilo­
ści 2.155.799 sprzedanych kW h przypada 
na grzejnictwo około 15% — to w roku 
1936/37 udział grzejnictwa wynosi przy i- 
lości 4.865.482 sprzedanych kW h ok. 29%. 
W  tym  samym okresie średnia cena prądu 
sprzedanego przy taryfie blokowej spadła 
z 46,2 do 33,2 grosza za kW h.

W yniki te ilustru ją również cyfry doty­
czące rozpow szechnienia się przyrządów  
grzejnych w gospodarstw ach domowych, 
w szczególności zaś kuchen i w arników  e- 
lektrycznych. I tak  w okresie od roku 1933 
—34 od chwili obecnej ilość kom pletnych 
kuchen elektrycznych zainstalow anych na 
terenie obszaru zasilania M. Z. E. wzrosła 
z 2 do 197 szt., ilość w arników  zaś z 7 do 
122 szt., przy  czym cyframi tym i nie są 
objęte z dnia na dzień w zrastające ilości 
tych przyrządów  przygotow ane do dosta­
w y na now obudujące się domy. Silny 
przyrost w arników  na sieci M. Z. E. nale­
ży m. in. przypisać również w prowadzonej 
na wiosnę b. r. ulgowej stawce 8=gx/kWh 
stosowanej do konsum entów , posiadają­
cych te przyrządy. Ilość gospodarstw  do­
mowych stosujących elektryczność do go­
tow ania wynosi obecnie z górą. 2.000, t. 
zn., że mniej więcej co 10-ty mife&kaniec 

G dyni spożyw a posiłki przyrządzone na 
kuchni elektrycznej.



T O W A R Z Y S T W O  B U D Ó W  Y-fl O S I E D L I  W G D Y N I

D ynam ika rozwojowa m. G dyni w ym a­
gała pow ołania do życia T. B. O. — Tow a­
rzystw a B udow y Osiedli Spółki A kcyjnej 
w G dyni. W  1932 roku gmina pow ołała do 
życia T. B. O. celem prow adzenia przy 
pom ocy tej organizacji racjonalnej rozbu­
dowy m. G dyni.

R ezultaty działalności T. B. O. w ciągu 
5 la t istnienia, w skazują, że cel został czę­
ściowo osiągnięty. D otychczasc T. B. O. 
przyszykowało do zabudow y tereny budo­
wlane w 3-ch nowych dzielnicach m. G dy­
ni: w  C hylońskich D ziałkach Leśnych, 
Redłowie i W itam inie. O pracow ane zosta­
ły plany zabudow y, w ykonano parcelację, 
częściowo uzbrojone zostały ulice. N a te ­
renach tych T. B. O. pobudow ało osiedla 
mieszkalne dla pracow ników  um ysłowych i 
robotników .

Obecnie T. B. O. przystąpiło do p rzy­
gotow ania do zabudow y nowej dzielnicy 
na t. zw. płycie Oksywskiej w G dyni.

Z akup i przygotow anie do zabudow y 
now ych terenów  budow lanych wymaga u- 
ruchom ienia na ten cel dużych środków  
finansowych, o które stale czynione są u- 
silne zabiegi.

W  obecnej chwili T. B. O. posiada w 
G dyni w łasnych terenów  ok. 4 milionów 
mtr. kw. i ok. 6 milionów terenów  odda-

PR A C E T. B. O . D O K O N A N E

nych w adm inistrację przez gminę m. G dy­
ni. Ten jednak zapas terenów  nie jest w y­
starczający do potrzeb i racjonalnej go­
spodarki. W skutek tego T. B. O. skupuje 
dalsze pryw atne tereny budow lane.

W  roku bieżącym T. B. O . w ykończyło 
i oddało do użytku 52 dom y robotnicze w 
dzielnicy W itom ino, oraz dom społeczny, 
w którym  mieści się Spółdzielnia Spożyw ­
ców „W itom ino“ , sala z urządzeniam i dla 
miejscowych organizacji kulturalno-ośw ia­
tow ych i sportow ych. Osiedle to stanowi 
zespół seryjnych domków usytuow anych 
na parcelach o pow ierzchni ok. 300 mtr. 
kw., przeznaczonych pod ogródki kw iato­
we i warzywne.

W  dzielnicy Redłowo w roku bieżącym 
T. B. O. w ykończyło budow ę 40 mieszkań 
4 izbowych, przeznaczonych dla inteligen­
cji pracującej. D om y usytuow ane są na 
parcelach ok. 500 mtr. kw. przeznaczonych 
również pod ogródki kwiatowe i w arzyw ­
ne.

W  dzielnicy G rabów ek T. B. O. buduje 
3 bloki m ieszkalne o 240 małych m ieszka­
niach robotniczych. Osiedle to posiadać 
będzie t. zw. część społeczną do użytku 
mieszkańców zawierającą: przedszkole,
świetlice, czytelnie, pralnie, urządzenia 
kąpielowe w postaci w anien i natrysków , 
sklepy dla spółdzielni spożywców i t. p.

I D O K O N Y W U JĄ C E  SIĘ.

W  opracow aniu znajdują się projekty  i 
plany budow y 2-ch now ych osiedli miesz­
kalnych: dla robotników  w dzielnicy O k­
sywie ok. 300 m ieszkań robotniczych i w 
dzielnicy Redłowo ok. 130 m ieszkań dla 
pracow ników  umysłowych.

O siedla m ieszkalne budow ane przez T. 
B. O . zaopatrzone są w odpowiednie u- 
rządzenia i inwestycje miejskiej jak: elek­
tryczność, woda, kanalizacja i t. p.

T en krótki przegląd działalności T. B. O. 
w skazuje na dążenie gminy m. G dyni w 
k ierunku planow ej racjonalnej zabudow y 
miasta, przygotow yw anej z góry na na­
stępne okresy.

G dynia obecnie liczy ok. 110.000 mie­
szkańców. D o 1940 roku G dynia praw do­
podobnie osiągnie 200.000 mieszkańców, 
dla k tórych trzeba przygotow ać w arunki 
umożliwiające pobudow anie mieszkań. To 
jest głównym  zadaniem T. B. O., które 
przy tym  jednocześnie dążyć musi do bu­
dowy stałych kulturalnych domów i mie­
szkań robotniczych, celem wyciągnięcia z 
prow izorycznych baraków  słabych ekono­
micznie mieszkańców G dyni. Środki finan­
sowe w  80% kosztów  budow y domów ro ­
botniczych, T. B. O., uzyskuje od T ow a­
rzystw a Osiedli Robotniczych w W arsza­
wie.
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Ś W I Ę T O  P I L O T Ó W  W D Ę B L I N I E

W  S zko le  P odchorążych Lotnictwa w  D ęblin ie  odbyły  się wielkie uroczystości X -ej prom ocji podchorążych na pporuczni- 
ków , połączone z  X-leciem  istnienia S z k o ły  oraz wręczeniem  sztandaru u fundow anego  przez b. absolwentów  i w ychow an­
ków  szko ły . W  uroczystościach tych  w zią ł udział N acze lny  W ó d z  Pan M arszałek Edward Śm ig ły-R ydz, k tó rzy  osobiście 
prom ował na pporuczn ików  prym usów  S zk o ły , oraz w ręczył kom endantow i S zko ły  u fundow any sztandar. Pan M arszalek  

liry głosił rów nież do now ych oficerów lotnictw a polskiego przem ów ienie, którego treść poniżej przytaczam y.
Zdjęcie przedstawia m om ent prom ocji p rzez  Pana M arszałka Śm igłego-Rydza na pporuczn ików : prym usa-podchorążego W. 

G łowackiego, absolwenta z  grupy bojow ej, oraz podchorążego D om inikow skiego, absolwenta z grupy technicznej.

PRZEMÓWIENIE NACZELNEGO W O D ZA  N A  ŚWIĘCIE LOTNICTW A
szkoły — sym bol w ysokich cnót żołnier­
skich, nakaz honoru  żołnierskiego i żoł­
nierskiego obow iązku. Zjechali się też dziś 
bliscy sercom waszym, aby razem z wami 
przeżyć radość, k tórą wy w tej chwili 
odczuwacie, aby razem z wami przeżyć 
wasze emocje. Ze w zruszeniem  patrzą na 
was, żegnając się z wami wasi in struk to ­
rzy, nauczyciele i w ychowaw cy, zadając 
sobie pytanie czy też służba i praca ich 
w ychow anków  będzie dla nich tytułem  
do dumy.

Przybyłem  i ja, i patrząc rów nież ze 
w zruszeniem stwierdzam , że mnie i moim 
rówieśnikom nie danem było w W aszym 
wieku nosić szlif oficera polskiego. Jes- 
teści szczęśliwsi od nas.

W ychodzicie z murów  szkoły, jak gdy­
by na wyprawę, na raid. Opuszczacie ją 
w co wyekwipowani, w co uzbro jen i?  Oto 
uczono W as zasad technicznych, tak tycz­
nych, uczono rozm aitych sprawności i 
w pajano W am zasady moralności żołnier­
skiej. M ówiono W am co to jest miłość o j­
czyzny. M ówiono W am jak żołnierz p ra ­
wy ukochać musi honor żołnierski, jak 
żołnierz praw y musi całą duszę oddać 
spełnieniu tw ardego żołnierskiego obo­
w iązku.

W iecie jednak dobrze, że nie w ystarczy 
znać zasady regulam inu, trzeba je umieć 
dobrze stosować. N ie w ystąrczy znać za­
sady moralności żołnierskiej, trzeba uczy­
nić z nich regulator życia. T rzeba, aby te 
zasady m oralności żołnierskiej stały  się 
kompasem życia.

Jeżeli do W as mówię jako człowiek do­
św iadczony, jako ten, k tó ry  w idział wielu 
ludzi w dniach trium fu i w chwilach zma-

Podchorążow ie!
D zień dzisiejszy jest dla was dniem 

wielkim. O to za chwilę będziecie prom o­
wani na podporuczników . Ten przełom o­
wy dla was dzień nabiera tym  większego 
blasku i tym  większej treści, że jest to

rów nocześnie w ielka uroczystość szkoły 
— 10 jej prom ocja - na k tórą zjechali 
wasi poprzednicy, aby ujrzeć następców 
swoich, że oto tegoż dnia p rzybył do szko­
ły w ysoki gość, k tó ry  już po wieczne cza­
sy pozostanie w jej m urach: sztandar

P R O M O C JA  P O D C H O R Ą Ż Y C H  M A R Y N A R K I W O JE N N E J

U roczystość prom ocji w ychow anków  S z k o ły  Podchorążych M arynarki W ojennej 
w  G dyni na pokładzie O. R. „Bałtyk"



D A R  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  D L A  A R M I I

Przekazanie 126 sam olotów  R W D  armii polskiej przez zarząd g łów ny L. O. P. P. na polu M okotow skim  w  W arszawie. 
Sam oloty te zostały ufundow ane przez społeczeństwo całej Polski z  drobnych sk ła d ek  w  1937 r.

konat swego obow iązku, wstydzić się, że 
postąpił wbrew żołnierskiem u honorow i.

Zaczyna się now y okres W aszego ży­
cia. Różnica między tym co W as czeka a 
szkolnym i laty nie polega na tym, że do­
tąd  zdawaliście tylko ciągle egzaminy, że 
W am noty  pisano. N ie w tym  jeśt istota 
tej różnicy. Egzaminy zdaje każdy czło­
wiek czynu przez całe życie. Różnica jest 
inna, głębsza. O to dotychczas w tym o- 
kresie, k tóry przeszliście, każdy niew ypeł­

niony obowiązek, każde przekroczenie, 
jeśli bvło notowTane, szkodziło W am ty l­
ko. O d dzisiejszego dnia, w W aszej p rzy­
szłej pracy, w W aszej przyszłej służbie o- 
ficerskiej, każde niedopatrzenie, każde za­
niedbanie, każde zaniechanie jak najw ięk­
szego w ysiłku, to nie tylko coś co na 
W as się odbije. To gorsza i groźniejsza 
sprawa — to jest szkoda, zadana lo tn i­
ctwu — waszej dumnej broni, to jest 
krzyw da zrobiona całej armii, to jest osła­

bienie Polski w jej dziejowym pochodzie.
Podchorążow ie, gdy patrzę w tej chwili 

w W asze młode oczy, to widzę w nich 
mocne i tw arde postanowienie, aby swą 
pracą dać lotnictw u polskiem u orli lot i 
orle szpony. A by lotnik polski nie ustąpił 
żadnem u lotnikow i w świecie.

Przyszłoćś W asza — W asza praca, 
przekona mnie, czy widzę dobrze.

D nia 26 września r. b. odbyło się na 
lotnisku mokotowskim w obecności Przed­
stawicieli W ładz i tłum ów publiczności 
piękna uroczystość przekazania 126 sam o­
lotów, jak to uplastycznia wyżej podana 
ilustracja, ufundow anych przez społe­
czeństwo zorganizowane w L. O. P. P. 
N a podanej obok rycinie na pierwszym 
planie sam olot R. W. D. 8, ufundow any 
przez akcjonariuszów, urzędników  i ro ­
botników  fabryki czekolady „Branka" S. 
A . we Lwowie, co jako jeden z bardzo 
znam iennych przejawów naszego patrio­
tyzm u należy uw ypuklić i to tym, że po- 
lacy, mieszkający bliżej peryferii! Polski 
są w niemniejszym stopniu, a często na­
wet we większym stopniu patriotyczni, niż 
mieszkańcy środka Polski. W spom nijmy 
historyczne nazwiska zasłużonych rodów 
polskich z kresów wschodnich, „orlęta 
Lwowa , ta sama krew jak widać płynie 
w żyłach ludzi dzisiejszych, czynnych na 
gospodarczej placówce „Branki".

PRACOW NICY POSZCZEGÓLNYCH INSTYTUCJI BUDUJĄ  
W ŁASNYM  SUMPTEM SAMOLOTY DLA WOJSKA

Sam olot R. W . D. 8, ofiarowany przez ogół pracow ników  firm y  „B ranka“ we Lwowie

O d 1787 roku znawcy piją 
H ER B A TĘ I K A K A O

W a s s i l y  P e r ło w  i S - w ie
gdyż uznane są za najlepsze i najtańsze w stosunku do swej 

jakości.
Poleca nasze znakom ite gatunki:

Lux — królowa herbat; N r. 9 Ceylońska, łagodna; N r. 14 — 
cierpka; Róża C hińska — mocno arom atyczna oraz w ykwintne 

K akao H olenderskie.

Herbatę W. W Y S O C K I  i S-ka
i

Kakao „A N G L A S"
PIJĄ  W  K A ŻD Y M  D O M U !



DARY LUDNOŚCI KASZUBSKIEJ DLA BATALJONU MORSKIEGO

Zdjęcie przedstawia rzut oka na ofiarow ane w ojsku przez ludność kaszubska kara­
biny m aszynow e. O bok karabinów  stoją delegaci szlachetnych ofiarodawców.

„Małe miasteczko pom orskie W ejhero ­
wo przeżyło dn. 19. 10 wielki dzień, u ro ­
czystość, będącą w yrazem  miłości i w ier­
nego przyw iązania dla Polski oraz ser­
decznych uczuć dla arm ii całego społe­
czeństwa po w. morskiego. W  tym  dniu 
bowiem odbyło się poświęcenie i p rzeka­
zanie batalionow i m orskiem u sztandaru 
oraz 11 karabinów  m aszynow ych, u fun ­
dow anych przez ludność pow. morskiego.

U roczystość rozpoczęła się o godz. 10 
mszą św. na obszernym  koszarow ym  p la­
cu. N a  pięknie udekorow anym  podium  
wznosił się ołtarz połow y. Po prawej 
stronie ołtarza na specjalnym  fotelu za­
siadł przedstawiciel P. Prezydenta Rzpli- 
tej min. spraw w ojskow ych gen. dyw. T. 
Kasprzycki. Poniżej podium  zajęli miej­
sca szef K ierownictwa M arynarki W ojen­
nej kontradm irał Swirski, przedstawiciel 
G eneralnego Inspektora Sił Z brojnych 
gen. B ortnow ski, woj. pom orski Raczkie- 
wicz, dowódca floty kontradm irał U nrug, 
gen. Sawicki, dowódca ochrony w ybrze­
ża km dr Frankow ski, dostojnicy państw o­
wi i w ojskowi, oraz przedstawiciele mias­
ta, delegacje organizacyj oraz społeczeń- ; 
stwa pow. morskiego.

C ały plac zaległy oddziały w ojska, o r­
ganizacje ze sztandaram i i młodzież szkol­
na. Mszę św. celebrował ks. biskup po­
morski O koniew ski, k tóry  w ygłosił pod­

niosłe przem ówienie, a następnie dokonał 
aktu  poświęcenia sztandaru.

Rodzicami chrzestnym i byli: p. F ran ­
kow ska oraz burm istrz m. W ejherow a 
B olduan; z kolei ks. bisk. Okoniew ski 
poświęcił każdy z ofiarow anych karabi­
nów  m aszynow ych, po czym nastąpiło 
wbijanie gwoździ do sztandaru; pierwszy 
wbił w im ieniu T rójcy  Przenajświętszej 
ks. bisk. Okoniew ski, następnie w imie­
niu  P. Prezydenta Rzplitej min. spraw 
wojskow ych gen. T. Kasprzycki, w imie­
niu  G eneralnego Inspektora Sił Z bro j­
nych gen. B ortnow ski, w im ieniu własnym 
gen. T. Kasprzycki, szef K ierownictwa 
M arynarki W ojennej kontradm irał Świr- 
ski, dowódca floty kontradm . U nrug, woj. 
Raczkiewicz, starosta m orski Potocki, do­
wódca i przedstawiciele batalionu m or­
skiego, wreszcie przedstawiciele gmin i 
miast pow iatu morskiego.

N astępnie burm istrz W ejherow a w rę­
czył pośw ięcony sztandar min. gen. T. 
Kasprzyckiemu, z rąk którego odebrał 
sztandar dowódca batalionu morskiego.

N a nowym  sztandarze batalionu m or­
skiego w idnieje w izerunek M atki Boskiej 
Swarzewskiej, Królowej M orza Polskiego, 
nazw y bitew, stoczonych przez 1 pułk 
morski w r. 1920 oraz herby  ziemi kaszub­
skiej.

Po przysiędze żołnierzy batalionu, zło­

żonej na sztandar, odbyło się uroczyste 
przekazanie batalionow i karabinów  ma­
szynow ych. Jeden z rodziców chrzestnych 
sztandaru, rolnik — Kaszub G rot, prze­
mawia następującym i słowy:

„Ciebie, K ochany Ż ołnierzu Polski, 
prosimy, ażebyś z broni przez nas u fun­
dowanej zrobił stalow y wał, o jaki rozbi­
ją się największe sztorm y i abyś nas — 
jak będzie tego potrzeba — zawsze w zy­
wał pod sztandar tej M atki Boskiej Swa­
rzewskiej, Królowej Polskiego M orza, k tó ­
rej my ślubowali, że tego sztandaru nic 
oddam y inaczej, jak  chyba razem z ży­
ciem."

Po Kaszubie Grocie przemówił p. mi­
nister spraw wojskowych gen. K asprzyc­
ki.

U roczystość zakończona została aktem 
wręczenia batalionow i morskiemu na rę­
ce dowódcy pięknie w skórę oprawnej 
księgi pam iątkowej, przeznaczonej na 
kronikę batalionow i przez delegację okrę­
gu morskiego „Rodziny W ojskowej" z 
przew odniczącą p. Frankow ską na czele.

N astępnie min. gen. K asprzycki wraz 
z dostojnikam i państwow ym i przeszedł 
na ulicę Sobieskiego, gdzie zajął miejsce 
na trybunie w raz z kontradm irałem  
Świrskim ,woj. Raczkiewiczem, ks. bisku­
pem Okoniewskim , gen. Bortnowskim , 
kontradm irałem  U nrugiem  i przyjął defi­
ladę, która była m anifestacją siły żyw io­
łu  polskiego na w ybrzeżu.

Defilada w ypadła w spaniale. W zięli w 
niej bowiem udział również licznie p rzy­
byli z całego pow iatu rezerwiści baonu 
morskiego, delegacje związków i organi­
zacji z całego pow iatu ze sztandaram i, 
oddziały P. W . i młodzież szkolna z Puc­
ka, Jastarni, G dańska, G dyni i okolicz­
nych wsi i miasteczek. N ajbardziej w zru­
szającym był mom ent zjaw ienia się k u t­
rów  rybackich, kiedy na jednym z nich 
rybacy i rybaczki odśpiewali piękną pieśń. 
Słowa pieśni: „Nie dam y morza i Pom o­
rza, nie chcemy cudzego, nie dam y swe­
go", w zbudziły niebyw ały entuzjazm 
w śród zebranej publiczności.

Zgrom adzony w długich szpalerach 
tłum  rzucał na m aszerujące oddziały 
kw iaty, wznosząc żywiołowe okrzyki na 
cześć armii i jej W odza N aczelnego M ar­
szałka Śmigłego-Rydza.

O godz. 16 na ratuszu ©dbyło się u ro ­
czyste posiedzenie R ady Miejskiej m. 
W ejherow a, na k tórrym  nadano M arszał­
kowi Śmigłemu-Rydzowi obywatelstwo 
honorow e m. W ejherow a. W  posiedzeniu 
wzięli udział, oprócz członków Rady 
M iejskiej, p. m inister spraw  wojskowych 
gen. K asprzycki. wojewoda pomorski 
Raczkiewicz, inspektor armii gen. B ort­
nowski, kontradm irał Świrski, kontradm i­
rał U nrug."

(„Polska Zbrojna" 18.10.37 r.).
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO I OLEJARSKIEGO „UNION” W GDYNI

Postulat uprzem ysłow ienia portu  gdyń­
skiego należy do najpilniejszych w ramach 
polskiego program u samodzielnej polityki 
portowo - handlow o - morskiej. N a spe­
cjalne uw ypuklenie zasługują te nieliczne 
pionierskie inicjatywy, dzięki którym  prze­
mysł portow y w G dyni stał się wogóle po­
jęciem realnym , torując drogi dla przysz­
łych placówek produkcyjnych i pom ocni­
czych.

D nia 1 sierpnia 1932 roku pobudow ana 
została na N abrzeżu Indyjskim  portu  
gdyńskiego O lejarnia „U nion". Zdolność 
produkcyjna O lejarni „U nion" w ynosi ok.
65.000 ton rocznie, chodzi więc o najw ięk­
szy tego rodzaju  zakład w Polsce.

O lejarnia „U nion" w G dyni przerabia 
drogą tłoczenia nasiona oleiste, zarówno 
krajowe jak  egzotyczne, a lokuje swoje 
produkty, t. j. oleje i m akuchy, w znacznej 
części na rynku  krajow ym  — a jednocześ­
nie eksportuje rosnące partie m akuchów

do Danii i krajów  skandynaw skich, a tak ­
że do Belgii i H olandii.

G dyby nie rygorystyczna reglam entacja 
im portu nasion egzotycznych — jak w ia­
domo począwszy od roku 1934 kilkakro t­
nie obostrzona — miałyby Z akłady P rze­
mysłu Tłuszczowego i O lejarskiego „U- 
nion" w G dyni dużo lepsze możliwości 
rozwojowe. N iestety rok ubiegły 1936 po­
zwalał zaledwie na w yzyskanie jednej 
trzeciej zdolności produkcyjnej olejarni 
gdyńskiej.

Rządowa akcja preferencji dla k ra jo ­
wych nasion oleistych, skądinąd bardzo 
celowe i w  ram ach naszego polskiego go­
spodarstw a narodow ego konieczne zarzą­
dzenie — nałożyło na to młode przedsię­
biorstw o znaczne ciężary i ograniczenia, 
niedostatecznie uw zględniając pionierski 
charakter O lejarni G dyńskiej, k tóra z ra ­
cji swego pow stania i położenia w porcie

nastaw iona jest na przerób nasion egzo­
tycznych.

Pomimo wszelkich trudności, zarząd 
spółki, chcąc się dostosować do bieżącej 
sytuacji gospodarczej Polski na odcinku 
preferencji dla surowca krajowego, zdecy­
dow ał się na dalsze inwestycje w w ysoko­
ści 1 m iliona złotych dla stworzenia n o ­
wego działu produkcji, mianowicie u tw ar­
dzania krajow ych olejów ciekłych. U tw ar- 
dzalnia uruchom iona została w grudniu 
1936 r.

Zakres produkcyjny Zakładów  Przem y­
słu Tłuszczowego i O lejarskiego „U nion" 
S. A . G dynia obejm uje w yrób: tłuszczów 
i olejów roślinnych, z surowca egzotycz­
nego, zamorskiego i krajowego, jako to : 
kokosow ego, palmowego, lnianego, rzepa­
kowego, konopnego oraz pokostu, a ostat­
nio dział u tw ardzania krajow ych olejów 
ciekłych.

G dynia, nasz najnow ocześniejszy port 
nad Bałtykiem , z urządzeniam i przeładun­
kowymi, stanowiącym i w  tej dziedzinie o- 
statni w yraz techniki, w ym aga dla spraw ­
nej pracy i konserwacji urządzeń wiele 
pomocniczego m ateriału i sprzętu, w k tó ­
ry zaopatryw ać pow inniśm y się na miej­
scu, w odpow iednio i fachowo prow adzo­
nym  handlu  artykułam i technicznymi.

Placówka taka już istnieje. Jest nią fir­
ma „Technotarg", Sp. z o. o., Portow a nr. 
8, która prow adzi u siebie w szystko to, co 
jest potrzebne portowi, okrętom , w prze­
myśle i rzemiośle.

Firma „Technotarg" dostarcza ze składu 
własnego wzgl. fabrycznych:

T E C H N O T A R G
wszelkie oleje i sm ary, szczeliwa i pa­

kunki, tak  gumowe jak  i azbestowe, — a r­
m aturę na wodę i parę, — różne pasy i 
transportery , — narzędzia i m aszyny do 
obróbki drzewa i metali, — sprzęt przeciw­
pożarow y, — węże: gumowe, parciane i 
metalowe o różnej konfekcji, — półszla­
chetne metale w prętach, blachach i ru ­
rach, — różne artykuły  techniczne, po­
trzebne w każdym  warsztacie pracy, tak 
lądow ym  jak i morskim.

Firma „Technotarg" sprzedaje w yroby 
tylko pierw szorzędnych w ytw órni k ra jo ­
wych i zagranicznych.

Swoją w szechstronną działalnością i fa­

chową obsługą zjednała sobie firm a po ­
w ażnych odbiorców  miejscowych i poza- 
miejscowych.

Zadaniem  firm y „Technotarg" jest: zao­
patryw ać port, żeglugę i przem ysł, jak 
również i rzemiosło, we w szystkie a rtyku ­
ły  pomocnicze, techniczne.

Dewizą: dostawa doborow ego tow aru, 
przede wszystkim krajowego, po przystęp­
nych cenach. Celem : pozyskanie zaufania 
P. T. Odbiorców .

N a placówkę tę zwracamy uwagę kół 
zainteresowanych.

¥ E 5 T - E X P O R T
Sp. Akc.

Generalne przedstawicielstwo Polskich Kopalń Skarbowych na Górnym Śląsko
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W O L N E  M I A S T O  G D A Ń S K
O D  R E D A K C JI: Redakcja „Floty P olskiej“ otrzym ała od Senatu w. m. Gdańska ilustracje i trzy  artyku ły , podkreślające 

piękno tego czystego miasta. W ychodząc z  założenia, że  w  interesie i G dańska i Polski są w zajem ne poprawne stosunki, i
odpłacając kurtuazją za kurtuazję, zam ieszczam y artyku ły  te dosłownie.

K ościół N ajśw . Marii P anny w  G dańsku (M arienkirche) Sport ka jakow y na M otlawie w  G dańsku.

V O N  DER MA R I E N K I R C H E  BIS ZUM ZOPPOTER STRANDE
Stadte, um dereń N am en ein schw erer 

H auch von geschichtlicher T radition geht, 
stehen oft am Rande der G egenw art und 
erscheinen allein in ih rer historischen 
V ergangenheit zu leben, leicht erhaben 
iiber die belanglose A lltaglichkeit des 
G eschehens hinw egtraum end. M an ahnt 
um ihre N ahe B aedeker-E hrfurcht und 
leichten S taubgeruch, hó rt im Geiste das 
leise Schlurfen von Filzpantoffeln auf 
glattem Staatsparkett und meint die 
schnarrende Stime livrierter E hrfurcht in 
ewig w iederholten erklarenden W endun- 
gen von K arl dem Dicken bis zu mar- 
chenhaften Zeiten zu vernehm en.

In D anzig reicht die V ergangenheit der 
G egenw art die H and. W ie aus dem Rah- 
men eines niederlandischen Gemaldes 
springen die S trassenreihen vor dem 
Blick auf. H och die H auser. N och hoher 
scheinend ais sie sind in der schlanken 
Form ihrer Fronten , in der steilen H ohe 
ihrer G iebel. Sie sind w ehrhaft und  stolz 
nach aussen und geben ihre ganze Be- 
haglichkeit nach innen. Sie stehen auch 
heute noch in dem ganzen Selbstbewusst- 
sein ihrer biirgerlichen W iirde und halten 
jedes B auw erk aus ihrem  Kreise, das ir- 
gendwie gegen ihren  C harak ter verstossen 
konnte, ais w iissten sie, dass sie die T ra ­

dition zu w ahren haben, da das Patrizier- 
tum in seiner yollne M acht sich hier ent- 
faltete. A is es sich gegen Landesherren, 
Fiirsten und Kónige stemmen konnte. 
A is von hier aus auf den stolzen Koggen 
der H anse Paul Beneke auszog, der See- 
m acht der Englander hohnlachte und ais 
Beute jenes kostbare Gemalde Memlings 
„Das jiingste G ericht" heim brachte, das 
heute in der M arienkirche seinen Platz 
gefunden hat.

Schwer und w uchtig steilen sich Tore, 
Turm e vcn Befestigungen und W allen 
an Strassenkreuzungen und Platzen auf, 
dass sich die Strassenbahn achzend und 
heulend den W eg um sie herum  suchen 
muss.

Die G eschichte geht hier am allen Tage 
durch Strassen und  G assen und schaut in 
alle Fenster hinein. Sie hat die lange Zahl 
der Jahre auf die von der Zeit geschwarz- 
ten Ziegel der B auten geschrieben, zu de 
nen hin die engen Gassen den Blick lenken, 
auf die ragende G otik des R athauses, auf 
die volle wuchtige Starkę der M arien­
kirche, zu der die langen Reihen der 
H auser sich anschm iegend hinneigen.

P rachtenfaltung und handw erkliches 
K unstschaffen in ungeahnter Feinheit 
schm iickt die Innenraum e. Strebendes

Pfeilerw erk gibt dem A rtudhof sein Ge- 
prage und lasst den G eist ferner Zeiten 
in dem Saal lebendig werden.

U nd mitten hinein in diese Yergangen- 
heit ragt die G egenwart, ragen die schwe- 
ren, schwarzen Bugprofile von Handels- 
dam pfern, die dem K rantor gegeniiber 
aus dem Fachw erk der Speicher durch 
lange R ohrleitungen in ihre Ladeluken die 
Em te des Jahres an Roggen und W iezen 
pressenlassen, um die nach O bersee zu 
tragen.

U nd  auf dem W ege nach N eufahrw as- 
ser, dem H afen Danzigs, w inkt der grosse 
K rahn der Schichauwerft, streckt sein 
starres Eisengeriist steil in die Luft, ein 
Symbol der A rbeit.

N icht fern vom Rande des H ohenzuges 
fiihrt der W eg nach Z oppot. Die W alder 
drangen die Strassen naher und naher 
an die Kiiste heran, bis nach Z oppot 
hinein.

Zoppot... M an hat viele N am en ge- 
pragt wie: „N ordisches V enedig“ , „Die 
Perle des O stens" und „Das M onte Carlo 
am Baltischen M eer“ , A usdriicke, die 
eben weil sie gross tónen, nichts sagen. 
U nd dennoch ist erwas W ahren an ihnen. 
Fur den zumindest, der Zoppot kennt.



D w ór A rtusa  — A rtu sh o f Ulica Długa ( Langgasse)  z  ratuszem

W er die Ostseekuste kennt, von Trave- 
miinde iiber Binz, Swinemiinde, Kolberg 
bis C ranz und Rauschen, der kennt Zop- 
pot noch langst nicht. A lle diese Bader 
haben etwas Gemeinsames, w oran man 
sie schnell erkennt, weit von See aus 
schon: Schmale Pfahle, die die kleine
Seebriicke bilden, holprige B retter darii- 
ber, ań der Kiiste lang eine Reihe von 
H ausern, dereń Leichtigkeit spielerisch 
und  rein sommerlich wirkt, ais stiinde 
fiir die W interzeit die M ottenkiste schon 
bereit, kurz: A lles provisorisch. Z oppot 
hat einen eigenen T ypus: — da es ohne 
Frem dw ort nicht geht — serios.

Die Seebriicke heisst hier „Steg" und 
kann mit ihrem halben Kilom eter Lange 
reprasentieren. Sie wird zum W inter nicht

abgebaut. Sie gehórt m das Stadtbild wie 
auch das K urhaus und die H otels, Som-
m er und W inter. Zwischen W ald und
See leb t diese S tadt im W inter und
im Sommer ih r Leben und nimmt den
prachtigen B adestrand in der Sommer- 
zeit hin ais ein G eschenk, nicht ais — 
Geschaft.

Eine D oppelseite kenzeichnet das Zop- 
poter Badeleben.

Ivan Petrowitch ais Prinz Karneval, 
Paul W egener im K urtheater, das W elt- 
m eisterpaar beim T anzturnier, N usselein 
ais Tennistrainer, Vines ais sein Gegner, 
„Big Ben" Tilden, Q uist, der C ram ford 
schlug und Perry  gefahrlich wurde, Hen- 
ner H enkel, sie alle kennen Z oppot, wie

Z oppot sie kennt: N am en, mit denen
jeder K urprospekt w ohlgefallig kokettie- 
ren m óchte: Das ist die eine Seite Zop- 
pots. H ier ist es gaw ahrleistet, dass man 
nicht an  jedem A bend den gleichen Ge- 
geniiber im K urhaus, im K urgarten an- 
trifft. Leben ist da und U nterhaltung, 
som m erleicht und  feriennah.

U nd  die andere Seite: W er N atur,
Ruhe und  Einsam keit will, der findet 
auch sie am Strande, im W ald.

Das Bad am M orgen, und — Geschich- 
ten am Rande vom Zoppoter Strande — 
K urkonzert am N achm ittag und A bend, 
Theater, T anz oder R oulette und Bacca- 
rat, w er will, auch Ruhe, es ist alles vor- 
handen.

H . J.

D A N Z I G S
Danzig ist ais Folgę seiner jahrhun- 

dertelangen Bliite eine S tadt mit einer 
uniibertroffenen Fiille geschichtlicher und 
kiinstlerischer Bauten. W andert der Frem- 
de durch die Strassen der W eichselmiin- 
dungsstadt, so versteht er das prachtige 
A esthetenw ort: „A rchitektur ist gefrorene 
M usik". M an kann sich kaum  etwas herr- 
licheres denken, ais die schónsten alten 
B auten und Tiirme des A bends in Schein- 
w erferlicht getaucht, wie es seit Jahren 
bei festlichen A nlassen in D anzig O bung 
ist. Die genaue Schilderupg des D anziger 
architektonischen G lanzes wiirde ein um- 
fangreiches Buch fullen. W ir kónnen 
hier nur kurz das H auptsachlichste er- 
w ahnen.

A is prunkvoller Eingang zur Stadt ent- 
stand im Jahre 1588 das H ohe Tor, ein 
Sandsteinbau in flandrischer H ochrenais- 
sance. In dessen unm ittelbarer N ahe 
liegt der gotische Stockturm aus dem 14 
Jahrhundert. Mit ihm in enger Yerbin- 
dung steht die Peinkam mer, ein Renais- 
sancebau. Ende des 16. Jahrhunderts er- 
richtet, von vier zierlichen G iebeln ge- 
kront. Dem Stockturm  gegeniiber liegen

W U N D E R V O L L E
das Langgasser T or (1612) und die Georg- 
shalle (1487—94), dereń Turm spitze die 
Figur des St. G eorg mit dem D rachen 
ziert. Die G eorgshalle w ar einst das Ge- 
sellschaftshaus der St. G eorgen-Briider- 
schaft. In grosser Zahl hat sich im iibri- 
gen in D anzig das alte B iirgerhaus in 
schonen Beispielen erhalten, die noch 
heute von dem Kunstsinn und W ohl- 
stand seiner Bew ohner Kunde geben. 
Das Langgasser T or fiihrt zur H aupt- 
geschaftsstrasse, der Langgasse. Sie er- 
hielt zur Zeit der Renaissance ihr prach- 
tiges G ewand. Kurz hinter dem Lang- 

asser T or befindet sich eines der am 
esten erhaltenen D anziger Patrizierhau- 

ser, das U phagenhaus, das sich der Rats- 
herr Johann  U phagen im Jahre 1776 er- 
bauen liess. Es ist das M uster eines D an­
ziger D ielenhauses mit seitlich abgetrenn- 
tem K ontorraum  und dariiber liegender 
H angestube. Das Portal ist reich in Roko- 
koform  durchgebildet. Am Ende der 
Langgasse, wo sie sich zum Langen M arkt 
erweitert, steht das Recht stadtische Rat- 
haus. O ber altersgeschwarzten M auern 
erhebt sich kiihn, leicht und zierlich der

B A U W E R K E
82 m hohe Turm  aus dem Ende des 15. 
Jah rhunderts mit einem G lockenspiel. 
D er Bau des R athauses w urde schon im 
Jahre 1379 begonnen und m ehrfach um- 
gestaltet. In dem R athaus kommen M acht, 
Reichtum und Biirgerstolz friiherer Jahr- 
hunderte zu kunstlerischem  A usdruck. 
N eben ihm befindet sich der etwa um 
1330 erbaute und um 1617 durch A b ra ­
ham von dem Blocke an der Schauseite 
umgestaltete A rtushof. V or dem A rtus­
hof sieht man den kunstvollen N eptun- 
brunen, der 1633 in A ugsburg gegossen 
wurde. N eben dem A rtushof liegt die 
sehenswerte Diele mit Schatzen alt-Dan- 
ziger K unsthandw erks und einer schon 
geschnitzten Treppe. D rei H auser vom 
A rtushof entfernt am Langen M arkt fallt 
das Steffens‘sche H aus auf, um 1617 in 
italienischer Renaissance erbaut. N ach 
der W asserseite w ird der Lange M arkt 
durch das G riine T or abgeschlossen, das 
1563 in den Form en der flandrisch- 
hollandischen Renaissance errichtet war. 
In der Brotbankengasse in der N ahe er­
hebt sich in k larer architektonischer 
G liederung das sogenannte Englische



H aus (1570) mit reichem plastischen 
Schmuck. B rotbankengasse, Jopengasse, 
Frauengasse und  H eilige Geistgasse sind 
Danzigs charakteristischste alte Strassen. 
G iebel reih t sich an G iebel, davor viel- 
fach die anheim elnden „Beischlage", wo 
sich ehedem ein Teil des Fam ilienlebens 
und w ohl auch der gew erblichen Tatig- 
keit abspielte. Die besonders altertiimli- 
che Frauengasse ftihrt zur H auptkirche  
von St. Marien, D anzigs beruhm testem  
W ahrzeichen, einem W erk von gewaltiger 
W irkung im Innem  und  A ussern. D er 
Bau, etwa 1280 begonnen, w urde erst 
1502 beendet. O ber dem gotischen Dom 
erhebt sich w uchtig der 76 m hohe 
stum pfe G lockenturm . Von den vielen 
K unstschatzen in  St. M arien sei nu r das 
beriihm te „Jiingste G ericht" von H ans 
M em ling (1467) erw ahnt. A m  Bollwerk

an der M ottlau, an der „Langen Briicke“ 
erhebt sich ais A bschluss der Breitgasse 
das K ran tor (1443) mit zwei R undturm en 
aus Backstein. Es ist ein ebenso bekann- 
tes W ahrzeichen D anzigs wie die M arien- 
kirche und  in A bbildungen am hiiufigsten 
wiedergegeben.

G egeniiber dem K rantor und  der Lan- 
genbriicke fand auf der Speicherinsel, 
von zwei A rm en des M ottlauflusses ge- 
bildet, das kaufm annische Erw erbsleben 
friiherer Zeiten in zahlreichen Lagerhau- 
sern sichtbaren A usdruck. W ie die Bau- 
denkm aler Danzigs von ruhm reicher Ver- 
gangenheit sprechen, so sind die alten 
Speicher Beweise fiir die B edeutung des 
D anziger H andels und der alten Kauf- 
herren. In der St. Johannisgasse, die pa- 
rallel zur Breitgasse lauft, befindet sich 
die St. Johanniskirche, die bedeutend^tc

(von 1357—1465 erbaute) Kirche nach St. 
M arien. A m  W estende der Jopengasse 
steht das M eisterwerk A ntony  von Ob- 
bergens, das im Jahre 1605 erbaute Zeug- 
haus, das vollendete Beispiel niederlan- 
discher Renaissance in D anzig. Die St. 
K atharinenkirche, etwa 1250—1400 er-
baut, in der Gasse A n der grossen Miihle 
mit ihren  w undervollen G lockenspiel 
fallt durch die in ihr enthaltenen schonen 
H olzschnitzereien besonders auf. In der 
nahen Pfefferstadt liegt das 1586—95 von 
A ntony  von O bbergen erbaute A ltstadti- 
sche R athaus. N icht zu vergessen ist die 
St. Trinitatiskirche mit dem Bau des
Franziskanerklosters in der Fleischer-
gasse, in dem sich heute das angesehene 
Realgym nasium zu St. Johann  und stadti- 
sche K unstsam m lungen befinden.

R. Z.

Z I G S  S E E B A D E RD A N
G estehen w ir es ein, dass lange Zeit 

hindurch die w undervollen Reize der D an­
ziger N aturschónheiten  eine unverdiente 
Gleichgiiltigkeit haben erfahren miissen. 
Sie w aren da, aber verborgen und  unge- 
niitzt wie G oldschatze in der Erde, auf 
der der B auer m iihsam sein Feld bestellt, 
ohne zu wissen, welchen Reichtum  sein 
Land birgt.

H inter der D ornenhecke allgemeiner 
G leichgiiltigkeit schlum m erte marchen- 
hafte Schonheit. A dele S C H O P E N ­
H A U E R , die Schwester des grossen, in 
D anzig 1788 geborenen Philosophen, 
schrieb schon vor iiber 100 Jah ren  von 
D anzig aus an ihren  B ruder nach Vene- 
dig:

„D anzig liegt in einem Paradiese! 
W ie ein Stam m buch der W elt gemahrtt 
es mich oft, w enn ich umherschweife.

Bald griisst mich mein herrlicher Rhein 
bald Thuringert, bald Schwaben, bald 
gar ein Eckchen Schweiz. Von allen 
L andem  findest D u P roben!“

U nd  H um boldt,, der wie kein zweiter 
landschaftliche Schonheiten beurteilen 
konnte, ausserte, dass der Blick auf die 
D anziger B ucht von den 01ivaer W ald- 
hóhen zum Schónsten gehóre, was der 
Erdball zu bieten verm oge.

Er hatte w ohl ais erstre hochbedeut- 
sam er B eurteiler das ausgesagt, was der 
einzigartigen Schonheit des D anziger See- 
strandes zukom m t.

H onigfarbig schw ingt sich in schónem 
Bogen die sandige Kiiste und fasst wie 
ein G oldring das B lau der Sęe ein. .Eine 
Perle in diesem Ring ist H eubudel A lle 
F reuden frohen, ungehem m ten, unbeeng- 
ten S trandlebens harren  h ier der Besu- 
cher. Ein paradiesisches Spielfeld bietet 
die sonneniibergluhte W eite des Strandes.

In Sonne und  reiner, staubfreier, starken- 
der, appetitanregender Seeluft tum m eln 
die gliicklichen K inder sich, planschen wie 
kleine M eeresgotter im Schaumgeriesel 
frischer B randungsw ellen. Die H au t 
b raun t sich, die Lungen trinken die ozon- 
reiche M eeresluft, der jungę K orper ge- 
w innt Festigung fiir das Leben. Ein W ei- 
teres kom m t hinzu, das H eubude zu einem 
Kur- und E rholungsort ersten Ranges 
m acht fiir Leidende wie fiir kraftigungs- 
bedtirftige K ranke: der W ald!

D er K iefernwald tritt h ier dicht an die 
Kiiste. N u r die D unenw elle trenn t ihn 
vom hellen Strand. Die Sonne briih t iiber 
dem W alde und  zieht aus den harzigen 
Stam men den feinen, unbezahlbar heilsa- 
men, K iefernharzduft, der sich mit dem 
reińen H auche des M eeres mischt und 
eine A tm osphare erzeugt, die allein schon 
se lohnend macht, in diesem K iistenstrich 
zu weilen.

Diese H eiląuelle an gesunder Luft ver- 
einigt ihren Segen mit dem des Seebades. 
Dass die ganz zeitgemass eingerichtete 
B adeanstalt in H eubude w esentlich erwei- 
te rt w orden ist, dass die H erren  und die 
D am en-A bteilung sowie das Fam ilienbad 
Sauberkeit und  Beąuem lichkeit vereinigen, 
dass aussen vor dem Eingang ein Riesen- 
therm om eter d«m Badegast schon von 
weitem die W asserwarm e nennt, ist selbst- 
verstandlich. O berall am Strande sind 
Sicherheitsvorkehrungen, Rettungsm ittel 
und A ufsichtsstellen eingerichtet. Lustige 
Szenen sieht man im Freibad, das Tausen- 
den Erquickung spendet und dabei durch 
die W eite des Strandes durchaus gestattet, 
sich stille P latzchen zu sichern, wo man 
See- und Sonnenbader geniessen kann in 
schónster Einsamkeit.

Zu diesen greifbaren Schatzen, die H eu ­

bude bietet, treten die Schonheiten seiner 
bseonderen Lage am baltischen M er, die 
ihm V orzuge verleihen, die es mit den 
anderen D anziger Seebadern teilt.

W o kennt man im Siiden die herrli- 
chen, stim m ungsgesattigten hellen Som- 
merabende mit ihren g lutenden Sonnen- 
untergangen, die die Schaumkam me der 
Brandungsw ellen in wogende Rosenketten 
verw andeln?

W er spat abends zur Zeit der hellen 
N achte den schonen Strandw eg von H eu ­
bude nach W eichselm iinde entlang ge- 
w andert ist, wer den W esthim mel iiber 
den 01ivaer und Z oppoter W aldhohen in 
zarten T inten zwischen kirschrot und 
sm aragdgriin gluhen und perlm utter- 
glanzend leuchten sah, w er das entziickte 
A uge schweifen liess iiber die zart-seidig 
schimm ernde W eite des M eeres, die das 
Farbenw under des abendlichen Sommer- 
himmels spiegelte, wer im O sten orange- 
ro t den M ond heraufsteigen sah und eine 
schimm ernde G oldbahn werfen sah, auf 
die violenblaue See, wer die Fischerboote 
hinaussegeln sah in diese traum hafte 
Schonheit und Lieder klingen horte zu- 
denen fernher eine H arm onika die Beglei- 
tung tónte, der vergisst diese Stunden der 
A ndacht nicht, die seine Seele losten vom 
Alltag, sie verzauberten und sie fiillten 
mit einer E rhabenheit und Stimmungsfulle, 
dereń machtiger Eindruck sich nie ver- 
wischt.

U nd  diese Schonheitsflille beschrankt 
sich nicht auf den Sommer, auch Friihling, 
H erbst, ja, selbst der W inter zeigen dieses 
w undervolle G ebiet der Erde voller Reize, 
die sich am prangendsten erschliessen in 
der Sommerzeit, die zugleich die eigentli- 
che Badezeit ist.

Reiche Schonheiten bieten auch die 
Spaziergange im K iefernwalde mit seinen 
Inseln griiner Erlen, silberstam miger Bir- 
ken und m annigfacher M oorflora, von 
Seevógeln belebt. Kraniche ziehen in stol- 
zem Fluge iiber den W ald, der im Quell- 
berg bei N eufahr eine H ohe erreicht, von 
der eine unverglcichlich schóne Sicht iiber 
das Meer, das V ogelsęhutzgebiet dęr Mes- 
sina-Insel und nach der anderen Seite auf 
die W eichsel und das D anziger W erder 
mit seinen W indm tihlen hollandischer A rt 
und alten K irchtiirm en gegeben ist.

Eine Feststellung darf nicht unterlassen 
w erden: H eubude ist mit Danzig durch
eine Strassenbahnlinie verbunden, die in 
25 M inuten den Besucher vom D anziger 
H auptbahnhof an den S trand bringt.

Infolge seiner N achtbarschaft zu Lang- 
fuhr und N eufahrw asser ist Brósen  das 
vielfach bevorzugte Seebad. Es besitzt 
einen schonen Seesteg und  effreulich aus- 
gebaute G aststatten, einen w undervollen, 
neuerschlossenen K urpark mit altemH otel-K asyno w  Copołach od strony morza



Baum bestand und  anderes mehr, was der 
Geselligkeit und  U nterhaltung  der Bade- 
gaste dient, die iiber der Freude an der 
N atu r das gesellschaftliche Vergniigen 
nicht missen mogen.

Sowohl durch einen neuen Strandweg 
wie durch eine D am pferverbindung iiber 
See ist von B rosen und  D anzig aus 
G lettkau  erreichbar, das zudem eine Stras- 
senbahnlinie mit dem traum erischen 01iva 
verbindet. A uch  hier ist ein Steg, sind 
moderne B adeanstalten. Die Sonnenanbe- 
te r komm en hier zu ihrem Recht, denn 
kein W ald hemm t dem Tagesgestirn die 
volle W irkung. G lettkau hat seine Freun- 
desschar, die standig wachst. A uch  von 
Z oppot aus w ird es gem  besucht von 
Vielen, die von dem bunten Leben des 
W eltbades ein wenig ausruhen wollen in 
tiefem Frieden.

U nd dann: Z oppot! M an braucht nicht 
viel zu sagen iiber das W esen dieser

Statte zwischenvolkischen Badelebens. 
N atur, K unst und Sport vereinigen sich 
hier zum vollen D reiklang. Die W aldoper, 
die Z oppot zu einer W allfahrtsstatte der 
W agnerfreunde hat werden lassen, die 
ansprechenden Kur- und Badeeinrichtun- 
gen, die Z opporter Sportwoche — das 
Kasino — sie haben schon lange Zoppots 
Ruf w eithin verbreitet und befestigt. M it 
ihm verbunden ist die Fiille bunten Le- 
bens, das die A ngehorigen vieler V olker 
zusam m enfuhrt und jenes interessante Ge- 
misch bildet, das dem Frem den, der zum 
ersten M ai in diese W underw elt kommt, 
so ungem ein reizvoll ist. D er Name Z op­
pot umschliesst fiir den, der es je erlebte, 
unermesslich viel: die See rauscht, M usik 
tónt, auf griinem Rasen jagen edle Pferde 
im Rennen, Segeljachten schweben wie 
riesige weisse Schmetterlinge auf dem 
M eer und  gaukeln um den machtigen 
Seesteg, der der grósste Europas ist und 
dessen Besuch allein schon einen unver-

gesslichen G enuss darbietet. H otelpalaste, 
Vergniigungsstatten, Theater, K unstaus- 
stellungen, K onzerte und vieles andere 
m ehr vereinigen sich in Zoppot. Ja, sogar 
der W inter lasst die Statte som m erfrohen 
heiteren Lebensgenusses nicht ganz still: 
der Z ppoter K arneval w ird immer m ehr 
zu einer glanzvollen, phantastisch bunten 
grossen V eranstaltung, die rheinische 
Faschingslust erfolgreich bliihen lasst am 
Strande der D anziger B ucht inm itten des 
K ranzes der D anziger Seebader. Tausende 
sind n icht miide gew orden, immer erneut 
ihre freudige, oft unglaubig-staunende 
O berraschung zu bekunden iiber die uner- 
wartete Schonheitsfulle der D anziger See­
bader.

D eshalb — Kommt nach D anzig! Da 
ist Schónheit und  Erholung! D a ist N a tu r 
und  K unst! D a ist M eer und W ald und 
Sonnel D a w ebt der schónste Sommerzau- 
ber des N ordens!

M. I .

D I E  D A N Z I G E R  M I L C H C E N T R A L E

Seit der Reglem entierung der M ilchwirt- 
schaft in der Freien Stadt D anzig ist die 
Tatigkeit der D anziger M ilchzentrale fiir 
das W irtschaftsleben Danzigs von beson- 
derer B edeutung. Die M ilchzentrale w irkt 
ais Zentralm olkerei, der allein die V ersor- 
gung der S tadt D anzig nebst V ororten 
mit Milch und M olkereiprodukten iiber- 
tragen w orden ist. Soweit die M ilchan- 
lieferung von D anziger Erzeugern zur 
Bewaltigung dieser A ufgabe nicht aus- 
reicht, fiihrt die Z entrale die erforderli- 
chen M engen an Milch und B utter auf- 
grund der mit den polnischen Partnern 
abgeschlossenen Brancheabkom m en aus 
Polen ein. D adurch ist es móglich gew or­
den, dass sich ein reibungsloser W aren- 
austausch zwischen Polen und Danzig 
entwickelt hat, der allen Beteiligten ge- 
recht wird.

Eine besondere D anziger Spezialitat 
sind die im Betriebe der M ilchzentrale 
auf franzósische oder Limburger A rt her- 
gestellten W eichkase, die unter der M arkę 
„Badejunge" vertrieben werden. W er 
kennt nicht den D anziger Camem bert, Fro- 
mage de Brie, Gervais, R om adour, Lim­
burger oder auch den hochw ćrtigen, be- 
sonders wohlschm eckenden Butterkase un ­
ter der B ezeichnung „Schlaraffenland" ? 
A lle diese Kasearten erfreuen sich auch in 
Polen, wohin sie — wie schon erw ahnt — 
in A ustausch gegen Milch und B utter ge- 
liefert werden, einer besonderen und stei- 
genden Beliebtheit. Ihre H erstellung er- 
folgt in, besonders auch in hygienischer 
Beziehung, m usterhaft eingerichteten Rau- 
men nach den neusten Erfahrungen der

Technik. D adurch und aufgrund der lang- 
jahrigen Erfahrungen bew ahrter Fachleute 
ist die G ew ahr gegeben fiir eine hohe, 
stets gleichleibende Q ualitat.

Eines sehr guten Rufes erfreuen sich 
uberall auch die D anziger H artkase wie 
Schweizer und Tilsiter. A uch diese Kase- 
sorten sind in Polen gut bekannt und 
sehr beliebt. Ihre H erstellung erfolgt je- 
doch nicht in der D anziger M ilchzentrale, 
sondern in  den verschiedenen Kasereien

der D anziger W eichselniederung. Diese 
Kasereien w erden sam tlich von erfahrenen 
Fachleuten geleitet, die — oder dereń 
V orfahren — dort meistens seit Jahrzehn- 
ten ansassig sind. A uch verschiedene 
Schm elzkasesorten w erden im G ebiet der 
D anziger W eichselniederung hergestellt. 
Sie finden ebenfalls ihren W eg nach Polen 
und erfreuen sich dort eines besonderen 
guten Rufes.

W OBRONIE 
Z D R O W IA -

p d t e n t .  g i l z  
ł o b r .  „ S O K Ó Ł "

n a l e ż y  uż yć  br oni



T A D E U S Z  C I E Ś L E W S K I  J A K O  G R A F I K

W  gm achu Tow. Zachęty Sztuk Pięk­
nych w r. b. została otw arta 6-ta wystawa 
zbiorowa prac Tadeusza Cieślewskiego.

Z okazji tej w ystaw y podajem y trzy  
reprodukcje drzew orytów  T. Cieślewskie­
go i kilka słów o tym 
wysoce utalentow anym  
artyście, w izjonerze, b u ­
dującym  z elem entów pol­

skiej rzeczywistości w łas­
ne wizje idei i rzeczy pol­
skich.

„Tadeusz Cieślewski syn, 
urodził się 17 kwietnia 
1895 r. w W arszawie z 
ojca Tadeusza, znanego 
artysty  m alarza, z matki 
Józefy z A lmakiewiczów.
W  roku 1913 kończy 
szkołę realną E. K onop­
czyńskiego i w tym  sa­
mym roku zapisuje się na 
W ydział Budownictwa 
Lądowego Lwowskiej Po­
litechniki, ale już wkrótce 
przenosi się do W arsza­
wy, gdzie początkowo stu ­
diuje na Politechnice, a 
później zapisuje się do 
klasy rzeźby prof. W ittiga 
w Szkole Sztuk Pięknych.
W  tym  czasie T. Cieślew­
ski rozwija dużą działal­
ność społeczną i artysty ­
czną. N ależy do szeregu 
organizacyj studenckich, 
jest członkiem Straży O- 
byw atelskiej, piastuje u- 
rząd członka Zarządu 
Zw iązku Słuchaczów A r­
chitektury, należy do P.
O. W., pisuje recenzje z 
wystaw  do „Pro A rte et 
S tudio", w ygłasza w A uli 
Politechniki głośny od­
czyt p. t. „O d sym bolu 
po^ przez K ształt ku T re­
ści".

W  roku 1917 wstępuje 
do klasy C. Szkoły Pchr. 
i już w roku następnym  
wym aszerowuje na front, 
gdzie po miesiącu zostaje 
m ianow any ppor. Przebył 
fron t U kraiński, Litewski,
Białoruski, brał udział w 
obronie Lwowa, przeszedł 
całą kam panię bolszewic­
ką — w czasie której zo­
staje odznaczony K rzy­
żem W alecznych.

Po skończonej wojnie 
zapisuje się na grafikę u 
prof. Skoczylasa i kończy 
ją w roku 1925. W  roku 
1924 wystawia swoją tekę 
p. n. „Dawne m iasto", a 
w roku następnym  za u- 
zyskane stypendium  M i­
nisterstw a W . R. i O. P. 
w yjeżdża na studia do 
Francji. W  roku 1926 o r­
ganizuje swoją drugą w y­
stawę w łasną w Paryżu.
Po powrocie do kraju  zo­
staje pow ołany na sekre­
tarza Związku G rafików , 
jest jednym  z członków 
założycieli „Rytu", k tó re­
go w r. 1937 zostaje p re­
zesem.

W  roku 1929 wydaje tekę p. t. „Za­
mość", a później album „W arszawa". W  
roku 1936 grupa m łodych grafików  za­
prasza go na organizatora i prezesa 
(„C zerń i Biel"). Bierze udział w licz­

T. Cieślewski syn

T. Cieślewski syn

nych w ystawach w kraju  i za granicą, na 
których zdobyw a szereg odznaczeń i na ­
gród. W  roku 1933 organizuje trzecią 
wystawę własną, tak, że obecna w ysta­
wa jest jego szóstą wystawą zbiorową."

Gwiazda M orza w Swarzewie

„Polska leży  nad m orzem ,,



R A D O S Ł A W  K R A JE W S K I:

L I G A  N A R O D Ó W
Liga Narodów, tak wyszydzana 
poprzez bezmyślną gawiedź w Europie, 
torturowana — jedna, wielka rana — 
ta Liga Słaba, mdlejąca, złamana, 
ta Liga nie chce, by we krwi potopie 
znów ginął ród człowieczy, 
i temu, co pod Europą dół kopie, 
zagrabił Etiopię,
ostatkiem sił przeczy, przeczy, przeczy. 

Więc
krasnożółtych haseł czarem 
Ktoś judzi w hiszpańskim Marokko, 
w Minorce, Ceucie własną bazę czyni 
i tam, tam nad Gibraltarem, 
gdzie droga morska do Abisynii, 
nieci krwi rozlew wysoko, szeroko.

Więc
w Palestynie Ktoś rozpętał swary, 
z prasy arabskiej, z radiostacji w Bari 
słowami szału, zawiści, okłamu, 
od Syrii aż po Baleary 
Ktoś w wojnę woła narody Islamu.

Więc
Rzeszę pruską Ktoś pobudza, 
dodaje otuchy:
Burz istniejący Ład, 
bo kruchy,
bierz ziemię, bo cudza,

stal zmotoryzowanych kadr, 
gazów chlorowych podmuchy 
złamną opór bezruchych, 
słowiańskich chat.

Więc, więc, więc
ów Ktoś, jak wąż biblijny płezie,
leci, jak chmara wężowłosych jędz —
— swary pożary, rzezie,
by były przez Ligę Narodów chwalone, 
wcwał nad ludzkość niesione 
do najwyższych chwal 
ślepe moce martwych ciał, 
bezprawie, gwałt.

Ligo, nadchodzą przestraszliwe lata, 
gój swój kręgosłup, mlecz.
Dla poskromienia rozbójniczych watah 
Polska — a „Polska to jest wielka rzecz“ — 
chciała, o Ligo, dać lotnictwo świata*) 
pod twe rozkazy, dać ci skrzydła, miecz.
Już, już przeblyska 
ta chwila bliska, 
że miecz, skrzydlista 
Ligo, uzyskasz,
jak Chorbachutet będziesz skrzydlata,
iub miast iść naprzód ludzkość pójdzie wstecz,
— jeśli w tej dosiej Ziemi z Niebem grze 
nikt temu Komuś nie wytłomaczy,
że czyni źle,
że winien czynić inaczej.

*) M inister Zaleski na plenum Ligi N arodów  w 1931 r. postawił wniosek, platoniczny, by państwa należące do Ligi N a ­
rodów dawały do jej rozporządzenia lotnictwo, jako egzekutywę stojącą na straży uchw ał Ligi.

PO Z N A Ń  —  H O TEL M O N O PO L
CENY PRZYSTĘPNE.

Sp. z o. o. w KALISZU z marką ochronną „Słoń“. 
Telefony: 402 i 410.

WILHELM i HUGO B-CIA MOLLER 
Bielarnia, Farbiarnia, Wykończalnia i Tkalnia 

w Kaliszu. S. A. Kalisz, Mańkowska 23.

WIELKOPOLSKA GARBARNIA  
A. ROGOWSKI i SPÓŁKA — GNIEZNO  
Założona w 1843 r. pod firmą A. Rogowski.

POW IATOW A KOM UNALNA KASA 
OSZCZĘDNOŚCI W  SZAMOTUŁACH. 

Tymczasowy Zarząd, tel. 152.

Najlepszą ultramarynę do prawnia, malowania, 
bielenia i celów technicznych poleca 

KALISKA PAROW A FABRYKA ULTRAMA­
RYNY, PŁOCKI, W ASSERM ANN i S-ka.



R A D O S Ł A W  K R A J E W S K I:

PODZIAŁ ŚWIATA NA DWA FRONTY MORSKIE
(ŚW IA T O W A  PO LITY K A  W R ZESIEŃ  -  PA Ź D Z IE R N IK )

Jeżeli spo jrzym y ' na całokształt in te­
resów, dążeń różnorakich spółczesnych 
państw  tej i tam tej półkuli globu ziem­
skiego, to państw a te zaczynają się fo r­
mować we dwa coraz bardziej w yraźnie 
fronty.

Ponieważ tak  w jednym  jak  i w d ru ­
gim froncie decydujące znaczenie na u- 
kład stosunków  w sferze politycznej i go­
spodarczej posiadają mocarstwa morskie, 
tedy fron ty  owe we swym ogólnym  cha­
rakterze są nadew szystko frontam i m or­
skimi.

Dla układu stosunków  światowych, na- 
p rzykład dla w ojny w H iszpanii, w ojny 
chińsko - japońskiej jest prawie bez zna­
czenia to, czy któreś z państw  lądow ych 
ściśle (W ęgry, A fganistan, C zechosłow a­
cja) opowie się za tą w aleczną stroną lub 
za inną, rozstrzygające jednak znaczenie 
ma stanowisko tego lub innego mocarstwa, 
posiadającego silną flotę w ojenną, pano­
wanie nad wiodącymi do walczących 
państw  drogam i morskimi.

N iektóre narody  względnie rządzący n i­
mi dyktatorzy , niezadow oleni są z obec­
nego stanu rzeczy i pragną dla rozszerze­
nia swego w ładztw a obecny praw ny stan 
zburzyć.

A  że burzenie to nie zawsze da się 
przeprow adzić bez rozlew u krwi, jak na- 
przykład  dozbrojenie Niemiec, zajęcie 
M andżurii, staje się tedy  w ich pojęciu 
koniecznością burzenie tego stanu rzeczy 
za pomocą w zniecania w alnych roko­
szów, zbrojnych podjazdów , faktów  do­
konanych, zam achów i t. p.

Stąd też coraz w yraźniej zaczynają 
się zarysowyw ać dwa fron ty : fron t gwał­
tu  i napaści i fron t zasady moralnej i o- 
brony.

T W O R Z E N IE  F R O N T U  N A PA ŚC I.
N iemcv, Japonia i W łosi coraz więcej 

m ają w spólnych interesów.
D awne N iem cy w yw ołały w ojnę świa­

tow ą i zostały niby  przez światową eks­
pedycję karną, przez porozum ienie państw  
z nimi walczących skazane na pazbawie- 
nie ich kolonii, terytoriów  wschodnich 
i zachodnich, na ograniczenie floty w o­
jennej i armii, na zapłacenie kontrybucji.

N owe N iem cy uczyniły rewolucję, nie 
chcą przyjąć odpow iedzialności za rządy 
swych poprzedników , nie płacą k o n try ­
bucji, budują  silną flotę w ojenną, tw orzą 
wielką armię, dom agają się kolonii.

C oraz częściej spotykam y w Niemczech 
głosy ludzi, pragnących nie tylko resty tu­
owania takich Niemiec, jakie były przed 
w ojną światową, ale N iem iec posiadają­
cych hegem onię w  Europie.

OŚ RZYM  -  BERLIN

„Miroir du Mond“ 
B enito  M ussolini podczas sw ej w izy ty  
u kanclerza A . H itlera wita przechodzące 

formacje wojska niemieckiego

Królestwo W łoskie po przebyciu niby 
choroby „czerwonki" marksistowskiej, 
wpadło w inną ostateczność, dąży do od­
budow ania w XX wieku czegoś w rodzaju 
im perium rom anum .

Królestwo to po napaści zbrojnej na A ­

bisynię i zagarnięciu jej gwałtem prze­
m ianowało się na cesarstwo, dąży do u- 
trw alenia swej w ładzy na m orzu Ś ród­
ziemnym.

C oraz częściej w śród W łochów  dają się 
wyczuwać dążenia do opanow ania zbroj­
nie m. Śródziem nego, kanału Suezkiego, 
Egiptu ,do utw orzenia, przy głośnej po­
mocy podburzonej rzeszy wyznawców Is­
lam u i cichej pomocy Niemiec i Japonii, 
wielkiego cesarstwa obejm ującego wraz z 
Suezkim kanałem całą wschodnią A frykę .

Japoński mikado z armią i wielkim 
przem ysłem Japonii zapragnął szerokich 
granic dla swego państwa, laurów  dla ry ­
cerskich sam urajów , rozległych rynków  
zbytu dla przem ysłu japońskiego, żyz­
nych terenów  kolonizacyjnych dla prole­
taria tu  japońskiego.

Znow u poczęła Japonia czynić zabory 
na zachód. O derw ała od republik sowiec­
kich M andżurię i uczyniła z niej uległe 
Japonii państwo M andżuko. M iała zamiar 
do U ralu  parcelować całą Syberię.

Zaniechała tego ryzykow nego planu na 
razie. Skierowała swe w ojska na bardziej 
południowe i urodzajne tereny, bogate 
w węgiel, naftę, rudę żelazną, w plantacje 
baw ełny, na pięć prowincji Chin Północ­
nych.

C oraz częściej w śród ideologów japoń­
skich dają się słyszeć upragnienia opano­
w ania przez Japonię całych C hin i w y­
rzucenia z nich zupełnie białej rasy, jej 
koncesji, faktorii, plantacji, ogarnięcia 
wysp Filipińskich i A ustralii z południo­
wymi wyspami, a po tym  Indii H olender­
skich i Syberii.

Jakby  dla zam azania linii dem arkacyjnej 
międz-- frontem  napaści i frontem  obro­
ny  już 5 lat tem u M ussolini zapropono­
wał pakt czterech, to znacZy Anglii, 
Francji, Niemiec i W łochów , czyli utw o­
rzenie-zw iązku czterech państw, które ja ­
ko najsilniejsze rządziłyby w Europie, jak 
u siebie.

Oczywiście największe korzyści z tego 
paktu m iałyby W łochy i N iemcy, o trzy­
mując w olną rękę na wschód.

Francja i A nglia boją się nieobliczalnej 
w następstw ach hegemonii niemieckiej w 
Europie, z nieufnością odnoszą się do co­
raz to nowych i bardziej agresywnych 
planów  Italii i dlatego nie zgodzą się na 
pakt czterech, k tó ry  podczas w izyty Mus- 
soliniego w Berlinie jest obecnie nadal 
iednym z punktów  program u M ussolini- 
H itler, osi Rzym — Berlin.

PO M N IK  W E F R A N C JI K U  C ZC I A M E R Y K A N Ó W U R O C Z Y ST O ŚC I W  B U Ł G A R II

P. fl.  T.

N a drodze do W ersalu odbyło  się uroczyste poświęcenie pom ­
nika ku  czci żo łn ierzy  am erykańskich, poległych w  czasie w ojny  
światowej na ziem i francuskiej. W  uroczystości tej wzięła udział 
liczna delegacja Legionu A m erykańskiego . N a  zdjęciu naszym  
s łyn n y  generał am erykański Pershing, sze f delegacji am erykań-

„ S p h e r e ”

K ról bułgarski B orys obchodzi 19-lecia wstąpienia na tron. 
Ludność wita króla owacyjnie kwiatami.

kiej na uroczystość poświęcenia pom nika udaje się w  tow arzy­
stwie M arszałka Francji Petain a na teren uroczystości.



Niemcy, Japonia i W łosi coraz więcej 
mają wspólnych interesów , dzięki temu, 
że kierunek ekspansji każdego z tych 
państw  nie krzyżuje się w yraźnie z kie­
runkiem  innego i dzięki temu, że zabor­
czości tych państw  wszystkich przeciw­
stawiają 'się zainteresow ane państw a na 
czele z A nglią (Liga N arodów ) i reszta 
państw  świata (Liga 23 państw  am erykań­
skich), które ze względu na utrwalanie 
zasady m oralnej, zasady ładu i praw orząd­
ności u siebie w olą popierać państw a po­
koju i ewolucji, niż państwa gwałtu, a- 
w antury, nieobliczalności.

T W O R Z E N IE  FR O N T U  O BR O N Y .
N ik t z ludzi św iatłych, z ludzi postępu 

nie chce rozlewu krwi ludzkiej dla rozle­
wu tej krwi. Rozstrzyganie konfliktów  
m iędzynarodow ych za pomocą arm at każ­
dy z dostojnych ludzi postępu uważa za 
wstecznictwo, masowe rzezie ludzkie zwa­
ne wojną — za jedną z największych 
plag ludzkości.

A le każdy ze światłych mężów stanu, 
każdy prem ier rządu poczyna uśw iada­
miać sobie, że narasta coraz większe nie­
bezpieczeństwo, coraz większa możliwość 
pogrążenia Europy i całego cywilizowane­
go świata w potopie krwi, w chaosie, i że 
tem u zawczasu należy zapobiegać.

To też zainteresowane państw a poczę­
ły organizować u siebie obronę:

1) poczęły się zbroić,
2) tw orzyć porozum ienia.
W  odpowiedzi na zbrojenia Niemiec, 

zbrojenia olbrzymie, które w ynoszą o- 
becnie w stanie pokoju 1.250.000 ludzi 
pod bronią, 2000 czołgów lekkich i cięż­
kich 70 tonnow ych, 2200 sam olotów, w 
czym 1200 bom bardujących, przeszło pól 
miliona ton  m arynarki w ojennej, wzmoc­
nione fortece i linie blokhausów  granicy 
wschodniej i zachodniej.

W  odpowiedzi na zbrojenia Japonii lą­
dowe a jeszcze bardziej morskie pragną­
ce dorów nać swymi rozm iaram i sile m or­
skiej Anglii.

W  odpowiedzi na zbrojenia W łoch, 
zbroją się inne mocarstwa morskie.

A nglia 12 lutego r. b. uchwaliła na swe 
dozbrojenie 1.400.000 funtów, t. j. prze­
szło 36 miliardów złotych, czyli za 5 lat 
flota A nglii będzie znów najpotężniejsza 
w świecie, w końcu r.b. będzie miała A n ­
glia 2000 sam olotów w ojennych, prócz 
tego w koloniach 265 i na okrętach prze­
szło 200.

Francja r.b. uchwaliła dodatkow e kre­
dyty na uzupełnienie zbrojeń w sumie 19 
miliardów franków, zwłaszcza dla utw o­
rzenia dywizji zm otoryzow anych i pasa 
fortyfikacji wzdłuż granicy francuskiej.

Sowiety, posiadające około 5000 sam o­
lotów, w tym około 2000 bom bardują­
cych, armię w stanie pokoju 1.500.000 
żołnierzy, 5500 czołgów, jęły rozbudow y­
wać swe siły i armię do 3 milionów żoł­
nierzy w czasie pokoju, lotnictwo do 15 
tys. aparatów, fortyfikow ać silnie gran i­
cę zachodnią, tw orzyć dla swej floty w o­
jennej bazę w M urm ańsku, by stąd mog­
ła niekrępow ana wychodzić na A tlan tyk  
i Pacyfik.

Stany Z jednoczone przez usta swego 
prezydenta Roosevelta wypowiedziały się 
przeciw dotychczasowej ich izolacji, po­
stanow iły zbroić się i przeciwdziałać tym 
plagom wojny.

I poczęły zainteresow ane państwa tw o­
rzyć porozum ienia:

Zacieśniły się stosunki angielsko - fran ­
cuskie, w spółdziałanie tych dwóch państw  
staje coraz bardziej w yraziste w sferze:

1) ideowej — obrona zasad demokracji, 
wolności obywatelskiej,

2) politycznej — współdziałanie na te­
renie Ligi N arodów , w stosunku do N ie­
miec i W łoch, w wojnie hiszpańskiej i e- 
w entualnie w chińsko - japońskiej.

3) wojskowej — wspólne obrady szefów 
sztabów.

Gen. Gamelin, naczelny w ódz armii francuskiej na manewrach 
O bok regent Jugosławii ks. Paweł.

Z WOJNY JAPOŃSKO-CHIŃSKIEJ

P. fl .  T.  

Jugosławii.

, ,L' l l l u s t r a z i o n e  I ta l ian a"

W ojska japońskie posuwające się naprzód w Chinach Północnych.



PO D Z IA Ł  ŚW IA T A  N A  D W A  F R O N T Y  M O R SK IE (d. c.)

„I ll u s t .  L o n d o n  N e w s ” 

N aczelny  dowódca armii chińskiej 
C hiang-K ai-Szek ze swą żoną.

Zacieśniają się stosunki polityczne F ran­
cji z M ałą Ententą, Polską, A ustrią, W ę­
grami, Sowietami.

Zacieśniają się stosunki polityczne po 
podpisaniu w r. b. trak ta tu  handlow ego i 
tajnych układów  m iędzy A nglią i S tana­
mi Z jednoczonym i A m eryki Północnej, 
m iędzy Ligą N arodów  i Ligą 23 państw  
am erykańskich — gdzie przewodniczącym  
jest p rezydent Roosevelt.

Patrząc na te dozbrajania się mniejszych 
i w iększych państw , na nowe stosunki po ­
lityczne, możem y stwierdzić, że naprzeciw  
zarysowującego się fron tu  napaści zaryso- 
wywuje się coraz w yraźniej fron t obrony.

T en fron t obrony nie mógł zapobiec 
ani aneksji M andżurii, ani aneksji A bisy­
nii, ale fron t ten dozbraja się, konsolidu­
je i jego w ystąpienia obronne stają się 
coraz bardziej w yraźne.

K O N FLIK T  D W Ó C H  F R O N T Ó W  
M O R SK IC H  N A D  PA CY FIK IEM .

Japonia bez wypowiedzenia w ojny 
pchnęła swoje w ojska do C hin północ­
nych (niby ekspedycja karna za jakieś 
chińskie przekroczenia), ludność cywilną 
miast, bom barduje z sam olotów, niszczy 
gm achy miejskie bombami, wznieca licz­
ne pożary, i zajm ując zniszczone miasta 
posuw a się szybko naprzód na południe, 
zagarniając wielkie obszary tak zw anych 
C hin Północnych, czyli 5 chińskich p ro­
wincji: Szantung, H opei, Szansi, C zahar 
i Suijnan, posiadających 78 milionów 
ludności i zajm ujących razem 680.000 ki- 
lom ertów  kw adratow ych.

O dważna, ale słabo uzbrojona armia 
chińska, niezorganizow ana jeszcze dosta­
tecznie na stopę w ojenną, mimo stawiania 
silnego oporu japończykom , musi się co­
fać wciągając przeciwnika w głąb o lbrzy­
mich przestrzeni. M iasto portowe Szang- 
hai, posiadające całe dzielnice europej­
skie i zam ieszkane w znacznym  stopniu 
przez europejczyków , dotychczas stawia 
silny opór.

N iem cy i W łosi do japońskich poczy­
nań ustosunkow ali się jak najprzychyl­
niej. .

Zwycięstwo Japonii w A zji — to p ra ­
wie pół zwycięstwa Niemiec i W łoch w 
Europie.

Państw a fron tu  pokoju na terenie Ligi 
N arodów , Genewy starały się zażegnać 
konflikt japońsko-chiński. W ysiłki te 
okazały się darem ne, a niebezpieczeństwo 
japońskie w A zji coraz bardziej groźne.

Stąd też państw a fron tu  pokoju jęły 
pomagać C hinom  na razie moralnie i n ie­
oficjalnie. Jedna z republik sowieckich 
autonom iczna M ongolia posiadająca na 
w zór sowiecki rzędnie w yekwipowaną a r­
mię w ystąpiła przeciw Japonii sam odziel­
nie, nie angażując w to Zw iązku Sowiec­
kiego, k tó ry  niezależnie od tego pomaga 
C hińczykom  dostarczaniem  swej broni, 
sam olotów bom bardujących i instruk to­
rów, a sam tw orzy nowe w ybory do 
swych władz naczelnych, przy czym prag­
nie przekonać się o stopniu spoistości 
swego państwa.

N ależy się spodziewać, że pomoc A n ­
glii, Francji i Stanów Zjednoczonych dla

,,L' Illustr.  Ital ianB"

Japońskie odezw y nawołujące 
do w ojny.

C hin będzie coraz bardziej jaw na, w ydat­
na i że niezadługo przejawi się w postaci 
b lokady Japonii.

Zanim  jednak będą mogły to uczynić 
państwa europejskie będą m usiały zażeg­
nać lub  zlokalizować konflikty na morzu 
Śródziemnym , na którym  istnieją właści­
wie dwa konflikty: wschodni — hiszpań­
ski i zachodni — włosko - angielski.

K O N FLIK T  D W Ó C H  F R O N T Ó W  
M O R SK IC H  N A  Z A C H O D Z IE  M O ­

RZA  ŚR Ó D Z IE M N E G O  -  
H ISZ P A N IA .

Po abdykacji króla rządy w Hiszpanii 
stawały się coraz bardziej lewe, coraz 
bardziej uległe wpływom K om internu,

„ S p h e r e .

A ngielscy, żołnierze podczas obrony koncesji angielskich 
w S^anghajw  urozmaicają sobie pobyt grą w  „mah jongga".

„ Th e  Illustr.  L o n d o n ”

Fragment zburzonego K antonu przez nalot sam olotów  
japońskich.

Z W O J N Y  C H I Ń S K O - J A P O Ń S K I E J .



, ,'A'eekIy I l lu s t rć t e d "

Ulica miasta chińskiego po nalocie bombardujących sam olotów  japońskich.

doszło do tego, że przerażająca część lud ­
ności te napół kom unistyczne rządy trak ­
tow ała z coraz w iększą niechęcią.

Z  nastrojów  tych skorzystały W łochy, 
pragnące wzmocnić swoje w pływy na m. 
Śródziemnym , uniezależnić od A nglii 
swój dostęp do A bisynii, czy to przez 
kanał Suezki czy to przez G ibraltar.

Zrobienie pow stania w Egipcie, opano­
wanie Suezu nie udało się W łochom . M o­
że uda się opanow anie G ib ra ltaru?  Co 
W łochom  po Abisynii, jeśli nad drogami 
do niej panują A nglicy?

Popierany czynnie, subsydiow any przez 
W łochów  gen. Franco zorganizował poci- 
chu w M arokko hiszpańskim legiony na­
rodowe i nie natrafiając na poważniejszy 
opór opanow ał więcej, niż połowę tery to ­
rium Fliszpanii, tereny leżące dokoła G i­
braltaru. W  międzyczasie, żeby mieć swe 
wpływy i na tyłach Francji, poczęły 
N iem cy w ślad za W łocham i posyłać swo­
je wojska w charakterze ochotników  na 
pomoc gen. Franco.

Ale opór armii hiszpańskiej rządowej o 
barw ach czerwonych począł się stawać 
coraz większy, ba! szereg bitew wygrali

„ L ‘ Jllustr.  ItaliarM"

W ielki m ufti Jerozolim y effendi H usseini, 
zło żony z urzędu przez w ładze angielskie 
organizuje rokosz Islamu przy  poparciu 

W łoch.

„czerwoni" i M adrytu  nie oddali dotych­
czas, dzięki w ydatnej pomocy w sprzęcie 
wojennym , kredytach i ochotnikach 
Zw iązku Sowieckiego i Francji.

N apływ  „ochotników" ze strony oby­
dwóch frontów  na teren H iszpanii stawał

się coraz liczniejszy, flota w łoska, dwieś­
cie sam olotów  włoskich zajęła wyspę M a­
jorkę, doszło do tego, że mogła na tere­
nie H iszpanii w ybuchnąć w ojna św iato­
wa.

Tego nie pragną jeszcze N iem cy i 
W łosi: opanow ali porty  hiszpańskie na m. 
Śródziemnym , ufortyfikow ali tak w ybrze­
ża m. Śródziemnego przy G ibraltarze, by 
ich działa panow ały nad przejściem przez 
G ibraltar, i zgodzili się na utw orzenie ko 
mitetu nieinterwencji państw  europejskich 
morskich (A nglia, Francja, W łochy), k tó ­
rego zadaniem jest niedopuszczanie do­
wozu broni do Hiszpanii, i na stopniowe 
wycofywanie „ochotników".

Sprawa hiszpańska jest nadal groźna 
dla ookoju, ale nie do tego stopnia, by 
na tym  niew ygodnym  dla W łochów  te ­
renie miała w ybuchnąć wojna światowa.

M ussolini — H itler p roponują rozw aża­
nie spraw y hiszpańskiej znów  za pomocą 
starego „paktu czterech".

K O N FLIK T  D W Ó C H  F R O N T Ó W
M O R SK IC H  N A  W SC H O D Z IE  M. 

ŚR Ó D Z IE M N E G O  -  PA LE ST Y N A  -  
SU EZ — ISLAM .

N ieuznanie dotychczas podboju  A bisy­
nii przez „front pokoju", chęć opanow a­
nia kanału Suezkiego pcha W łochy do 
czynienia A nglii coraz to now ych w strę­
tów, do rzucania ognia między drew nia­
ne sioła arabskie, m iędzy palne m ateria­
ły-

I tak:
1) N a wyspie M ajorce skoncentrow ały 

W łochy 200 samolotów.
2) N ad  granicę egipską w końcu paź-

Z A W IĄ Z E K  P A Ń ST W A  Ż Y D O W SK IE G O  N IS Z C Z O N Y  
PRZEZ A R A B Ó W  I PR ZEZ PR Ą D Y  Z PO Z A  F R O N T U  P O K O JU .

„ B e r l t n e r  l l l u s tr ierte  Z e i t u n g ”

A ngielski plan podziału Palestyny: teren kra tkow any — państwo żydow skie, te­
ren liniow any faliście —  państwo arabskie, teren biały —  m andat brytyjski.



PO D R Ó Ż E  BYŁYCH K RÓ LÓ W  E U R O PE JSK IC H .

.S p h e r e "

E x-król hiszpański A lfo n s  szuka  drobnych  
do tramwaju.

p rzy  wsiadaniu

•T h e  S p h ere"

B y ły  król A ng lii ks. W indsor zw iedza Berlin.

dziernika r. b. w ysłały 35.000 żołnierzy.
3) M ow y M ussoliniego śród arabów  

kreow ały go na obrońcę islamu.
4) W łosi zwołali panarabski kongres w 

Bludanie. Radiow a stacja nadaw cza w łos­
ka w  B ari stale rzuca w świat arabski w 
języku arabskim  podburzające mowy 
przeciw Anglii.

5) W  Palestynie agenci w łoscy podsy­
cają w rzenie, pow stanie, organizow ali n a ­
pady na Żydów  i anglików, dostarczali 
broń. Dziś („Figaro11 z dn. 19.10) arabo­
wie posiadają już w łasne czołgi i artylerię 
przeciwlotniczą.

6) W ielki m ufti Jerozolim y effendi 
H usseini, uciekając przed sprawiedliwością 
angielską otrzym ał zaproszenie przez 
M ussoliniego n a  teren  W łoch. Ów m uf­
ti z grupą swych w pływ owych w yznaw ­
ców w zywa cały islam do świętej w ojny 
z A nglią.

7) W łoska akadem ia w ojskowa w Bag­
dadzie funkcjonuje od dwóch lat.

8) W ysłaniec faszyzm u przekonyw uje 
króla Iraku  o korzyściach z napaści na 
chronionego przez A nglię Emira Trans- 
jordanii.

Przeciw tym  napozór błahym  w yczy­
nom, które mogą wywołać „pożar borów 
i ludzi11 wcale n iebłahy, A nglia zdecydo­
wała się w ystąpić na terenie w łasnym  z 
całą surowością (do w ojny jeszcze nie go­
tow a).

Zarządzenie brytyjskie w prow adzono 
zupełnie nieoczekiwanie. Jerozolim a zna­
lazła się w obliczu surow ych zakazów. 
Liczni przyw ódcy arabscy zostali uw ię­
zieni i natychm iast ich deportow ano. N a ­
czelny kom itet arabski został rozw iąza­
ny i uznany  za organizację nielegalną. 
Przewódcę rew olty arabskiej, W ielkiego 
M uftiego Jerozolim y pozbaw iono urzędu. 
W prow adzono surow ą cenzurę. Telefony 
poddano ścisłej kontroli, a ulice są ob­
stawione policją.

G ranice Palestyny strzeżone są przez 
wojsko. Z arządzenia adm inistracji b ry ty j­
skiej podano do publicznej wiadomości w 
następującym  oficjalnym kom unikacie, 
k tóry  został rozplakatow any w Jerozoli­
mie:

— Rząd palestyński jest głęboko zanie­
pokojony istnieniem zorganizow anej kam ­
panii te rro ru  i zabójstw', skierow anej prze­
ciw poszczególnym  osobom w Palestynie. 
W  ciągu ostatnich 4 miesięcy kam pania ta 
wzmogła się na sile. Podjęte obecnie za­
rządzenia są bezpośrednim  wynikiem tej 
kam panii moredrstw . Dn. 13 czerwca do­
konano zam achu na życie inspektora ge­
neralnego policji palestyńskiej Speizera.

Potem nastąpił szereg zabójstw  zarów no 
A rabów  jak  i Żydów , przy czym kulm i­
nacyjnym  punktem  było podstępne za­
m ordowanie dn. 26 w rześnia kom isarza 
rządow ego okręgu G alilei A ndrew sa oraz 
policjanta brytyjskiego M ac E w ana.

N a mocy upraw nień, jakie pełniący o- 
bowiązki szefa adm inistracji posiada na 
podstawie przepisów dekretu rządowego 
z r. 1937 — naczelny kom itet arabski oraz

wszystkie lokalne kom itety narodow e w 
Palestynie uznane zostały za stow arzysze­
nia nielegalne11.

Ogłoszenie w ojny świętej przez azjatyc­
kich i afrykańskich arabów  może mieć b. 
pow ażne następstw a dla A nglii. A nglia 
w inna to niezwłocznie, zdecydow anie za­
żegnać. To nie tylko jej sprawa, ale spra­
wa całego frontu  pokoju, w  którym  jest 
i Polska.

„ D ie  W o c h e *

N owozbudow ana flo tylla  łodzi podw odnych  w  N iem czech nazwana „Lohs" od 
nazwiska zasłużonego m ary narza z  w o jny  światowej.



GOSPODARCZA EKSPANSJA JAPONII W CHINACH PÓŁNOCNYCH
W  ostatnich latach dochody z ceł za 

wwóz tow arów  skarbu chińskiego znacz­
nie zm niejszyły się skutkiem  tego, że to ­
w ary japońskie masowo przenikały przez 
„ziełoną" granicę czyli bez cła.

O pór w ładz chińskich był niszczony si­
łą, fizyczną dyw ersantów  japońskich i agi­
tacją japońską, zdążającą do utw orzenia z 
północnych Chin autonom icznych państw  
tudzień znacznym i kapitałam i japońskim i, 
inw estowanym i w różne przedsiębiorstwa 
w Chinach północnych, pozyskującem i dla 
celów chińskich miejscową ludność.

O ddaw na japońskie apetyty zwiększały 
się ale i na północne C hiny nie tylko ja ­
ko na rynek zbytu, ale i na uzyskanie 
możliwie bezpośredniego dostępu do su­
rowców chińskich, w które obfitują C hiny 
Północne, a więc: do węgla, rudy  żelaz­
nej, nafty  a głównie do plantacji bawełny, 
której Japonia ze względu na surowszy 
klimat nie oprawia, sprowadza we wiel­
kich ilościach z zagranicy.

D ane cyfrowe o pięciu prowincjach 
C hin północnych podaje W . G . D. („G a­
zeta Polska" 18.1037), co przytaczam y w 
streszczeniu:

„Tocząca się obecnie w C hinach wojna 
w ybuchła, jak w iadomo, na tle zatargu o 
ekspansję polityczną i gospodarczą Japo­
nii w Chinach Północnych, to znaczy w 
prowincjach, położonych na północ od 
rzeki Żółtej (H oang H o), mianowicie: 
Szantung, H opei, Szansi, C zahar i Sui- 
juań. O statnie dwie prowincje należą w ła­
ściwie do Mongolii W ew nętrznej. Pierw ­
sze 3 prowincje, są tak rozległe i tak  gęs­
to zaludnione, że każda z nich mogłaby 
utw orzyć całe państwo. Dwie ostatnie 
prowincje są równie obszerne, lecz posia­
dają znacznie mniej mieszkańców. O gólny 
obszar w szystkich 5 prow incji w ynosi ok.
680.00 km. kw adratow ych, liczba zaś lud ­
ności przeszło 77,800.000 mieszkańców, 
z których na Szantung przypada 30,5 
miliona, na H opei — 31 milionów, na 
Szansi — 12,200,000, na Szahar — 2 mil., 
i na Suijuań — 2,100.000.

T ak za daw nych czasów, jak i obecnie, 
C hiny Północne tw orzyły odrębną pod 
względem geograficznym  i adm inistracyj­
nym od C hin środkow ych i południow ych 
jednostkę. K ulturalnym i i gospodarczym i 
ośrodkam i C hin Północnych są prowincje 
Szantung i H opei. W  tej ostatniej p ro ­
wincji znajdują się tak  wielkie miasta jak 
Pekin, daw na stolica cesarstwa C hińskie­
go, i Tien-Tsin, liczące każde milionową 
ludność, i stanowiące poważne ośrodki 
polityczne, kulturalne, handlow e i prze­
mysłowe.

Jeżeli prowincje mongolskie interesują 
Japonię ze względów przew ażnie politycz­
nych i strategicznych, to pozostałe trzy  
prowincje stanowią dla niej niew yczerpa­
ne źródło surowców oraz nader chłonny 
rynek zbytu dla w yrobów  przem ysło­
wych. Jak wiadomo, Japonia prow adzi po 
wielkiej wojnie zaciętą walkę o rynki 
światowe, ryw alizując przy tym  z najw ięk­
szymi potęgam i gospodarczym i świata, jak 
A nglią i Stanam i Z jednoczonym i A m ery­
ki. Rynków  tych przem ysł japoński po­
szukuje nie tylko w A zji w schodniej i w 
ogóle w krajach D alekiego W schodu, 
lecz w A fryce, na Bliskim W schodzie i 
naw et w Europie. R ynki zbytu bowiem sta­
nowią dla Japonii zagadnienie życia i 
śmierci. Celem ułatwienia sobie ekspansji 
w krajach sąsiednich, a zwłaszcza w C hi­
nach Północnych, przem ysł japoński in ­
westuje również znaczne kapitały, lokując 
je w  różnych przedsiębiorstwach gospo­
darczych i finansow ych.

Poza Japonią wielkie interesy posiadają 
w  C hinach północnych, już od przeszło 50 
lat, i inne mocarstwa, przede wszystkim 
zaś A nglia, N iem cy, Francja, Belgia, 
S tany Z jednoczone A m eryki i t. d. U dział 
kapitałów  tych krajów  jest najw iększy w 
kolejnictwie, w  kopalniach węgla i fabry­
kach włókienniczych.

Poza inwestycjam i przem ysłowym i Ja ­
ponia prowadzi z Chinam i Północnym i 
rozległy handel, k tóry  się odbyw a prze­
ważnie przez dwa porty : T ien-Tsin i
Tsingtau. O gólny udział handlu  japoń­
skiego w prow incjach północnych w yno­
si zwykle około 42 — 45 procent całego 
obrotu zagranicznego. Po incydencie zaś 
m andżurskim  i zapoczątkow aniu antyja- 
pońskiego bojkotu  gospodarczego w ca­
łych Chinach, udział ten spadł do 34 p ro ­
cent. Co do wartości eksportu japońskie­
go do Chin Półnoncych, w yraża się ona 
w sumie od 32 dc 35 milionów juanów  
rocznie. (Juan — dolar chiński — rów na 
się 1 szylingowi 2 pensom ).

Bojkot, o którym  mowa powyżej, sta­
nowił mianowicie w ostatnich latach 
główną przyczyną stałych zatargów  po­
między Japonią i Chinam i. D ążąc do zlik­
w idowania tego bojkotu, Japonia poczy­
niła, zwłaszcza od dwóch lat, szereg po­
sunięć politycznych i w ojskowych, aby 
zabezpieczyć w C hinach Północnych ład i 
porządek. W  tym  celu popierała ona ruch  
autonom iczny, pow stały w tej części 
Chin. W ykorzystano przy  tym niezado­
wolenie w ywołane ostatnią reform ą w alu­
tową, przeprow adzoną przez rząd nan- 
kiński, k tóry poszedł za w skazówkam i do­

radcy finansowego rządu brytyjskiego 
Sir Fredericka Leith-Rossa. Reform a, jak 
wiadomo, doprow adziła do zm onopolizo­
wania w rękach rządu całego srebra w 
kraju  oraz do w ycofania z obiegu m onety 
srebrnej.

W racając do ekspansji przem ysłowej 
Japonii w C hinach Północnych, musimy 
zaznaczyć przede wszystkim, że rejon po­
w yższy pośiada pow ażne zapasy surow ­
cowe.

Szczególnie wielkie mają był pokłady  
węgla. Z resztą bogactwa węglowe Chin 
Północnych nie są jeszcze zbadane w spo­
sób w ystarczający. Prowincjami, posiada­
jącym i największe zasoby węgla, są H o­
pei, Szantung i zwłaszcza Szansi. P roduk­
cja Chin Północnych zaspakaja m. in. 
prawie całe zapotrzebow anie C hin. W  
kopalniach węglowych zatrudnionych jest 
obecnie około 175.000 robotników .

Poza tym  obliczono, że C hiny Północne 
posiadają wielkie pokłady rudy żelaznej, 
w ynoszące około 180 miln. ton  (całe C h i­
ny  posiadają około 380 miln. ton). W  
tym przypada na prowincję H opei 41 mi­
lionów  ton, na prow incję Szantung — 14 
milionów, na prowincję Szansi — 30 mi­
lionów, na prow incję C zahar — 90 milio­
nów  i na prow incję Suijuań — 10 milio­
nów  ton.

Prowincje te produkują  rów nież inne 
surowce m ineralne, roślinne i zwierzęce, 
jak  naftę, sól, skó ry  i w szczególności 
wełnę i bawełnę, oraz zboża i ryż (55 
procent całej pszenicy chińskiej, 88 p ro ­
cent ryżu, 92 procent w ełny  i 60 procent 
baw ełny). U praw a tej ostatniej p rzedsta­
wia dla Japonii większe jeszcze znaczenie, 
aniżeli produkcja innych produktów  ro l­
nych. N ależy bowiem zaznaczyć, że Ja ­
ponia jest skazana na sprow adzanie z za­
granicy ogrom nych ilości tego surowca 
dla swego przem ysłu w łókienniczego, k tó ­
ry  od dwóch lat zajm uje pierwsze miejsce 
w świecie, o ile chodzi o wywóz tkanin 
baw ełnianych zagranicę. U stalono, że u- 
prawa baw ełny w C hinach Północnych 
może być poważnie rozszerzona, gdyż 
klim at i gleba tego rejonu sprzyjają tej 
produkcji.

Co się tyczy japońskich inwestycji ko­
lejowych w pożyczkach rządom  prow in­
cjonalnym , rządow i regionalneum  (au to­
nomicznemu) C hin Północnych, oraz w 
przedsiębiorstwach przem ysłow ych i han ­
dlowych, miały one w ynosić w 1936 r. 
przeszło 1.155.000.000 juanów , wobec 700 
milionów juanów , inw estowanych przez 
W ielką B rytanię, i mniejszych sum, u lo­
kowanych przez inne państw a zachod­
nie."

Drogę wymiany towarowej kupuje

Gdańsk « P o l n e  m u s  i n s i o  -  m m \  P o l s k a » Gdańsku m i
Nasze specjalności: Sery miękkie

NA SPOSÓB FRANCUSKI: 
Camembert, Chłopiec w kąpieli—Fromage 
de brie—Ser śmietankowy a la Gervais— 
Ser przetłuszczony dla smakoszów a la bel 
paese—Camembert „Chłopczyk” półtłusty 

— Ser śniadankowy. 
Proszę uważać na nasz znak ochronny, który daje gwarancję najlepszej jakości:

NA SPOSÓB LIMBURSKI:
Ser limburski — Romadour — Ser limbur- 
burski pótłusty — Romadour półtłusty.

Do nabycia we wszystkich sklepach 
delikatesowo-spożywczych

Gdańska Centrala Mleczarska Sp. z o. o.
GDANSK-LANGFUHR, Adolf Hitler- 

strasse 135. Tel. 428-41.

Inform acji udzielają nasi przedstawiciele w: 
Poznaniu, J. Stróżyk, ul. S. M arcin 23, 
B ydgoszczy, A ugust Latte, ul. G runw aldzka, 

Lwowie, R ottenberg i Bass, ul. Sykstuska 1, 
W arszawie, B ernard  W achtel, ul. M azowiecka 3, 
Łodzi, Różycki, ul. P iotrkow ska 111.



ULEPSZENIA ANGIELSKIE W MARYNARCE WOJENNEJ

.T h e  l l lu itr .  L o n d o n  N e w s,,

A nglia zbudow ała now y typ  lekkich łodzi m otorow ych o tak m inim alnym  zagłębieniu, że łodzie te mogą przechodzić przez 
pola m inow e ponad grożącym i im zakotw iczonym i minami. Ł o d zie  te rozwijają wielką szybkość  i uzbrojone są w  kartaczownice.

POŻYTECZNA PLACÓWKA HANDLOWA W GDYNI
Jedną z najbardziej pożytecznych pla­

cówek handlow ych w G dyni jest bez­
sprzecznie firma „B ananas", k tóra w por­
cie gdyńskim  założyła w ielką dojrzewal- 
nię bananów , zaopatrującą rynek  polski w 
te zdrowe, doskonałe w sm aku owoce zna­
nej m arki ,,FYFFĘS“ .

Firma „B ananas", im portując owoce z 
krajów  zam orskich, umiała znaleźć w tych

Ż A Ł O B A  W E  F R A N C JI.

krajach rynki zbytu  dla wielu artykułów  
polskiego pochodzenia, stwarzając w ten 
sposób rodzaj w łasnego handlu  kom pen­
sacyjnego, dzięki czemu nasz bilans p łat­
niczy nie ponosi najm niejszego uszczerb­
ku.

N iezależnie od tego firma „Bananas" 
inwestuje pow ażne kapitały  w rozbudow ę 
G dyni. O statnio w ybudow ała ona wielki 
6-piętrow y gmach, którego architektura 
jest praw dziw ą ozdobą G dyni. Obecnie 
przystępuje firma „Bananas" do budow y 
własnej dogrzew alni w Porcie oraz m aga­
zynów  i biur. D ziałalność firmy „Bannas" 
w inna być. przykładem  godnym  naślado­
w ania dla najszerszych warstw polskich 
kapitalistów.

STEFA N  G Ó R Z Y Ń SK I: S T A N IS­
ŁAW  LEW ICK I JA K O  H ISTO R Y K  
PR A W A  SK ŁA D O W E G O  W  POLSCE. 
W A R SZ A W A  1937 R. M agister Stefan 
G órzyński ogłosił drukiem pod tym ty tu ­
łem naukow ą pracę- na której treść złoży­
ły się następujące rozdziały:

„Prawo składu" Stanisława Lewickiego 
a stan obecnych badań nad prawem skła­
dowym w Polsce (uwagi o g ó ln e); O me­
todzie pracy St. Lewickiego; O formach 
praw a składu i wiążących się z nim urzą­
dzeniach handlow ych w Polsce w świetle 
badań dr. Lewickiego; H istoria prawa 
składu w Polsce w oświetleniu dr. Lewic­
kiego; Słowo w kwestii podziału prawa 
składu na okresy przez dr. Lewickiego, 
Praw no - ekonom iczna wartość prawa 
składu w świetle studiów dr. Lewickiego; 
Zagadnienie przym usu drogowego i cel­
nego w ujęciu dr. Lewickiego; N a m argi­
nesie m apy dróg handlow ych.

W  ub. m. zm arł popularny m ąż stanu, Stacja zbudow ana tu ż  przy  biegunie pó łnocnym  przez sowiecką ekspedycję. Stacja
b. prem ier rządu francuskiego. ta jest zaopatrzona w  radiową stację nadawczą i potrzebne do pom iarów instru­

m enty.



PROF. ILESIĆ W GOŚCINIE U ADAMA HR. ZAMOJSKIEGO
Twórca i przew odniczący sokolstwa, skiej na terenie Jugosławii, za-

nrezes słowiańskiego Tow. K ultury  i służonego przyjaciela polakow , i grono
Sztuki i Słowiańskiego Zw iązku w Pol- osób ze świata naszych organizacji sło-
sce hr. Zam oyski dnia 14 października rb. w iańskich Podczas tej gościny uwypu- 
w pałacu swym przy ul. Pierackiego 2 klono zasługi prof. Ilesic a i hr. A . Za-
w W arszawie gościł profesor Ilesi‘ca, moyskiego dla spraw y słowiańskiej i wy-
rzecznika od wielu lat idei słowiań- wiązała się ożyw iona dyskusja na tem at

k ierunku prac słowiańskich, w której z a ­
brali głos p. doc. uniw. dr. Józef G ołą­
bek, p. m inistrowa Siennicka, p. prezes 
Karpiński, prof. Ilesic, Radosław  K rajew ­
ski i inni.

ADAM HR. ZAMOYSKI 11 LAT CZEKAŁ NA WYROK SPRAWIEDLIWY
W  „Gońcu W arszawskim " z paździer­

nika :. b. czytamy następującą w zm iankę: 
„Przed sądem okręgowym w Lublinie 

toczył się proces redaktora „Expressu Lu­
belskiego i W ołyńskiego" o zniesławienie 
hr. A dam a Zam oyskiego.

Proces ten stanowił finał arcycieka- 
wvch perypetii, jakie w ciągu blisko 11 
lat przechodziła sprawa hr. Zamoyskiego.

Jeszcze w 1926 roku w „Kuriere Po­
rannym " za podpisem p. M iedzińskiego 
ukazał się artykuł, atakujący hrabiego, ja ­
koby tenże miał za czasów rosyjskich za­
chowywać się zbyt lojalniie w stosunku do 
generał - gubernatora Skałłona. N otatkę 
tę pow tórzyło następnie parę pism, m.in.

i „Express Lubelski".
H r. Zam oyski zareagow ał na zniesła­

wienie skargą do sądu i w ten sposób za­
początkował proces trw ający przeszło 10 
lat. Do m erytorycznego rozpoznania 
sprawy „K urriera Porannego" nie doszło, 
gdyż Sejm nie w ydał p. M iedzińskiego 
sądom, jako posła. G dy wreszcie ta prze­
szkoda upadła, okazało się, że p. Mie- 
dziński podlega tylko sądom wojskowym, 
jako oficer. Sprawa przeszła więc według 
właściwości do sądu wojskowego, który 
postępowanie w sprawie um orzył z po ­
wodu przedaw nienia.

D ążąc do osiągnięcia całkowitego wy- 
śwetlania postaw ionych zarzutów  hr.

Z rrr oyski w niósł skargę przeciwko „Ex- 
presowi Porannem u", k tóry  artykuł prze­
drukow ał. Sąd okręgow y uznał zarzuty 
za bezpodstaw ne i skazał red. odpow ie­
dzialnego Lubickiego na 6 miesięcy wię­
zienia. W yrok  ten jednakże nie upraw o­
mocnił się, bo red. Lubicki zmarh

W ówczas hr. Zam oyski n iezrażony ty ­
mi wszystkimi kom plikacjam i w ystąpił ze 
skargą przeciwko „Expresowi Lubelskie­
mu".

R edaktor „Expresu Lubelskiego" odw o­
łał w szystkie zarzuty  i przeprosił hr. Z a­
moyskiego. W  ten sposób zakończył się 
jedyny  w swoim rodzaju  wieloletni p ro ­
ces o zniesławienie."

ODZNACZENIE JERZEGO COUTURON PRZEZ POLSKĘ
Redakcja „Ploty Polskiej" z radością no ­

tuje fakt udekorow ania zasłużonego dla 
Polski Francuza krzyżem „Polonia restitu- 
ta“ i to tym więcej, że tym  zasłużonym  
kawalerem krzyża staje się p. Jerzy Cou- 
turon, który z „Flotą Polską" oddaw na 
podtrzym uje życzliwe stosunki.

„W  nader uroczysty sposób odbyło się 
wobec przedstawicieli władz rządow ych i 
kom unalnych, w ojska i pocztów sztandaro­
wych organizacji w ręczenie oficerskiego 
krzyża „Polonia restituta" — dyrektorow i 
fabryki U nion Textile — Jerzem u Coutu- 
ron, który odznaczył się wybitnie na polu 
akcji społecznej. Jest on Francuzem , który

kraj nasz pokochał serdecznie.
A k tu  uroczystej dekoracji dokonał sta­

rosta Rozm arynow ski, składając dekoro- 
row anem u gratulacje i podnosząc jego za­
sługi. W  im ieniu C zęstochow y przem ówił 
prezydent Szczodrowski, k tóry  scharakte­
ryzow ał w szystkie czyny społeczne dyr. 
C outuron, podkreślając, że dzięki jego in i­
cjatywie pow stały domki robotnicze. Prez. 
Szczodrowski w ręczył dyr. C outuron  a r­
tystyczny album  z podpisami kilkudziesię­
ciu organizacji.

Z  kolei przem ówili ks. W róblewski, 
dyr. Viallet, k tó ry  podkreślił piękne od­
znaczenia dyr. C outuron  podczas wielkiej

w ojny i w ręczył mu w darze złotą^ m inia­
turę krzyża ofic. „Polonia restituta . R o­
botnik Stanow ski dziękow ał dyrektorow i 
za rzeczow y stosunek do świata pracy. D e­
klam acje dzieci, kw iaty wręczone przez 
robotnice, śpiew chóru fabrycznego i o r­
kiestra dopełniły tej uroczystości.

O stosunku dyr. C outuron  do polskiego 
robotnika świadczy np. to, że przed od­
znaczeniem dyr. C outuron osobiście w pro­
w adził m iędzy przedstaw icieli w ładz i w oj­
ska oraz społeczeństwa na trybunę 80-let- 
nią em erytow aną robotnicę fabryki U nion 
Textile i całując ją serdecznie zmusił do 
zajęcia miejsca".

Ra uch waren-Veredlungs-Cesellschaft 
m b . H . Danzig

Weidengasse 35/38. H  A M Q lć
Telefon: 247-35, 247-36. L /  M  l l  J  l \

N A S Z E  S P E C J A L N O Ś C I :

Kró lik i n a  s e a l  i w s z e lk ie  m o d ­
ne ko lo ry . B a ra n k i- ln d y jsk ie  - 
B u e n o s -  O p o s u m - W  c h i t e c o a t s

UWAGA! Prosimy nasze stoisko odwiedzić na Targach Futrzarskich w Wilnie. UWAGA!

A d res telegr.: Dapo Gdańsk 
Telefon: 247-35, 247-36.



F A B R Y K A  W A G O N Ó W  W G D A Ń S K U  SP. A K C  
W A G G O N F A B R I K  D A N Z I G  A. G.

O gólny w idok Fabryki W agonów  w G dańsku. W aggonfabrik D anzig. A . G.

V on dem Z eitpunkte ihrer G riindung im 
Iahre 1898 an hat die W aggonfabrik D an­
zig A . G. die Beziehungen zu dem pol- 
nischen N achbarland  gepflegt. D urch seine 
Lage am A usfallstor nach der Baltischen 
See dazu pradestiniert, ist die W aggon- 
fabrki D anzig auf eine enge wirtschaft- 
liche Zusam m enarbeit mit dem polnischen 
H in terland  einge stellt, einm al ais Ver- 
braucher polnischer Rohstoffe, vor allem 
von W alzeisen und  H olz und dann aber 
ais V ersorger von Eisenbahn- und Stras- 
senbahnverw altungen und privaten Fir- 
men. M it den Erzeugnissen seiner W erk- 
statten  hat sich die W aggonfabrik D anzig 
ais ein w ichtiger w irtschaftlicher Faktor 
des freudnachbarlichen G iiteraustau- 
erwiesen.

A nfangs nur auf die Fabrikation von 
G uterw agen eingestellt, hat sich das W erk 
allm ahlich zu einer P roduktionsstatte  
hochw ertiger E isenbahnfahrzeuge ent-

wickelt. N eben dem Bau gew ohnlicher 
G uterw agen ist der Bau von Spezialwa- 
gen des G iiterverkehrs wie Cis- 
ternenw agen fur fliissige G iiter aller 
A rt, Kiihlwagen und C ontainer fur den 
T ransport verderblicher G iiter, ferner 
G iiterzuggepackw agen und Schnellzug- 
Post- und G epackwagen entw ickelt wor- 
den.

Bereits bald nach ihrer G riindung nahm 
die W aggonfabrik D anzig den Bau elek- 
trischer Strassenbahnw agen auf und hal 
diesen Produktionszw eig besonders ge- 
pflegt.

Zahlreiche Lieferungen auch nach pol­
nischen G rosstadten zeugen fur die Giite 
und du gepflegte, harm onische Bauweise 
der D anziger Strassenbahnfahrzeuge.

In neuerer Zeit hat das W erk, den 
Bediirfnissen der G egenw art folgend, den 
Bau von O m nibusaufbauten aufgenom- 
men, die sich durch form enschones Aeus-

seres und geschmackvolle Innenausstat- 
tung  hervortun.

F)en Bau von Lastw agenanhangern, 
M otorm obelwagen und M obelwagenan- 
hangern hat das W erk ais jungstep Fabri- 
kationszweig aufgenom m en und sich auf 
Serienherstellung eingerichtet, um diese 
m odernen, wichtigen 1‘ransportm ittel zu 
billigen Preisen auf den M arkt bringen zu 
kónnen.

Die Leistungsfahigkeit des W erkes 
w urde durch die E infuhrung m oderner 
A rbeitsm ethoden, insbesondere der elek- 
trischen Schweissung und durch H eran- 
bildung eines ausgezeichńeten Fachar- 
beiterstamm es stets w eiter erhóht, sodass 
die D anziger W aggonfabrik heute allen 
A nforderungen, die hinsichtlich der Giite 
des M aterials und der A rbeitsausfiihrung 
iiberhaupt gestellt w erden kónnen, in her- 
vorragender W eise entspricht.

Danziger Holzumschlag
G. m. b. H.

ST. M ICH AELSW EG  83 B 
G D A Ń SK  — D A NZIG  — LA N G FU H R  

Tel.: 24072 — Telegr.: „Holzumschlag" Danzig
Eksport sliprów, podkładów, timbrów, sosn. słupów 
ielegr. i tarcicy wszelkiego rodzaju. Specjalność: 

obróbka drewna z wody na własnym tartaku. 
Lombardowanie.

Shipping and Forwarding of Sleepers, Bdles and all 
sorts of sawn goods 

Marki eksportowe — Shipping marks: D H U  GFC.



POLSKI WĘGIEL

Przed kilku tygodniam i na konferencji, 
w której brali udział producenci, eksporte­
rzy i hurtow nicy węglowi padły między 
innym i te znam ienne słowa: „A  jednak
dumni jesteśm y, że dziś statki koło brze­
gów Islandii płynące, E lektrownia w B ue­
nos A ires lub parowce opływające półw y­
sep Indii przedgangesowych, poruszane są 
silą, w ydobytą z węgla śląskiego.

Te słowa w yrzekł jeden z pionierów 
polskiego eksportu węglowego p. Borys 
M irkin, dyrektor F-y „W est-Export“ Sp. z
o. o., generalnego przedstawiciela Polskich 
K opalń Skarbow ych na G. Śląsku, „Skar- 
boferme" na kraje bałtyckie Finlandię, 
Belgię, H olandię i Pół. A m erykę.

„W est-Export“ obchodzi dziesięciolecie 
swego istnienia i swej ruchliwej działalno­
ści. Ciekawymi są dzieje działalności tej 
jednej z pierwszych placówek eksporto­
wych, — więc w krótkim  zarysie przej­
dziemy jej etapy. Pierwszy załadunek za­
morski szedł w r. 1925 do Łotwy, dla Ło­
tewskich Kolei państwow ych. Niebawem 
,,W est-Export“ opanow ał w znacznym 
prom ieniu rynek łotewski, stając się kolej­
no dostawcą węgla dla Z arządu m. Rygi, 
Libawskich Zakładów  w ojennych i w iel­
kiej fabryki celulozy. Stopniowo przedłu­
żają się szlaki ekspansji i na rynek fin ­
landzki. K onsum entem  węgla polskiego, 
dzięki wysiłkom ,,W est-Exportu“ , zostają 
Fińskie Koleje, Fiński U rząd  morski, szpi­
tale i inne instytucje publiczne, z przem y­
słu zaś wielkie fabryki Zellstoffabriken, 
A hlstróm , fabryki cementu Pargas Kalk- 
bergs i Lojo Kalkwerks.

N iestety dalszy rozwój w obu tych k ra­
jach zatam ow ała konkurencja angielska. — 
N iezrażona tym „W est-Export" penetruje 
rynki zachodnio-europejskie. Przedm iotem 
zainteresowania i ekspansji stają się Bel­
gia i H olandia — w których to krajach 
węgiel „Skarboferm e" zdobyw a sobie w 
krótkim czasie świetną pozycję, plasując

NA WODACH DALEKICH MORZ I OCEANOW

D yr. B orys M irkin

się w Zakładach elektrycznych w A m ster­
damie i Langerbriigge i wielu zakładach 
państwow ych. N a szczególną wzmiankę 
zasługuje pow stanie z inicjatywy „West- 
E xportu“ stacji bunkrow ej w Zeebriigge w 
Belgii, pod nazw ą: „Zeebriigge C oal Bun- 
kering S tation". Stacja ta odbiera 150.000 
ton węgla rocznie. O gólny kryzys w prze­
myśle światowym zatam ow ał ekspansję 
do krajów  zachodnio-europejskich. „West- 
Export“ nie ustaje przeto w poszukiw aniu 
za innym i rynkam i. Baczna obserwacja 
kieruje ją do krajów  Połud. A m eryki. 
Pierwszy statek „B ayara“ z węglem pol­
skim dosięga brzegów  A rgentyny. I oto 
oświetla się ulice Buenos Aires- dzięki wę­
glowi polskiem u, a statki żeglugi p rzy­
brzeżnej regularnych linii morskich, na 
szlakach, prow adzących do Brazylii i 
M eksyku, zaopatrują się w węgiel Skarbo-

fermu. W  pochodzie tym liczyliśmy i na 
opanow anie rynku urugw ajskiego, gdyby 
nie przeszkodziła zamierzeniom naszym  
gwałtow na interw encja przem ysłu angiel­
skiego. W  poszukiw aniu dalszych punk­
tów eksportow ych usadow iła się „West- 
Export“ i na wodach południow ych a to 
w Singaporze i na Dalekim W schodzie w 
Szanghaju i H ang-K ongu. Potrzeba u trzy ­
m ania kontak tu  z odległymi, zamorskimi 
krajam i i portam i pow oduje konieczność 
budow y własnej stacji bunkrow ej; myśl ta 
oczekuje szybkiej realizacji, gdyż w nie­
długim czasie powstać ma w G dańsku 
pierwsza polska stacja dla węgla bunk ro ­
wego.

— O to w krótkim  zarysie obraz ekspan­
sji jednego z pierwszych pionierów  pol­
skiego Eksportu, jakim niezaprzeczenie 
jest F-a „W est-Export“ . Ekspansja jej w 
przeciągu lat dziesięciu rzuciła na rynki 
zagraniczne olbrzym ią sumę, bo 3% mi­
liona ton  w esla polskiego. — D ziałalność 
tę podkreśliło M inisterstwo Przem ysłu i 
H andlu , które specjalnym  pismem podzię­
kowało Firmie, za trud  i znoje, w k ierun­
ku zdobyw ania rynków  zagranicznych dla' 
handlu  polskiego.

— Z nam ienną i godną podniesienia jest 
społeczna akcja firm y ,,W est-Export“ . 
M iędzy innym i nie zapom nim y nigdy, iż 
to „W est-Export‘‘ w latach 1931, 1932, 
1933, idąc po linii życzeń gen. Orlicz-Dre- 
szera, ówczesnego prezesa Ligi M orskiej i 
Kol., p rzy  każdym  rajcie do Południowej 
A m eryki, zabierała na swój koszt 2 stu ­
dentów  politechniki, k tórzy  udaw ali się do 
O ceanii celem przeprow adzenia studiów 
krajoznaw czych.

— Z am ykam y w tym  krótkim  opisie 
działalność „W est-Exportu“ za okres pier­
wszego dziesięciolecia; żywimy jednakże 
pełną nadzieję, że działalność ta przejdzie 
i na dalsze lata, przynosząc chlubę nasze­
m u m łodem u handlow i zamorskiemu.

MORZA
niespotykanych rozm iarów. Przebił ją nam 
w dwóch miejscach. G odzina 10.10 Biały 
stok. Zajeżdżam y na podw órze b. dobrej 
jak  się po tym  przekonałem , restauracji 
R itz‘a. M arek i K ulesza „robią" oponę. 
M nie przypada zaszczytna funkcja pom ­
powania. Robię to znakomicie i w dowód 
uznania mam spełniać tę funkcję w razie 
potrzeby podczas całego Zjazdu. N a m ar­
ginesie zalecam pom pow anie wszystkim 
paniom , które dbają o swoją linię, z za­
strzeżeniem jednak, żeby następnie nie ja ­
dały takich obiadów, jak my u Ritz‘a. N a ­
sza załoga je na „sucho", natom iast jeden 
zjazdowiec, tankuje w yroby monopolowe.

Punkt 12 m eldujem y się w komisariacie 
w Białym stoku. Jedziem y. O lym pia niesie 
w spaniale, jak  się zresztą o tym już prze­
konałem  na etapie W arszaw a — Równica 
w X Raidzie A . P. M am y stale 95 na licz­
niku i inż. M arek grozi, że na następny 
raid każe sobie zrobić stały zatrzask do 
gazu, bo mu się noga męczy pd dociskania 
pedału akceleratora.

Znów  W arszaw a. G odzina 2.30. M arek 
zadow olony, bo nadrobiliśm y, w edług je­
go planu, kilkanaście minut. N apotykam y 
jednak na nieprzew idzianą przeszkodę. 
D yżurny  14 kom isariatu na Pradze każe 
nam  czekać na poświadczenie przejazdu 
do chwili załatw ienia bieżącej roboty. O- 
czywiście, nie czekamy, m eldujem y się na 
dw orcu G dańska, ale cenne m inuty uciek-
ły.

T rasa nasza prow adzi w zdłuż W isły do 
M odlina następnie przez Płońsk, Sierpc. 
M iędzy M odlinem  i Zakroczym em  szosa 
zupełnie rozkopana i pełno postrachu au- 
tom obilistów  — jednokierunkow ych ob-

ZE ZWYCIĘSKĄ OLIMPIĄ NA ŚWIĘTO
Regulam in Z jazdu Gwiaździstego do 

G dyni, urządzanego przez Polski Touring 
Klub w dn. 11 i 11 lipca przew idyw ał 8 
punktów  za osobą w wozie i tem u za­
wdzięczam, że w sobotę o godz. 6.20 rano 
zająłem miejsce w O plu inż. M arka.

Załoga nasza, k tóra w  pierwszej chwili 
składała się tylko z trzech osób, (trzecim 
był p. K ulesza — „pilot" Z jazdu) uzu ­
pełniona została dalszymi ośmiu punktam i 
w postaci sym patycznej p. Jakubow skiej, 
żony znanego motocyklisty. Z  tym i to 32 
punktam i w wozie zajechaliśmy na ulicę

Mazowiecką, gdzie czekał na nas wesoły 
raidowiec, Paczesny, ze swą D ekawką.

Miejscem startu  był Białystok, k tóry 
nie leży w prawdzie po drodze do morza, 
ale poniew aż inny punkt regulam inu prze­
widywał, że za każdy „w ykręcony" kilo­
m etr wóz dostaje 0,08 punkta — tym ra ­
zem droga krzyw a lepiej prow adziła do 
celu, niż prosta.

G odzina 7.30. Żegnam y stolicę. M arek 
naciska gaz i pędzim y po drodze R adzy­
min — Ostrów. Za Ostrowiem pierwsza 
opona. To gwóźdź starożytnego kroju i

Załoga Opla na mecie w  G dyni: dyr. A . W ygard, kom andor zjazdu Kulesza, 
p. Jakubow ska, inż. M arek i H . G iełdziński



Jazda na nartach po pow ierzchni w ody za łodzią m otorową, do której jest 
przym ocow ana lina.

jazdów, na k tórych czekać musim y po kil­
kanaście minut, by przepuścić furę.

N a tym  to w yklętym  przez autom obilis- 
tów  odcinku spotykam y sym patyczną 
czwórkę turystów , zdążających do G dyni 
w sam ochodzie model 1922 r., a może 
wcześniejszym, przypom inającym  do złu­
dzenia duży dziecinny wózek. Życzym y 
im wesołej podróży i jedziem y dalej. Do 
B rodnicy przejeżdżam y przez szereg m ia­
steczek „Polski B“ , uderzających swą 
brzydotą i ubóstwem . Dalej to już Polska 
m urowana. D om y z czerwonej cegły, za 
miast lepianek, sklepy, k tórych nie p o ­
w stydziłaby się stolica, zamiast brudnych 
kramów. M iłośnika zabytków  zachwyca 
piękna bram a gotycka B rodnicy, znako­
micie zachow any zamek krzyżacki w R a­
dzyniu i wreszcie czerwieniejący w falach 
Wisły zamek grudziądzki. N ie mam czasu 
jednak na zachw ycanie się pięknem za­
bytków , bo o godz. 20.30 zam yka się meta

w Starogradzie. Jest godzina 7.1C i mamy 
przed sobą ponad 100 km. N adw iślańskie 
grody: N owe, Gniew, Tczew migają nam 
tylko przed oczyma. O godz. 8.18 w pada­
my, kierowani przez członków Ligi M or­
skiej i K olonialnej na rynek w S tarogar­
dzie, gdzie oddajem y naszą kartę jazdy. 
O rganizacja postoju Polskiego Touring 
K lubu bardzo spraw na. O drazu otrzym u­
jem y przydział pokojów  w hotelu. Mamy 
więc już za sobą 521 km., 8 godzin i 15 
m inut jazdy i przeciętną 63.3. Po mile 
spędzonej w tow arzystw ie zjazdowców ko­
lacji, udajem y się do hotelu, w którym  
brak wprawdzie spotykanych często stw o­
rzeń, przeryw ających sen, natom iast m no­
żą się w dwudziestym  roku przynależności 
do Państwa Polskiego napisy w rodzaju: 
„M orgen Stunde hat G old im M unde“ . 
N a ścianie zaś płynie w spaniały okręt 
H am burg Am erica Line „D eutschland“ , 
zbudow any przed w ojną, w ydany za zato­

pioną Lusitanię A m erykanom , którym  słu­
żył pod nazw ą Lewiatana, a wreszcie dwa 
lata tem u poszedł na szmelc. W szystkie 
te fakty  uszły uwadze Starogardu. W  Sta­
rogardzie w skazówka zegara stanęła na 
roku 1914 i jedynie młode uśmiechnięte 
twarze, wyglądające z pod białych czapek 
L. M. i K. świadczą, że jedziemy nad po l­
skie morze do wielkiego polskiego portu 
— G dyni.

Po nocy spędzonej pod niemieckim pu ­
chowym becikiem, zrywam się o 6-ej i ja ­
dę na strzelnicę, gdzie wszyscy zjazdow ­
cy, łącznie z pasażeram i oddają po 5 strza­
łów. O 8-ej start. Inż. M arek jest pełen 
nadziei mimo wiadomości, że p. Brisemeis- 
ter na D K W  depcze nam po piętach (w 
jego kategorii każdy pasażer posiada o je­
den punkt więcej niż w naszej) i że jakiś 
zjazdowiec w yjechał z N adw ornej pod 
Lwowem i kręci przez całą noc. O kazało 
się po tym , że był to p. O range na Mer- 
cedes-Benzu. M am y cztery godziny w za­
pasie, przez które M arek chce wykręcić 
ponad 260 km. Jedziem y drogą na C ho j­
nice, na której spotykam y tranzytow e au­
tobusy niemieckie, które zdaniem autoch­
tonów  piekielnie niszczą nasze szosy, a 
ponad to okazują zbyt w ielką przyjaźń na 
postojach hotelikom  w rodzaju tego, w 
którym  się zatrzym aliśm y. N a trasie K o­
ścierzyna — K artuzy — W ejcherowo inż. 
M arek wydaje rozpaczliw y pojedynek d ru ­
giej O lympii, k ierow anej przez p. Sza­
niawskiego z W arszaw y, k tóra ze startu 
mą nad nami przewagę przeszło kilom etra. 
N a prostej oba wozy idą jednakow o, a n a ­
wet w ydaje mi się, że Szaniawski, k tóry 
wiezie tylko jednego pasażera, jedzic 
szybciej, jednakże na każdym  w irażu mło­
dy mistrz kierownicy, M arek, zyskuje k il­
kadziesiąt m etrów i wreszcie Szaniawski 
kapitaluje.

W ejcherow o godz. 11.20. M eldunek za­
biera nam 10 minu.t Mimo to M arek de­
cyduje się nie jechać prostą drogą przez 
Redę do G dyni, ale robić objazd w kie­
runku  na Puck, w ynoszący 37 km. W alka 
z czasem i przestrzenią zaczyna się na 
dobre. Jak  na złość, na drodze do Pucka 
nie ma żadnych posterunków  policyjnych, 
sołtysi są w kościołach. Ratuje nas pastor 
z  Leśniewa, k tóry  przystaw ia pieczątkę e- 
wangielickiego urzędu parafialnego. Jesz­
cze kilkanaście kilom etrów  do G dyni, a 
m inuty topnieją w oczach. O lym pia, k tó ­
rej służy widocznie powietrze morskie 
wyciąga na szosie Reda — G dynia ponad 
setkę. W reszcie G dynia. Szare morze, o- 
kręty wojenne, defilujące przed p. P rezy­
dentem i napis: M eta. Pozostało nam ty l­
ko 4 m inuty. Po obliczeniu w yników , k tó ­
re nastąpiło jeszcze w G dyni, co dobrze 
świadczy o kierownictwie Z jazdu, okaza­
ło się, że O lym pia pobiła w szystkich kon­
kurentów , tak  dużych, jak i małych, osią­
gając na dystansie 788 km. przeciętną 
szybkość 65 km /godz. H . Gieł.

A. S A L I S
W Y R O B Y  G A S T R O N O M I C Z N E

D okonano gruntow nego rem ontu lokalu

Warszawa, ul. Zgoda Nr. 4. Telefon 254-70. 

W ielki wybór ryb w majonezach, w ga­
laretach Sałat ,,Ólivier“, sosów, paszte­

tów, pasztecików, drobiu, prosiaków i t. p. 

PRZYJMUJE ZM Ó W IE N IA  
N A  TO W ARZYSK IE ZEBRANIA.

K A W I A R N I A

E U R O P E J S K A
Łódź ul. Piotrkowska 113 tet. 10-22 

codziennie koncert i szybka obsługa

Wielki wybór pism krajowych 
zagranicznych



STAATLICHEN BERNSTEIN MANUFAKTUR

Eines der eigenartigsten und interes- 
c-anten N aturprodukte  ist der B e r n ­
s t e i n .  Er w ird zu den M ineralien ge- 
rechnet und  hat sich gebildet aus dem 
H arz von K oniferenw aldern, die vor 
M illionen vor Jahren in tropenhafter 
O ppigkeit im nordostlichen D eutschland 
gestanden haben. W ahrend die W aldun 
gen im Laufe der Zeit untergingen und 
verm oderten, blieb das H arz erhalten, 
das unter dem D ruck der in der spateren 
Eiszeit das Land iiberziehcnden Glet- 
schermassen versteinerte. Die Rcste der 
W alder und ihre A blagerungen bilden 
heute die „Blaue Erde“ , eine Erdschicht, 
die nur einmal auf der W elt vorkom mt, 
namlich in Palm nicken, einem kleinen 
O rt unweit K onigsberg und unm ittelbar 
an der O stsee gelegen. In dieser E rd­
schicht liegt der B ernstein eingebettet. 
Sie liegt etwa 45 M eter unter der Erd- 
oberflache, doch erstreckt sie sich auch 
ins M eer hinein, und wenn bei heftigen 
Stiirmen der M eeresboden aufgewiihlt 
wird, lost sich der Bernstein und w ird 
infolge seines geringen spezifischen Ge- 
wichts von den W ellen ans U fer gespiilt.

N achdem  man sich seit Jahrtausenden 
damit begniigt hatte, den Bernstein am 
Strande der Ostsee zu sammeln, ist man 
infolge der standig steigenden N achfrage 
seit einem halben Jah rhundert dazu 
iibergegangen, ihn auf bergm annische 
A rt zu gewinnen. Dies geschieht in der 
A rt, dass zunachst durch m oderne, elek- 
trisch betriebene Bagger die iibergelager- 
ten Sandm assen abgetragen werden. 
D ann wird die nun freigelegte „Blaue 
Erde“ fiir sich abgebaut und mit langen 
Reihen von Kippwagen in die W ascherei 
gefiihrt, wo auf starken eisernen Rosten 
und Sieben durch kraftige W asserstrah- 
len der Bernstein von der Erde gelost 
wird. A uf diese W eise w erden jahrlich 
etwa 50(X)00 Kilo Bernstein gewonnen, 
doch nu r etwa der fiinfte Teil hiervon 
ist fiir die V erarbeitung zu Schmuckge- 
genstanden verw endbar. D er bergm anni­
sche A bbau erfolgt durch den Preussi- 
schen Staat, an den auch die am Strande 
gefundenen Stiicke abgeliefert werden 
miissen. Die V erarbeitung des Bernsteins 
zu Schm uckgegenstanden liegt fast aus- 
schliesslich in den H anden der Staatli- 
chen B e r n s t e i n - M a n u f a k t u r  
mit H aupsitz in Konigsberg.

Die Farbę des Bernsteins ist meist gold- 
gelb, doch kommen alle Schattierungen 
vom fast reinen W eiss bis zum gesattig- 
ten B raun vor. Im H andel unterscheidet 
man noch den klaren, durchsichtigen 
Bernstein, den gew blkten und knochigen. 
Der klare Bernstein weist haufig Ein- 
schlusse von Insekten, wie Fliegen, 
Ameisen, Kafer auf, denen das von den 
Baumen herabtropfende H arz zum 
lebendigen G rabę w urde, und die uns 
dadurch ais lebensw ahre Zeugen von den 
Jugendtagen unserer Erde K unde geben.

D er Bernstein ist dem M enschen seit 
urdenklichen Zeiten bekannt. Die altesten 
Fundę bearbeiteter Bernsteinstucke stam- 
men aus der Steinzeit, Sicher w ar den 
M enschen damals die ratselhafte elektri- 
sche A nziehungskraft des Bernsteins et- 
was seltsam G eheimnisvolles und seine 
dunkle und  ungewisse H erkunft hat ihn 
friih mit m ancherlei Sagen umwoben. So 
mag es gekomm en sein, dąss man ihm 
allerlei Z auberkrafte zuschrieb und Idole 
und  Am ulette daraus verfertigte, die man 
standig trug und  verehrte, um die G ott- 
heiten gunstig zu stimmeh, und ihren 
Schutz gegen K rankheiten und kriege- 
rische G efahren zu erlangen. Dieser 
G laube an die iibernaturlichen Krafte im 
Bernstein hat sich durch Jahrtausende 
h indurch erhalten und ist unbew usst 
noch heute lebendig. So ist denn die 
V erarbeitung des Bernsteins zu Gegen- 
standen des religiósen K ults nach wie vor 
seine vornehm ste Bestimm ung. Jahraus, 
jahrein gehen grosse M engen mohame-

danischer und buddhistisciier Gebets- 
schniire, dereń Form und A usfiihrung an 
bestimmte religiose V orschriften gebun- 
den ist, nach Baghdad, M ekka, A den, 
Persien und Indien. A uch die katholi- 
schen R osenkranze w erden vorzugsweise 
aus Bernstein gearbeitet. M an findet sie 
auf der ganzen W elt verbreitet.

A ber cbenso lange, wie man den B ern­
stein fiir religiose Zwecke verw endete, 
hat man sich dieses edlen M aterials auch 
fiir Schm uckgegcnstande bedient. Die er- 
sten V ersuche unserer friihesten V orfah- 
ren, von denen wir K unde haben, sind 
noch kindlich unbeholfen, aber in dem 
Masse, wie die V ólker K ultur annahm en, 
kónnen w ir auch einen Fortschritt in der 
V erarbeitung des Bernsteins verfolgen. 
Die A ssyrier und Phonizier w ussten 
schon H ervorragendes aus dem B ernstein 
zu machen. Die Bliitezeit des Rómischen 
K aiserreiches brachte die erste kiinstleri- 
sche B earbeitung des Steins. Es entstan- 
den Figuren, Reliefs, Spangen, Ringe, 
H alsketten, die bisweilen hóher ais Gold- 
gegenstande bew ertet w urden. In Deutsćh- 
land w urde das sechzehnte bis achtzehnte 
Jah rhundert fiir den B ernstein von gros- 
>er B edeutung. In dieser Zeit, die fiir 
m anche K unst so ungemein fruchtbar 
war, nahm  man sich auch des Bernsteins 
mit Liebe und Sorgfalt an, und es w urden 
W erke geschaffen, die ein grosses Mass 
von Schópfergeist und  Sinn fiir K unst 
voraussetzten. Da sehen wir zierliche 
Puderdosen und Riechflaschchen, oft aus 
einem Stiick geschnitten, mit Filigran aus 
G old oder Silber und  mit H albedelsteinen 
besetzt. A uch das Zeitalter des Barocks 
blieb nicht ohne Einfluss auf die Bern- 
steinkunst und liess Schm uckkastchen, 
T ruhen, ja ganze K abinettschranke in 
architektonischem  A ufbau  mit Saulen und 
A ufsatzen entstehen, dereń W andę und 
T iiren aus verschiedenfarbigem  M ateriał 
zusam mengesetzt waren. D aneben w urden 
kostbare Reliefs, H ausaltare, Spiegelrah- 
men gearbeitet, wie auch Prunkgefasse 
eingefasst mit vergoldetem  Silber und 
belegt mit reichen Em ailverzierungen. 
U nsere grossen M useen in Berlin, Dres- 
den, M oskau bergen grosse Schatze aus 
dieser kiinstlerisch bedeutsam en Zeit.

W ahrend  des neunzehnten Jahrhun- 
derts liess das Interesse fiir derartige 
kiinstlerische Erzeugnisse voriibergehend 
nach. Die K ostbarkeit des M aterials an 
sich tra t m ehr in den V ordergrund und 
man verzichtete oft auf die V eredlung 
durch K unstlerhand. U nsere heutige Ge- 
schm acksrichtung hingegen verlangt wie- 
der eine kiinstlerische B earbeitung. Die 
Schnitzkunst komm t w ieder zur G eltung 
und versucht aus den unerschópflichen 
W andlungsm oglichkeiten des Bernsteins 
neue G edanken in neuer Form zu brin- 
gen. Die Staatliche B ernstein-M anufaktur 
ist sich der B edeutung ihrer fiihrenden 
Stellung w ohl bew usst und hat es sich 
zur A ufgabe gesetzt in diesem Zweig 
des neuzeitlichen K unstgewerbes Vor- 
bildliches zu schaffen. Die Schwierig- 
keiten sind allerdings nicht zu unter- 
schatzen, da die Z ahl der Bernsteinkiinst- 
ler nu r gering ist und neue K rafte erst 
sorgfaltig herangebildet w erden miissen. 
A ber der reissende A bsatz, dep die auf 
dem M arkt gebrachten Stiicke finden, be- 
weist, dass das V erstandnis fiir hochwer- 
tige Erzeugnisse in der K leinkunst wieder 
in grossem M asse vorhanden ist.

Eine andere A rt der V erarbeitung des 
Bernsteins ist die H erstellung von 
Schmuck. A uch hier bem iiht man sich 
mit Erfolg, dem neuzeitlichen Geschmack 
zu folgen. G em  getragen w erben nach 
wie vor Broschen in glatt und mit 
ziselierter Silbereinfassung und A nhanger 
in den verschiedensten Form en und Aus- 
fiihrungen. Sehr hiibsch sind auch die 
A rm bander aus verschiedenfarbigem  M a­
teriał zusam mengesetzt. A rm reifen, Span­
gen aller A rt und Fingerringe w erden

viel begehrt. aber von weit grosserer 
B edeutung sind die H alsketten. H ierin 
kom m t die E igenart und Schonheit des 
M aterials am besten zum A usdruck. Die 
zarte M aserung und schaumige S truktur 
der weiss bis gelblich mattschim m ernden 
Perlen verleiht den K etten einen eigen- 
artigen Reiz. In anderer W eise w irken 
die Ketten aus klar geschliefenen gold- 
gelben Perlen, dereń kristallischer G lanz 
dem Feuer der D iam anten kaum nach- 
steht. Die B ernsteinkette vereinigt also 
alle Eigenschaften, die man an einen 
hochw ertigen Schmuck stellt, und da es 
sich um ein echtes M ateriał handelt, das 
keine gefahrliche Im itation zu fiirchten 
hat, die beispielsweise den echten Perlen 
so grossen A bbruch getan hat, so ist es 
n icht zu verw undern, dass B ernsteinketten 
immer getragen w erden, mógen sie in 
ihrer Form und Lange auch modischen 
Einflussen unterliegen.

D a die H alskette fiir die F rau der 
wichtigste Schmuck ist, hat m an sie na- 
turlich in so zahlreichen Form en geschaf­
fen, dass jedem  Geschm ack Rechnung 
getragen wird. D urch verschiedenartige' 
K ettengliederung und V erw endung von 
farbigen Seidenschnuren, die in breiten 
Q uasten  auslaufen, hat man manch gliick- 
liche K om bination gefunden. V ielfach 
bringt man auch die Ketten in V erbin- 
dung mit Bergkristall, C hrysopras und 
A m ethysten, w odurch die W irkung des 
Bernsteins noch m ehr hervorgehoben 
wird. N eben diesen Phantasieketten, die 
zu A bendkleidern getragen w erden, gibt 
es natiirlich auch einfache K etten aus in 
G rossen verlaufenden Perlen oder Oli- 
ven, die sich von jeher grosser Beliebt- 
heit erfreuten. D ann sind da beispielweise 
die sogenannten W urger, das sind Ketten, 
die den H als einmal ohne viel Spielraum 
um spannen. N euerdings tragt man auch 
vielfach Ketten aus kleinen gleichfórmi- 
gen G liedern in Langen von eineinhalb 
M etern und  mehr, die ein oder zweimal 
um den H als geschlungen w erden. M it 
dieser Schopfung hat man unzw eifelhaft 
einen guten G riff getan und die heutige 
verfeinerte G eschm acksrichtung getroffen. 
So haben denn auch diese neuen Ketten 
mit den dazu passenden O hrgehangen in ­
folge ihrer schlichten Schonheit und 
vornehm en Eleganz auf A usstellungen 
in Berlin, Paris und London dankbare 
A nerkennung gefunden.

Ob m an nun den klargeschliffenen 
Ketten der mattgelben A usfiihrung gegen- 
iiber den V orzug geben soli, hangt von 
dem eigenen Geschm ack ab. Im allgemei- 
nen weiss ja die Dame selbst genau, was 
sie am besten kleidet, und nicht nu r in 
Bezug auf H alsketten, auch bei der sons- 
tigen V erw endung des Schmucks fiihlt sie 
mit feinem und sicherem Instinkt seine 
vorteilhafteste W irkung heraus. So w ar 
denn auch einm al eine Dame auf den 
G edanken gekommen, sich fiir eine Fest- 
lichkeit am Kaiserlichen H of in Berlin 
die C ourschleppe mit T ausenden winzig 
kleiner geschliffener B ernsteinperlen be- 
setzen zu lassen, dereń kristallischer, aber 
zugleich unendlich weicher G lanz einen 
unvergleichlichen A nblick bot.

Schliesslich sei noch des Bernsteins in 
seiner V erw endung fiir R auchutensilien 
gedacht. Z u einer Zigarren- oder Zigaret- 
tenspitze oder einen: Płeifenansatz eignet 
sich kein M ateriał so gut wie gerade der 
Bernstein. In bedeutenden M engen geht 
dieser A rtikel, der von der Staatlichen 
Bernstein - M anufak tur in geschmack- 
vollen x\usfiihrungen herausgebracht 
wird, alljahrlich nach allen Landern der 
Erde, aber die neuerlich in besonders 
grossem Masse einsetzende N achfrage 
zeigt dass sich auch hier eine Verfeine- 
rung des Geschmacks bem erkbar macht, 
und dass man wieder dazu iibergeht, das 
echte M ateriał gegeniiber den zahlreichen 
N achahm ungen, die hierin auf den M arkt 
gebracht w urden, zu bevorzugen.
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A. D ruckenm uller Danzig
G ESELLSC H A FT M IT B E SC H R A N K T E R  H A F T U N G

A I S E N  -  T J N D  E I S E N W A R E N  -  G R O S S H A N D E L
K O N T O R  U N D  LA G ER: D A N Z IG -L A N G F U H R , A D O LF-H ITLER-STR A SSE 225

FORMEISEN —  STABEISEN —  BLECHE —  ROHREN —  SANITARE- 
und KANALISATIONS-ARTIKEL

BAUBESCHLAG. WERKZEUGE; DRAHTE. STIFTE. HAUS- und KOCHENGERATE
F E R N R U F: Sam m elnum m er 42051 TELEG R A M M E: D ruckenm uller D anziglangfuhr

Akłiengesellschafł 1Fur Holzinteressen
H O L Z S P E D I T I O N  : :  S A G E W E R K

ł
Fernsprecher: 21841, 23715 Danzig-W eichselmiinde

Telegr.-Adr.: „Holzinteresse Danzig11
.

Postschllessfach Danzig Nr. 287

A U G U S T  T S C H U D N O W S K Y
H O L Z E X P O R T :
HOLZ ALLER ART

Speziell: EICHE R UND  BES. UNBES. 
SCHWELLEN

D A N Z I G  
Teleph. 25613, 25620

LANGER MARKT 9 
Tel.-Adr.: Tradinter

l
„O L  E O" SP. Akc.

FA BR YK A  O LEJÓ W  I TŁU SZC ZÓ W
G D fl B S K

Schellm uh ler W iesendam m  6.

i

„A R T U S"
Danziger Reederei-und Handels- Akłiengesellschafł

D A N Z I G  
Telegr.: ,,Artus11. Teleph.: 215 41 etc.
SHIPBROKERS FORW ARDING AGENTS 

COAL-EXPORTERS

BUNKERING - CONTRACTORS
1* .
-!

H. S c h w a r t z m a n n
EX PO RT D R Z E W N Y  — TIM BER EXPO RT 

TA R TA K -SA W M ILL 
G D A Ń SK , tel. biura i tartaku  27625, 25(62 

Telegr. A dr. O akm an 
D ĘBY -OA K, JE SIO N -A SH , D Ę B IN A  O K R Ą G ŁA  
R O U N D W O Ó D  BLO C K W A R E BOU LES, CILL- 

O A K , FRYZY D ĘBO W E



Silva Sagewerk
Veneer Exporłers

G D A Ń S K  
P. O.  B. 58.

„DA K O  HA"
Gdańskie biuro dla handlu drzewnego

wł.M . GLUCKMANN 1 A. MAHLER
TEL. 264-32 

Adres telegr.: „DAKOHA DANZIG"
Zebra-Code 3-th Edition, Rudolf Mosse Holzcode 

EXPORT miękiego i twardego drzewa 
G D A Ń S K ,  Altstadtischer Graben 4

EKSPORT KLEPEK DĘBOWYCH

J. S C W N E /N B E R G
G D A Ń S K  - W E I C H S E L M U N D E

A dresy dla załadunków : 
k o l e j o w y c h :  G dańsk - T royl bocznica Sonnenberga 
m o r s k i c h :  G d a ń s k  K e j  S o n n e n b e r g a  
T elefony 258-89 i 258-90. Poza godz. biurowem i 21061.

A dres dla depesz: STAEBE - G D A Ń SK

W ood Code 2 nd Edition

C odes: Z ebra Code 3 rd Edition, A . B. C. Code 6 th  Edition, 
R udolf M osse H olzcode, R udolf M osse Code i Supplem ent 
A C M E Code

Erich Meckelburg
DANZIG, BREITGASSE 69, TELEFON 255.80.

SKÓRY SUROWE
argentyńskie, brazylijskie, kolumbijskie, urug­
wajskie, holenderskie i inne 

z reprezentowanych przodujących firm załadowczych: 
Staudt y Cia. S. A. C., Buenos-Aires 
Joao Nunes Netto, Laguna (Brazylia)
A. Koppels & Co., Amsterdam i inne

EKSTRAKTY GARBARSKIE, TRANY, ŻYW ICA

HANS S C H A C H T  & CO
TM BER EXPORT 

DANZIGr
(K A ISE R H A FE N )

P. O. B. 47.

TELEG R A M S: S C H A C H T C O  D A N Z IG

C O D E S: ZEB R A -C O D E  3rd A N D  4th E D IT IO N  
R U D O L F M O SSE H O L Z C O D E  

T E L E P H O N E : 230-16

„ E I I M P O R T "
Sp. Akc. G D Y N I A

TELEFO N  1381 i 2413 
A dres telegr. ,,EX IM PO RT“ . Skrytka pocztow a N r. 22.

p r z e d s t a w i c i e l s t w o  B. T R 1 E B E i S-ka
Ł Ó D 2, PIO T R K O W SK A  5. TEL. 19564. A dr. tel. „TRIEBECO "

„A N K E R L A G  f  R"
D O M  T R A N S P O R T O W O -E K SPE D Y C Y JN y Spółka z ogr. odp. 
G D Y N IA , ul. Świętojańska 63. EK SPED Y C JA  - F R A C H T O ­
W A N IE  - C LEN IE - M A G A Z Y N O W A N IE  - IN K A SO  - A SE ­
K U R A C JA . A dres telegraficzny: „A nkerlager" G dynia. Tele­
fon 28-34. K onta bankow e: Pow szechny B ank Związkowy S. A . 
w G dyni, Bank Z achodni S. A., O ddział w G dyni, P. K. O. 
W arszaw a N r. 145.084. — Firm a siostrzana: ,,A N K ER LA G ER" 
A .-G. G dańsk, H opfengasse 34. W łasne składy i elew atory zbo­
żowe w G dańsku i w  N eufahrw asser. W łasne dźwigi. Telefony: 
268.97, 268.98. A dres telegr.: „A nkerlager G dańsk/D anzig". 

K onta bankow e: D resdner Bank, D anzig 
P. K. O. W arszaw a N r. 61.238.

A .  N Ó T Z O L D T  & CO
G D A Ń SK , R E IN B A H N  3, TEL. 277-38 

EXPORT of OAK and BEECH

W . S C H R O E D E R  & C O
TIM BER - A G E N T S SO FT - A N D  

H A R D W O O D  
L O N D O N  W . C .i 28, M ecklenburgh Sąuare 

Telegram s: D anzigtim b 
G D A Ń SK  H andelshaus Langgasse 43/45 

P. O. B. 21. Telegram s: H olzschroeder 
D R ZEW O  M IĘK K IE I T W A R D E

HANS E G G E N T H A L E R & C O
MAKLERZY DRZEW NI

W SZ EL K IC H  G A T U N K Ó W  D R E W N A*i G D A Ń S K  R E IT B A H N  6 
Tel. 27180, 27170. A dr. Telegraficzny: Eggwood.

TIMBER — a PLYWOOD — EXPORT

H A R R Y  K A R L I N
D A N Z I G  V ORST. GR. 382. !

EX PO R T O F PO LISH  H A R D W O O D S  A N D  PLY W O O D  
T O  O YERSA, C O L O N IE S A N D  D O M IN IO N S



DO M  PR ZEM Y SŁO W O -TO W AR O W Y

J ó z e f  F e t t e r
SPÓŁKA AK CY JNA W  G D Y N I  

ul. Polska 22/26. Telefon: centrala 29-87

IM PORT T O W A R Ó W  K O LO NIALNYCH  
O W O C Ó W  SUSZONYCH I ŚW IEŻYCH  

Z KRAJÓW  PO Ł U D N IO W Y C H .

O R O
Fabryk wyrobów stalowych

A L F R E D  V O S S
G D A Ń SK , W eidengasse 35-38 

A dres telegr.: O R O , G dańsk Telefon: 286-65. 
K onto czekowe: P. K. O. W arszaw a 192356.

Rach. bież.: D anziger Privat-A ctien-B ank, Danzig.
FA B R Y K A C JA : nożyc i nożyczek stalow ych, wszelkiego ro­
dzaju m aszynek do strzyżenia włosów i brody, brzytew , noży­
ków do golenia, scyzoryków, pilników  i przyrządów  do m anicure, 
pincet, szczypce do paznokci i naskórka. W łasna kuźnica, ślifier- 

nia, niklow nia i odlewnia.
M arki fabryczne: „Solo", „Matador", „Oro".

ZA K ŁAD Y PALENIA K A W Y  
Import kawy — herbaty — towarów kolonialnych

W.  M A C H W IT Z
G D Y N I A  

ul. Lipowa Nr. 3. Tel. 28—15.

|

Komunalna Kasa Oszczędności 
miasta Gdyni
Bank Dewizowy

ul. Świętojańska 17. Centrala telef. 2951.

T R U S K A W IE C
N aturalne kąpiele solankowe, siarczane i borowinowe 

S łynna „N A FT U SIA " obok innych wód 
N O W O O D K R Y T Y  Z D R Ó J N A T U R A L N Y C H  W Ó D  

G O R Z K IC H  „BA RBA RA "
Inform acji żądać, m ieszkania zamawiać tylko przez Zarząd 

Zdrojow y.

KAKAO BENSDORP
ŚW IA T O W E J SŁAW Y 

Licencja:

Z A C H O D N IE  T O W A R ZY ST W O  
H A N D L U  PR O D U K T A M I SPO ŻY W C ZEM I G. m. b. H.

G D A Ń SK , D O M IN IK SW A LL  4

Poznański link dli Handlu i Prawiły S. 1
(B A N K  FO R  H A N D E L  U . GEW ERBE) 

P O Z N A Ń  

O D D Z IA Ł Y : Bydgoszcz, Inowrocław, Rawicz.

Poznań-HOTEL CONTINENTAL
UL. SW. M A R C IN A  36 TEL. 20-09

K A LISK A  M A N U F A K T U R A  PLU SZU  I A K SA M IT U

E D M U N D  G A E D E
Sp. Akc.

KALISZ, UL. SZ O PE N A  27.
T elefony: 87 i 572. A dres telegr.: „Pluszownia".

Centrala Mleczarska
M O LKEREI -  ZEN TRA LE 

Spółdzielnia z odpow iedzialnością udziałami 
P O Ż N  A  Ń

Tel. 36-03 Al. M arsz. Piłsudskiego 12 
Z akup i sprzedaż masła i kazeiny 

D ostarcza wszelkiego rodzaju przybory  mleczarskie

G a l i c y j s k i e  T o w a r z y s t w o  N a f t o w e

.GALICJA' v ai.
Lwów, Kościuszki 8. Konto P.K.O. 500165



Polskie Zakłady Impregnacyjne S. A.
W A R SZ A W A , M O K O T O W SK A  46 

TELEF. 936-11, 969-78, 929-89.

N asycaln ie: Dziedzice, Zadw órze, M ołodeczno, 
M ińsk-M azowiecki.| SPR ZED A Ż SŁ U PÓ W  T E L E T E C H N IC Z N Y C H , PO D K ŁA ­

D Ó W  K O L E JO W Y C H , O R A Z  K O STK I D R E W N IA N E J.

T O W A R ZY STW O  PRZĘDZALNICZE

„La Czenstochovienne"
FR A N C U SK A  SPÓŁKA AK CYJNA, 

SIEDZIBA N A  POLSKĘ W  CZĘSTOCHOW IE. 
Zakłady fiimy obejmują następujące działy produkcji: 
przędzalnie bawełny i juty, tkalnie, szwalnie, farbiarnię 

i wykończalnię.
Sprzedaż wyrobów firmy odbywa się: 

PRZĘDZA B A W E Ł N IA N A  -  w Łodzi przy ul.
Piotrkowskiej Nr. 159 we własnym biurze. 

T K A N IN A  B A W E Ł N IA N A  —  w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 212 w firmie Maks. W ysze- 
wiański i S-ka.

W YR O BY JUTO W E —w Warszawie przy ul. Szkol­
nej Nr. 2 w Biurze Sprz. W yr. Fabryk Jutowych.

C O N C O R D I A
SPÓ ŁK A  A K C Y JN A

DRUKARNIA i WYDAWNICTWO
P O Z N A N , AL. M A RSZ. P IŁ SU D SK IE G O  25

TO W A R Z Y ST W O  FABRYKI W Y R O B Ó W  

A Z BEZTO W Y C H  I G U M O W Y C H

„LEONOWIT" s.a.
Ł Ó D 2, UL. PIO TRK O W SKA 175

#

Zakłady Przemysłu Bawełnianego

Juljusza Kindermana
Sp. Akc.

Ł ó d ź  ul. Piotrkowska 139

Widzewska Manufaktura
Sp. Akc.

PR ZĘD ZA LNIA . TK ALNIA. BIELNIK. 

FA R BIA R N IA . D R U K A R N IA . APRETURA.

W Y R O BY  B A W EŁ N IA N E  
AŻ DO  NAJLEPSZYCH G A T U N K Ó W .

Skład główny:
ŁÓDŹ, ŚRÓDMIEJSKA 13, TEL. 198-50, 51, 52.

L e s z c z k ó w
Zakłady Rolniczo-Przemysłowe R O M A N A  ŻÓ- 

ROW SKIEGO p. Leszczków, woj. lwowskie.

W Y R Ó B SU K N A , K O CÓ W  
i SA M O D ZIA ŁÓ W  W E Ł N IA N Y C H .

Towarmlwo Ziienhlei Mata Bawełnianej
Sp. Akc.

ŁÓDŹ, Piotrkowska 177

ilnoan Fabryk lin i ta  Stalowego
Sp. z ogr. odp.

B IU R O  SPR ZED A ŻY  N IŻ EJ W Y M IE N IO N Y C H  FA BRY K:

Belgijska Sp. A kc. W arszawskiej Fabryki D rutu , Sztyftów 
i GwDŹdzi, W arszawa.

Fabryka Lin D rucianych i K onopnych Inż. Dypl. K onrad 
Lehment, M ysłowice.

Fabryka Lin i D ru tu  dawniej A . D eichsel Sp. Akc. w Sosnowcu. 
F abryka Lin i Kabli Z. D onatt, W arszawa.
Francuska Spółka A kcyjna Tow. Akc. Przem ysłu M etalurgicz­

nego w Polsce w Radomsku.
W łocław ska Fabryka Lin i D ru tu  Stalowego, dawniej C. Klauke, 

Spółka A kcyjna we W łocław ku.
Z akłady Przem ysu M etalowego Bracia Szajn Sp. Akc. w Będzinie 
Z akady Przem ysłu Stalowego M eyerhold Sp. Akc. w Sosnowcu. 
A. Zwierzchow ski i S-ka, Sp. z ogr. odp. w Poznaniu.

Katowice, ul. Zacisze N r. 1. Telefon 348-84 i 352-35.

L U B A Ń - W R O N K I
SP. AKC.

P O Z N A N , ul. Cieszkowskiego nr 5, tel.: 3400 i 3406 
A dres telegr. Lubanta Poznań 

W ytw órnie: w Luboniu, T oruniu , W ronkach, W ągrow cu, 
Stawie, Bronisław iu i Lublinie.

P R O D U K U JE : mąkę ziem niaczaną, syropy ziem niaczane, cukier 
gronow y, dekstryny, kleje roślinne, płatki ziemniaczane, kar­
mel, pulpa ziem niaczana suszona.

Tomaszowska Przędzalnia Wełny Czesankowej
Sp. Akc.

W A R SZ A W A , Krakowskie Przedmieście 16/18



J. J O H N
Sp. Akc. w Łodzi

w y k o n y w a :

TOKARKI SZYBK O TNĄCE 6-ciu typów do metali 
i wiertarki kolumnowe do metali.

PĘDNIE (transmisje), sprzęgła frykcyjne, naprężacze 
pasów i t. p.

PRZEKŁADNIE ZĘBATE i ślimakowe oraz moto­
reduktory.

KOŁA ZĘBATE i czołowe z zębami frezowanymi 
prostymi, skośnymi i daszkowymi; 
stożkowe z zębami heblowanymi.

KOTŁY ŻELIW NE oryg. StrebeFa oraz radiatory 
(grzejniki) do ogrzewań centralnych.

O DLEW Y z żeliwa wysokowartościowego o dowol­
nym składzie chemicznym, wytwarzanego metodą 
bezkoksową. Ruszta kotłowe i wszelkie odlewy.

„ S I L E M I  N"
Sp. z o. o.

W  W A R SZ A W IE  
O D D Z IA Ł  W  K A LISZU

Biuro sprzedaży Zw. Kopalni 
Górnośląskich „ R O B U  R“

KALISZ, BIURO AL. A . PIŁSUDSKIEJ 10 
Tel. 523

SKŁAD: UL. W R O C Ł A W K A  18. Tel. 524

FABRYKA GARBARSKA

Juljusz Sowadski ■ s-ka
w KALISZU  

Depesze: „Sowadski Kalisz. Telefon Nr. 69

W y r a b i a :

Skóry podeszwowe, blankowe, juchtowe-faledrowe, 
kolorowe wszelkiego wykończenia i inne.

Zjednoczone Cukrownie

W I T A S Z Y C E  -  Z D U N Y
Sp. z ogr odp.

PŁÓTNO
Sp. Akc. STĘSZEW, Tel. 13 Stęszew

P R Z Ę D Z A L N I A ,  T K A L N I A 1 

I P R O S Z A R N I A  L N U

Produkujemy wyłącznie z krajowego lnu- 
Przędzę lnianą od Nr. 6 do 40. Tkaniny lnia. 
ne. Worki lniane. Sienniki lniane.

C U K R O W N I A  S Z A M O T U L S K A
(ZUCKERFABRIK SZAMOTUŁY)

Fow. z ogr. poręką

JP JT O** Polskie I o w a r z y s t w o  Transportu W^ęgla Sp. z o . o.
” G D A Ń SK , Elisabethwall 9. Adres telegr.: „Polko“ Danzig.



Kolej Elektr i
Ł ó d z k a

rczna

i S p ó ł k a  A k c y j n a

Ł ó d ź

„ P O L A !
S i l n i k i  D i e s l

1“
'a

do napędu słałków od 70 do 5000 KM silniki Diesl'a 

s t a ł e  oraz p o m o c n i c z e  w y r o b u  fabryki

„ATLAS-DIESEL w Sztokholmie"

wyłączna sprzedaż na Polskę:

Towarzystwo Handlowe „SVEA“ a.s.
Warszawa, Al. Jerozolimskie 20, łel. 5.67-60
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Klisze w ykonano w Zakładzie Chemigraficznym „Spójnia Chem igrafów “ , W arszawa, Żelazna 28, tel. 607-04. 
P renum erata dwumiesięcznika „ F L O T A  P O L S K A "  rocznie, t. j. za 6 zeszytów, — zł. 12. (A dm inistracja za terminowe 

dostarczenie czasopisma nie bierze odpowiedzialności). Pojedyńczy zeszyt zł. 2.
A dres Redakcji i Administracji: W arszawa, Kredytow a 9, 1 p. Konto w P. K. O. 25.110.

Redakcja i A dm inistracja czynna jest od godz. 3-ej do 4-ej. C eny ogłoszeń: cała strona 600 zł., % — 350, 113 — 250, 34 200.
R edaktor i wydawca: Radosław Krajewski. D yrektor w ydawnictw a: E. Lindner.

..Drukarnia Lekarska", Sp. z o. o., W arszawa. J.eszno 56.
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